
• Odznaczenia

GAZETA

N/z: E. Gierek w czasie uroczystości odsłonięcia pomnika B. Bieruta.
CAF — Rosiak — telefoto

Polska Ludowa - dziedzictwem patriotycznej tradycji,
kontynuacją tego, co wielkie i szczytne

Edward Gierek w Lublinie — odsłonięcie pomnika B. Bieruta • Warszawa: H. Jabłoński wręczył
odznaczenia radzieckim kosmonautom • Uroczystość na Wawelu z udziałem K. Barcikowskiego
• Zlot młodzieży w Krakowie • Jubileuszowe inwestycje • Sesje Rad Narodowych I instancji FJN

dla ludzi dobrej roboty

LUBLIN (PAP). W Lublinie — pierwszej stolicy Polski Ludowej, cen­
trum regionu przemysłowo-rolniczego, coraz bardziej dziś znaczącego na

gospodarczej mapie kraju — odbyły się 19 bm. podniosłe uroczystości
z okazji 35-lecia socjalistycznej ojczyzny. Uczestniczył w nich, serdecznie
podejmowany przez społeczeństwo tej ziemi, I sekretarz KĆ PZPR —

EDWARD GIEREK.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
DZIENNIK
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Południowa
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Sprawozdawcy PAP piszą:
Rozległy plac jednej z dziel­

nic mieszkaniowych Lublina.

Zgromadziły się tu dziesiątki ty­
sięcy mieszkańców miasta, dele­
gacje zakładów pracy, szkół i
uczelni z całego kraju, noszą­
cych imię Bolesława Bieruta,
weterani ruchu robotniczego i

organizatorzy ludowej państwo­
wości. Przybyły delegacje miast

zaprzyjaźnionych z Lublinem —

z białoruskiego Brześcia i wę­
gierskiego Debreczyna.

Dochodzi godz. 10.00. Gorąco
witany przez zebranych przyby­
wa I sekretarz KC PZPR — E-
dward Gierek.

Obecni są gospodarze woje­
wództwa I miasta Lublina z I
sekretarzem KW PZPR Włady­
sławem Krukiem i wojewodą
Mieczysławem Stępniem. Wśród

zgromadzonych — najbliższa ro­
dzina Bolesława Bieruta.

Rozpoczyna się uroczystość.
Dowódca Kompanii Reprezenta­
cyjnej WP składa I sekretarzo­
wi KC PZPR raport. Edward
Gierek przechodzi przed fron­
tonem kompanii, pochyla głowę
przed sztandarem. Pozdrawia

żołnierzy.
Z głośników zainstalowanych

na placu dobiegają fragmenty
archiwalnego nagrania Manife­
stu PKWN.

Słychać kolejne archiwalne

nagrania — to fragment prze­
mówienia B. Bieruta wygłoszo­
nego na Zlocie Młodzieży we

Wrocławiu w 1952 r.

Głos zabiera Władysław Kruk,
Przypomina liczne związki Bo-

lesława Bieruta 1 Lublinem i
ziemią lubelską, z miastem 1 re­
gionem uhonorowanymi najwyż­
szymi odznaczeniami: orderami

Krzyża Grunwaldu I klasy (Bu­
downiczego Polski Ludowej.

Następuje podniosły moment

ceremonii — I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek w towa­
rzystwie najbliższej rodziny Bo­
lesława Bieruta dokonuje aktu

odsłonięcia pomnika i składa u

jego stóp wiązankę biało-czer­
wonych goździków. Rozlega się
salwa honorowa. Nad głowami
zgromadzonych pojawiają się
gołębie — symbol pokoju.

Pomnik przedstawia postać

plerwszego prezydenta odrodzo­
nej Polski, trzymającego w dło­
ni Manifest PKWN. Na tle mo­
numentu — godło ludowego pań­
stwa. Pomnik autorstwa war­
szawskiego artysty — Bronisła­
wa Kubicy, usytuowany jest w

sąsiedztwie domu, w którym
spędził dzieciństwo i młodość
Bolesław Bierut.

I sekretarzowi KC PZPR zło­
żony został meldunek, w któ­
rym mieszkańcy Lubelszczyzny
zapewniają, że dołożą wszyst­
kich starań, aby sprostać wy­
maganiom stawianym im przei
(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

£ 20,21,22.VII.1979R.♦NR162(9681)ROKXXXI♦CENA1ZŁ♦WYDA,

Trwają obrady Kongresu
Uczonych Pochodzenia Polskiego

Wmurowanie aktu erekcyjnego Kolegium K. Pułaskiego • Sesja wawelska

Najważniejszym akcentem

wczorajszego dnia obrad Kon­
gresu Uczonych Pochodzenia

Polskiego było wmurowanie ka­
mienia węgielnego pod nowe o-

biekty Kolegium Polonijnego im.
K. Pułaskiego w Przegorzałach.

Do zebranych przemówił rektor
UJ Mieczysław Hess, witając m

in. zastępcę członka Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarza KK
PZPR Kazimierza Barcikowskie­
go, członka Rady Państwa PRL.

wiceprezesa Polskiej Akademii
Nauk, prof. Jan3 Szczepańskie­
go, wiceministra nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki To­

masza Biernackiego, wicemini­
stra budownictwa i przemysłu
materiałów budowlanych Hen­
ryka Vogta, sekretarza KK
PZPR Stefana Markiewicza,
prezydenta miasta ■ Edwarda
Barszcza, projektanta obiektu —

Tomasza Mańkowskiego,
O celu stworzenia Kolegium

jako placówki akademickiej UJ
mówił Tomasz Biernacki, wy­
rażając wdzięczność tym. którzy
przyczyniają się do jego powsta­
nia, Po odczytaniu aktu erek­
cyjnego Kolegium, obecni przy-

I stąpili do jego podpisania. Za­
brała głos Vera von Viren Gar-

czyński z USA, profesor języków
i literatur słowiańskich, doradca

kulturalny nowojorskiego Sto­
warzyszenia im. K. Pułaskiego.
Obiecała pomoc, współpracę i

patronat Stowarzyszenia nad po­
wstającą placówką. Jeden z e-

gzemplarzy aktu erekcyjnego
przekazano Fundacji Kościusz­
kowskiej w USA. W jej imieniu
zabrał głos prof. Eugene Kusie-
lewicz, prezes Fundacji od 1970
r. Nic więc dziwnego, że w

swoim przemówieniu nawiązał
do swojej tu bytności przed sze-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

J. F. Poncet zakończył
wizytę w Polsce

WARSZAWA (PAP). 19 bm.

zakończyła się 2-dniowa ofi­
cjalna wizyta, jaką złożył w

Polsce minister spraw zagrani­
cznych Francji Jean Francois-
Poncet.

Prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz przyjął 19 bm. mi­
nistra spraw zagranicznych
Francji Jeana Francois-Poncet.
Podczas spotkania omówiono
stan i perspektywy rozwoju sto­
sunków polsko-francuskich,
zwłaszcza wzajemnie korzystnej
współpracy gospodarczej i wy­
miany handlowej.

Tego dnia w siedzibie MSZ

odbyły się polsko-francuskie
rozmowy plenarne, które pro­
wadzili ministrowie spraw za­
granicznych obu krajów — E-

mil Wojtaszek i Jean Franeols-
Poncet.

W trakcie rozmów omówiono

sprawy związane z dalszym
wszechstronnym rozwojem sto­
sunków między Polską a Fran­
cją, a także najważniejsze za­
gadnienia międzynarodowe. Wy­

niki rozmów zawiera przyjęty na

zakończenie wizyty komunikat.
Po rozmowach obaj ministro­

wie podpisali porozumienie mię­
dzy rządem PRL i rządem Re­
publiki Francuskiej w sprawie
instytutów polskich we Fran­
cji i instytutów francuskich w

Polsce, których działalność słu­
żyć będzie wzajemnemu upow­
szechnianiu wiedzy w obu kra­
jach i przyczyniać do rozwoju
dalszej współpracy.

Kazimier* BarctŁowskl wręcza Bolesławowi Kramkowsktemk

dyrektorowi Zjednoczenia Budownictwa Przemysłowego JPołud®
nie* pamiątkowy dyplom ■ okazji wpisania do Księgi Honorowej

Ziemi Krakowskiej.
Fot. OTTO LWK

Odznaczenia dla miast, gmin,
zakładów pracy i instytucji

Order Sztandaru Pracy I ki. dla Huty Aluminium

w Skawinie, „Stomilu44 i dla miasta

Tarnowa • Order Sztandaru Pracy II kl. dla

„Gazety Południowej44, Krakowskiego Wyda­
wnictwa Prasowego, Szpitala im. Żeromskiego,
„Ponaru44, DZOS Dębica, Gorlic i Starego Sącza

WARSZAWA (PAP). W 35

rocznicę powstania Polski Ludo­
wej — dając szczególny wyraz
uznania dla wkładu w gospo­
darczy, społeczny i kulturalny
rozwój Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, za osiągnięcia w

budownictwie socjalistycznym
mieszkańców miast, gmin i wsi

poszczególnych załóg i zespołów
ludzi pracy przemysłowych za­
kładów produkcyjnych, jednos­
tek gospodarki morskiej i pro­
dukcji rolnej, uczelni i szkół,

instytucji kulturalnych i arty­
stycznych, stowarzyszeń i związ­
ków oraz żołnierzy Ludo'wego
Wojska Polskiego — na wnio­
sek Biura Politycznego Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej,
uchwałą Rady Państwa Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej od­
znaczone zostały m. in.:

ORDEREM SZTANDARU PRA­
CY I KL.: Huta Aluminium w

Skawinie, Krakowskie Zakłady

Przem. Gumowego „Stomil” I
miasto Tarnów.

ORDEREM SZTANDARU PRĄ.
CY II KL.: Dębickie Zakłady
Opon Samochodowych, Fabryka
Obrabiarek Specjalizowanych
„Ponar” w Tarnowie, Krakow­
skie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch”, miasta

Gorlice i Stary Sącz, redakcja
„Gazety Południowej”, Szpital
im. St. Żeromskiego w Nowej
Hucie.

Brzmi to paradoksalnie,
ale na miłość trzeba
mieć również czas. A

zdawać by się mogło, że jest
ona dana z góry — najlepiej
znieba—inicniejestu>

stanie podporządkować jej
rodzinnym wymogom • życia.
Brzmi to jak wyznania na­
stolatka, który nagle wydo­
roślał i ze zdziwieniem po­
strzega, że miłość uwikłana

jest w wielki kierat kłopo­
tów. Ale jeszcze większe za­
skoczenie wywołuje trwanie
miłości — jej obecność —

mimo ostrości widzenia. Mi­
mo gorzkiego nieraz, osadu

wiedzy o ułomnościach i roz­
czarowaniach.

Nie jest to na szczęście po­
czątek listu do dziewczyny.
Co innego jest żyć, co innego
to życie kochać. Na taką mi­
łość naprawdę trzeba mieć
czas. Nie wystarczy wolna
sobota. Bo chodzi o czas nie

nazwany okólnikiem lub roz­
porządzeniem. Trzeba go
znaleźć w największym zwa­
riowaniu kłopotów codzien­
nych. Trzeba go umieć zna­
leźć róianież mimo urlopo­
wego zwolnienia z obowiąz­
ków wyobraźni i myśli.

Piszę to w chwili takiej
właśnie pauzy — w zupełnej
ciszy, po wielkim codziennym
spacerze aleją Dębową, któ­
ra prowadzi wprost na Nie­
dźwiedzi Róg. W tym samym
czasie ktoś inny może ma­
szerować aleją Trzech Wiesz­
czów albo aleja Pokoju i sta­
nąć na rogu ulicy, by w tej

samej chwili pauzy, pomy-

W PÓŁ SŁOWA...

Serce i
śleć cóż to takiego, ta miłość
do życia?

Miłość do życia w tym
właśnie kraju, Miłość do Oj­
czyzny?

Musiąłbym, naśladować je­
szcze jeden artykuł wstępny
gdybym miał odwagę i mą­
drości tyle, by dać na to py­
tanie najprostszą odpowiedź.
To, co wiem na pewno, to

powiem. A wiem, że pierw­
szym, elementarnym warun­

kiem tej miłości jest tożsa­
mość. Tożsamość — chęć na­
zwania siebie — na równi z

milionem problemów współ­
czesnych, fragmentem Polski.
Nie jest to kwestia li tylko
wzniosłych uczuć i wielkich

emocji. Tożsamość bardziej
odwołuje się bowiem do ro­
zumu niż wyobraźni. I w tej
płaszczyźnie stać mnie na

Maciej Szumowski

rozum
wyznania — łatwo podlegają
weryfikacji, Bronię się przed
zarzutem demagogii. Albo je­
szcze gorszym — przed za­
rzutem szantażu emocją i

nadużywaniem wrażliwości
Czytelnika. Niech więc te

najintymniejsze związki każ­
dego z nas z Polską pozosta­
ną nie dotknięte piórem za­
ledwie felietonisty, a nie

poety przecież...
Co do tożsamości, to jasno

i bez żadnych wybiegów
trzeba nam powiedzieć, że
jest ona nie tylko sprawą
jednostki. Jej dobrej woli,
rozumu i pracy. Tożsamość
jest bowiem również sprawą
społeczeństwa. Jest wielką
kwestią współczesności, pyta­
niem o to, jakie możliwości
identyfikowania się z krajem
niesie teraźniejszość. Zbyt
często i zbyt łatwo wyma­
wiamy słowo „patriotyzm”.
By być Polakiem trzeba wyo­
braźni, rozumu i wielkiego
serca. To pewne. Tej samej
wyobraźni i rozumu nam

trzeba, gdy planujemy życie
społeczne w kraju. Gdy kom­
ponujemy te elementy w ży­
ciu zbiorowym, które iden­
tyfikacji jednostki z krajem
sprzyjają. Ta miłość, poza
wielkim skurczem serca, jest
również racjonalnym dialo­
giem dwu wielkich, równo­
rzędnych, układających się
stron — jednostki i społe­
czeństwa. Takie jest życie i
nikt na to nic nie poradzi, że
miłość, choćby najczystsza,
chodzi na co dzień w tym
wielkim kieracie rozumu...

Puszcza Piska, aleja Dębów
— na rozstaju dróg

Nagrody prezesa Rady Ministrów

za twórczość artystyczną
WARSZAWA (PAP). Z okazji 35-lecia Polski Ludowej prezes

Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz — na wniosek ministra kul­
tury i sztuki Zygmunta Najdowskiego — przyznał w roku 1979

nagrody za twórczość artystyczną Przyznane zostały 73 nagrody,
w tym 47 I stopnia (z tego 5 zespołowych) oraz 26 nagród II stop­
nia. Nagrody otrzymali m. in.:

Z DZIEDZINY LITERATURY: I STOPNIA Jerzy Broszkie-
wicz — za całokształt twórczości; Aleksander Krawczuk — za

twórczość w dziedzinie eseistyki historycznej, Władysław
Machejek — za całokształt twórczości. Z DZIEDZINY TEA­
TRU: I STOPNIA: Teresa Budzisz-Krzyżanowska — za osiąg­
nięcia aktorskie w Starym Teatrze w Krakowie, Krzysztof Ja­
siński — za twórczość inscenizacyjną w Teatrze Stu i reżyserię
wielkich widowisk scenicznych. Z DZIEDZINY PLASTYKI:
I STOPNIA Bronisław Cliromy — za całokształt twórczości
w dziedzinie rzeźby, a szczególnie rzeźby pomnikowej, Antoni
Rzasa — za całokształt twórczości w dziedzinie rzeźby. Z DZIE­
DZINY MUZEALNICTWA T OCHRONY ZABYTKÓW: I STOP­
NIA zespołowa — za opracowanie katalogu zabytków sztuki:

prof. dr Jerzy Szabłowski, doc. dr Jerzy Z. Łoziński, dr Barbara
Wolff-Łozińska, mgr Teresa Ruszczyńska, mgr Aniela Sławska,
dr Tadeusz Chrzanowski, mgr Marian Kornacki, dr Izabella Ga­
licka, mgr Hanna Sygietyńska-Kwoczyńska, doc. dr Jan Samek,
mgr Izabella Rejdueh-Samkowa, dr Ewa Smulikowska, dr Ry­
szard Brykowski, mgr Maria Lewicka, mgr Zofia Rozanow, dr
Ewa Snieżyńska-Stolotowa, dr Franciszek Stolot, mgr Jerzy
Łangda, mgr Witalis Wolny-

dla. Hukowa-
(Inf. wł.) W sali klubu „Cra-

covia”, w obecności przedstawi­
cieli władz Krakowa z zastępcą
członka Biura Politycznego KC,
I sekretarzem KK PZPR Kazi­
mierzem Barcikowskim — sekre­
tarz Społecznego Komitetu Od­
nowy Zabytków Krakowa, se­
kretarz KK PZPR Stefan Mar­
kiewicz, prezydent Edward
Barszcz, prezes Zarządu Cen­
tralnego Związku Spółdzielczo­
ści Pracy Stanisław Kociołek i

członek Prezydium Rady CZSP

Henryk Gallas podpisali porozu­
mienie pomiędzy SKOZK i pre­
zydentem miasta a Radą i Za­
rządem CZSP w sprawie zasad

współpracy i społecznych świad­
czeń na rzecz odnowy Krakowa*
Porozumienie przewiduje pomoc
ze strony spółdzielni pracy i ich
związków w postaci funduszy,
udziału w pracach remontowych,
przekazywania materiałów i u-

rządzeń. (e)

Myślenice i Sułkowice

„Mistrzami Gospodarności11
(Inf. wł.) Wczoraj w Myślenicach podsumowano konkurs o ty­

tuł „Mistrza Gospodarności”, w którym brało udział 8 miast

woj. miejskiego krakowskiego. W grupie do 5 tys. mieszkańców

już po raz trzeci pierwsze miejsce zdobyły Sułkowice, otrzymu­
jąc w nagrodę 1 min zł. Drugie, miejsce i nagroda 709 tys. zł

przypadły Dobczycom. Z miast do 15 tys. mieszkańców najlep-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Przemówienie Edwarda Gierka w Lublinie
TOWARZYSZKI I TOWARZY-

SZE1 MŁODZIEŻY!

Zgromadziła
nas dzisiaj spra­

wą doniosła, żywo porusza­
jąca uczucia wszystkich Po­

laków, szczególnie bliska sercu

mieszkańców Lublina — zbliża­
jąc* się rocznica odrodzenia na­
szej ojczyzny, dzień 22 lipca —

dzień Manifestu Polskiego
mitetu Wyzwolenia
go, dzień narodzin
ski.

Wiciu z Was tu

mięła hiśtórycżne
lenia, zapówiadająee zwycięstwo
i pokój. To właśnie stąd, z I u-

hliii*, który przez siedem mie­
sięcy był stolicą wyzwalającego
się kra.iu Szła na cały świat
wieść, że Polska znowu żyje. że
z morza cierpień, ze zgliszcz i

Ko-
Narodcwe-

Ludowćj Pol-

obecnych pa-
dni wyzwo-

uEolskiej Rsećzypospolitej Ludo­
wej. W c**ś rocznie państwo­
wych zwyłsliśmy mówić o prze­
bytej drodze. Spójrzniy jcdńak
ria ten okres przez sumę wyko­
nanej roboty oraz poprzez spo­
łeczne i polityczne skutki pracy
narodu. Miarą postępowości każ­
dego ustroju jest bowiem ‘o, w

jakiej mierze w stosunku do po­
przedników tworzy przesłśriki
uruchomienia potencjalnych sił
i zdolności narodu w interesie

rozwoju społeczeństwa i jego o-

bywatcll.
Myślą przewodnią Manifestu

Polskiego Komitetu Wyzwolenia
Narodowego ż lipća 1914 roku

było to, żc poprzez reformy U-

Strojowe czyniące zadość poczu­
ciu sprawiedliwości społecznej,
stworzone zostaną warunki

przyśpieszenia odbudowy i lóż-

woju kraju, przesłanki awansu

kulturalnego najszerszych
warstw polskiego narodu.

I jest też samo przez się zro­
zumiałe, że myśl ta była wypró-
Wadżona ż krytyki rzeczywisto­
ści międzywojennego państwa,
niezdolnego wskutek ograniczeń
klasowych podjąć i rozwiązać
problemów społecznych waruń-

roczystą sesją Rady Narodo­
wej i Frontu Jedności Na­
rodu ćżćiffiy dzisiaj ŚŚ-lCćić

poplołów odradza się ku wolno­
ści i niepodległości.

Wszystko co nasz naród zbu­
dował 1 osiągnął w minionym
trzydziestopięcioleciu, wszystko,
co posiadamy, cżym się ćfeliioi-

stanowi o autorytecie
świecie i jest perspek-
przyszłość — tkwi ko-
w owym lińću 1944

my, co

Polski w

tywą na

rżeniami
roku. Polsce — wolność! Światu
— pokój! Ludowi pracującemu
miast i wsi — władza i demo­
kracja, praca i ziemia, oświata
i sprawiedliwość społeczna! Ta­
ki był. .jest i po Wszystkie cza­
sy pozostanie fundament naszej
ludowćj
stycznej

Wielu

Wojny i

mojszczyzny i Majdanki,

frontach

państwowości i soćjali-
drogi rozwoju.
z Wiś pamięta
okupacji, gehennę

lat*
Za-

fllo-

kujących rozwój kraju oraz za­
pewnić bezpiecznego bytu naro­
dowi.

W ludowym państwie Zostały
stworzone warimki pełiiego za­
trudnienia i wzrostu społeczńćj
Wydajności pracy. W pierw­
szym, okresie zlikwidowano mar­
notrawstwa ludzkich zdolności,
jakim było wcześniej bezrobocie
oraz ogromne przeludnienie wsi.

Przyniosło to od rażii zwiększe­
nie dochodu narodowego i StWó-

rzyło trwałe podstawy życia no­
wo zatrudnionym.

Następnie rozpoczął się Wzrost

wydajności prścy przez wyposa­
żenie zatrudnionych w coraz

sprawniejsze technicznie narzę­
dzia pracy. Przyjęte ńa własność
narodu zasoby naszego kraju
zostały wykorzystane na jego
dobro.

Tó dzięki temu mogły być
wzniesione liczne zakłady prze­
mysłowe i rozwinięte od nowa

całe gałęzie wytwórczości, wy­
rosły nowe ośrodki miejskie i

powiększyły się stare. Dzięki te­
mu strumień dóbr matćriaińyćh

BF3

mień wojny partyzanckiej, któ­
ry ogarnął Lubelszczyznę,

Ód tragicznego wrześnią aż do

zwycięskiego maj* w Berlinie,
Polscy nie załamali się nigdy,
walczyli nieugięcie w ruchu o-

poru 1 na wszystkich
tćj Najstraszniejszej z wojen.

Ż najgłębszą czcią wspomina­
my dżiś tych najlepszych i naj­
dzielniejszych, którzy polegli w

walce ż faszyzmem. Składamy
hołd męstwu żołnierzy Armii

Radzieckiej i Ludowego Wojska
Eolskiego, których łzami rado­
ści i kwiatami witali mieszkań­
cy Lublina przed 35 laty. Chwa­
ła i Wdzięczność ftaródu otacza

wszystkich bojowników o wol­
ność. Ich bohaterstwo jaśnieć
będzie w dziejach ojczystych ni­
gdy niesłabnącym blaskiem.

piństwa, o niezawodne
o gwarancje niepodle-
spokojnego nieba nad

Historycznym nakazem tam­
tych eżasów Bjdo znalezienie od­
powiedzi na najważniejsze py­
tania — o przyszły byt i o dro­
gi rozwoju narodu, o kształt i

granice
sojusze,
głości i

Polską.
Zdecydowanej I słusznej poli­

tycznie odpowiedzi na te pyta­
nia udzieliła Polska Partia Ro­
botnicza i współdziałające z nią
leWieOwe ugrupowania . socjali­
styczne, ludowe i demokratycz­
ne, komuniści polscy w ZSRR i
w innych krajach, twórcy
Pierwszej Armii Wojska Pol­
skiego. Program obozu demo­
kracji polskiej wyrażał interesy
całego narodu i stał się jego
programem. Zespalał masy do
walki o wyzwolenie narodowe i

społeczne. Zyskiwał dl* sprawy
polskiej niezawodne oparcie w

sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim. Określał demokratyczny
kształt niepodległego państw* i

jego sprawiedliwe, historyczne
granice. Otwierał powrót Pola­
ków na prastare, piastowskie
ziemie nad Odrą, Nysą i Bałty­
kiem. Wytyczał szeroki

wszechstronnego rozwoju,
forma rolna,
przemysłu, likwidacja
betyzmu zapoczątkowały głębo­
kie przeobrażenia społeczne,
stworzyły konkretne warunki a-

wansu klasy robotniczej, ludzi

pracy w mieście i na wsi.
Czas mińiony — całe trzydzie­

stopięciolecie potwierdziło głę­
boką trafność myśli politycznej
i programu obozu demokracji
polskiej. Dzięki jego urzeczywi-

stnienlu naród nasz uzyskał
historyczną satysfakcję, a mę­
stwo bitewńe wszystkich pol­
skich żołnierzy, partyzantów 1
uczestników ruchu oporu
wocowało zwycięstwem.

zao-

t a

szlak
Re-

riaejonalizacja
analfa-

kierowadyćh dla ludności i na

potrzeby rozrastającej się gospo­
darki mógł potężnieć w szybkim
tempie. Proces to bynajmniej
nie zakończony, gdyż wiele jesz­
cze potrzeb ludzi trzeba zaspo­
koić, ale inaczej dziś wygląda
poziom wyżywienia narodu, wy­
posażenia polskich mieszkań,
warunki pracy i żyeia obywateli.
Z innego poziomu gospodarczego
podejmujemy rozwiązanie pro­
blemów, przed którymi stajemy.

Zaczynaliśmy
od odbudowy ze

zniszczeń wojennych. Na­
stępnie realizowaliśmy wiel­

kie naówczaś inwestycje jak
choćby Hutę imienia Łeńin.i. W

miarę narastania rtiożliwóści go­
spodarki rozszerzał się zasięg
nowego budownictwa. Dziś ogar­
nął ćn Wszystkie mićjsćbwośći.
Niezależnie ód powiększania
substancji miejskiej Krakowa i

innych miast, nie ma ńajmńiej-
szej Wsi w naszym wojewódz­
twie, gdzie nie Wznoszono by no­
wych domów cźy zabudowań

gospodarczych. Nie dzieje się to

bez trudności i kłopotów, ale
nowe budynki powstają i służą
ludziom, a ostateczny bilans pra­
cy zamyka się budzącymi szacu­
nek wynikami.

Nieodłącznym nurtem wzrostu

gospodarczego był rozwój oświa­
ty i wzrost poziomu kultury.
Wspomnijmy powojenną falę
młodzieży robotniczej i chłop­
skiej napływającej do różnych
szczebli jakże wówczas biednej
polskiej szkoły. Wspomnijmy
nauczycieli tych lat jakże nie­
licznych w stosunku do zadań,
w jakże trudnych warunkach

podejmujących swoją misję Spo­
łeczną. Wspomnijmy wielką
kampanię walki z analfabety­
zmem. I zestawmy to l obecnym
poziomem wykształcenia nasze­
go społeczeństwa, z przygotowa­
niem zawodowym jakie zapew­
niamy obecnym pokoleniom mło­
dzieży, a uświadomimy sobie o-

grom wysiłku społecznemu i pra­
cy kształceniowej najszerzej po­
jętego szkolnictwa. Bezspornym
faktem jest, że szkoła zapewni­
ła masowy dopływ kadr do

wszystkich dziedzin życia rozwi­
jającego się kraju. Stała się
dźwignią awansu zawodowego i

kulturalnego najszerszych
warstw narodu, a mówiąc do­
bitniej, całego narodu. Nikt dziś
nie jest w stanie policzyć ile

rozwinęła zdolności i talentów,
które byłyby ymarnowane dla

społeczeństwa, gdyby nie po­
wszechna dostępność oświaty.

Mówiłem
o szybkim tempie

rozwoju gospodarczego w

35-lcciu. Rozwój ten przez
długie lata napotykał barierę w

postaci niedostatku kadr, w po­
staci braków w poziomie kultu­
ry technicznej i przyzwyczajeń
do nowocześniejszej pracy. Trze­
ba je było kształtować, a i dziś
jeszcze w nowych zakładach

kształtuje się je w znacznej mie­
rze dopiero w loku pracy, w to­
ku opanowywania umiejętności
posługiwania się nowoczesnymi
narzędziami.

Nie prosty jest proces postępu
i Wymaga czasu na wytworzenie
tradycji uprzemysłowionej pra-

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du — 19 lipc* br. Prezydium
Rządu rozpatrzyło stan bezpie­
czeństwa i higieny pracy w gór­
nictwie oraz sytuację w dziedzi­
nie ochrony zdrowia załóg gór­
niczych.

W kolejnym punkcie obrad

Prezydium Rządu omówiło pro­
blemy dotyczące prawidłowego
rozmieszczenia kadr naukowych
w placówkach badawczych i
szkołach wyższych.

Kierując się troską o dalszą
poprawę warunków socjalno-by­
towych młodzieży akademickiej
Prezydium Rządu podjęło decy­
zję zezwalającą na rozpoczęcie
w 1979 r. — w ramach nakładów

ustalonych w tegorocznym Naro­
dowym Planie Społeczno-Gospo­
darczym — budowy m. in. kilku
domów studenckich 1 stołówek.

Obiekty te będą Wzniesione w

różnych ośrodkach akademio,
kich w kraju.

Na posiedzeniu! przyznane adk

powiednie środki na pokrycie w

tym roku dodatkowych wydat­
ków będących następstwem
zwiększonej, na macy rozporzą­
dzenia Rady Ministrów ze stycz­
nia br., pomocy finansowej dla
dzieci w rodzinach zastępczych,
Zgodnie z tym rozporządzeniem,
którego projekt był również

przedmiotem rozważań rady do

spraw rodziny, podwyższono
miesięczną stawkę pomocy ma­
terialnej dla dzieci w rodzinach'

zastępczych. Natomiast w tego
rodzaju rodzinach, w których
choć jedna z osób zobowiązana
jest do alimentacji, podwyższono
także górną granicę dochodowo-
ści na jednego członka rodziny
upoważniając^ do ubiegania się
o pomoc materialną państwta W

maksymalnej wysokości.

tegożdy, niezależnie od
od jakim znakiem walczył

wyzwolenie, ma prawo
mówić: krew moich poległych
braci i przyjaciół nie poszła na

marne. Każdy, kto pracą przy­
czynił się do odbudowy i rozbu­
dowy kraju — ma prawo mó­
wcie: socjalistyczna, ludowa Pol­
ska to nasze dzieło!

o

OBYWATELE! RODACY!

Polska Ludowa — to ojczyzna,
jakiej marzyły i do której

(CIĄG DALSZY NA STR. 9)

swa

organizacyjnych

MMMMM

cy 1 nawyków -----

potrzebnych w socjalistycznej
gospodarce. W

koszty rozwoju,
wiednio przygotowanych i doj­
rzałych do nowych wymogów lu­
dzi trudniej osiąga się zaplano­
wane cele, a zwłaszcza cele ja­
kościowe.

Dlatego też tak wiele zależy
od kształtowania ludzi, od ich

postaw, zapobiegliwości i gospo­
darności w miejscu pracy i za­
mieszkania. Jest wielkim dorob­
kiem to, że współczesne kolekty­
wy pracownicze dysponują już
dużą sumą wiedzy, a dominują­
ca ich część dojrzałym doświad­
czeniem zawodowym i społecz­
nym zdobytym w długoletniej
pracy.

Istnieją więc dziś potencjalne
możliwości szybszego doskonale­
nia pracy j podnoszenia jej ja­
kości tak, aby nasza produkcja
i twórczość odpowiadała wyma­
ganiom nas samych i była kon­
kurencyjna w świecie. Obecnie

osiągają to najlepsi spośród nas,
najlepsze załogi i najlepsi twór­
cy techniki i kultury. Chodzi o

to, abyśmy osiągali ten poziom

(CIĄG DALSZY NA STR. 9)

tym też tkwią
gdyż bez odpo-

Wystawa
„Z dziejów i kultury Krakowa

w pałach Krzysztofory zostanie dzisiaj otwarta stała wystawi
pod nazwą „Ź dziejów i kultury Krakowa”, przygotowana
z okazji 35. rocznicy PRL przez Muzeum Historyczne.

Na parterze zgromadzono szopki krakowskie, jest tu fotopla­
stykon, który umożliwia porównanie Krakowa sprzed 100 lat
z obecnym. Ńa I piętrze można zobaczyć akty lokacyjne, pierw­
szy plan Krakowa Kołłątaja, srebrnego kura Bractwa Kurko­

wego, pamiątki po władzach miejskich, odznaki nadawane mia­
stu, eksponaty dawnego rzemiosła. Jest sala Kościuszki, a trzy
inne pomieszczenia poświęcono prezentacji wnętrz mieszkań
z czasów Księstwa Warszawskiego, drugiej połowy XIX wieku
oraz z przełomu XIX/XX wieku. (km)

Trwają obrady Kongresu
Uczonych Pochodzenia Polskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ściu laty, kiedy uczestnicy Spot­
kania Uczonych Polonijnych po­
woływali do istnienia ideę budo­
wy Kolegium, symbolu współ­
pracy.

Wczoraj kontynuowano obra­
dy nad przemianami zbiorowo­
ści polonijnych w świecie. Dziś
w programie Kongresu — sesja
plenarna.

(eo) .

Współtwórcy historii 35-lecia PRL

Święto Odrodzenia Polski Przeciętność nie leży w jego charakterze
fr

(DOKONCZENIE ŻE STR. 11

Historię, by nigdy ńi« zawieść
oczekiwań partii.

Dó pomnika zbliżają się teraz

delegacje organizacji społecz­
nych, zakładów pracy, miesz­
kańcy Lublina i regionu i skła­
dają u stóp
ty-

Uroczystość
ńarodówka”.

Z Lublina
PZPR udał

Zembrżydówić, gdzie Znajduje
się największe w tegorocznej
akcji ÓHP zgrupoxvanie mło­
dzieży.

O godzinie 15 w Fabryce Sa­
mochodów Ciężarowych im. Bo­
lesława Bieruta, z udziałem Ed­
warda Gierka odbyła się mani­
festacja mieszkańców woje­
wództwa i miasta Lublina.

Uroczystość rozpoczyna się
wspólnym odśpiewaniem „Ma­
zurka Dąbrowskiego”.

I sekretarza KC PZPR wita w

imieniu zebranych robotnik od­
lewni lubelskiej FSĆ Ryszard
Lcjwoda.

Następnie thówca wręcza Ed­
wardowi Gierkowi robotniczy
meldunek o realizacji w FSC

obywatelskiego czynu 35-iećia.
Następnie zabiera głos E-

dward Gierek, który gratuluje
mieszkańcom Lublina i całego
regionu ich dotychczasowych o-

siągnięć i przekazuje życzenia
siówych Sukcesów. (Tekst prze­
mówienia E. Gierka

oddzielnie)..

monumentu kwia-

kończy „Między-

I sekretarz KC

się do pobliskich

podajemy

❖
Podczas pobytu W

sekretarz KC PZPR

spotkał Się z członkami

tywy KW PZPR.

WARSZAWA (PAP).
odbyła się w Sali Pompejań-
skiej w Belwederze uroczystość
dekoracji odznaczeniami pań­
stwowymi przebywających w

Polsce z okazji obchodów 35.

róćżnićy powstania Polski Ludo­
wej radzieckich kosmonautów,
członków załogi stacji orbital­
nej „Salut 6”.

Kosmonauci Władimir Kowa-
lenok i Aleksander Iwanczen-
kow otrzymali z rąk przewod­
niczącego Rady Państwa Henry­
ka Jabłońskiego ordery Krzyża
Grunwaldu I klasy.

W uroczystości uczestniczyli:
członek Biura Politycznego KC
PZPR, minister obrony narodo­
wej gen. armii Wojciech Jaru­
zelski, sekretarz KC PZPR, wi­
cemarszałek Sejmu Andrzej
Werblan, prezes PAN Witold
Nowacki, sekretarz naukowy
PAN Jan Kaczmarek, przewod­
niczący Komitetu Badań Ko­
smicznych
ski.

Przybyli
Mirosław
non Jankowski.

Obecny był ambasador

Borys Aristow.

Sala Senatorska na Wawelu

była wczoraj miejscem podnio­
słej uroczystości z okaz’i Święta
Odrodzenia. O godz. 11 rozpo­
częła się sesja Rady Narodowej
m. Krakowa i KK FJN z udzia­
łem przodujących ludzi pracy
z województwa miejskiego. Na

sesję, którą otworzył przewod­
niczący KK FJN Marian Konir-

czńy, przybyli członkowie Egze-

Lublinie I
Gierek

Egzeku-
E.

19 bm.

Badań
PAN Jan Rychlc.w-

. polscy
Hermaszewski

kosmonauci:
i Zc-

ZSRR

PZPR z zastępcą
Politycznego KĆ,
KK PZPR Kazi-

prezes

Zlotu wypełniły występy
dżieżóWych Zespołów.

mło-

(hań)
kutywy KK
członka Biura
I sekretarzem,
mierzem Barcikowskim,
KK ZSL Władysław Cabaj, prze­
wodniczący KK SD Jan Janow­
ski, prezydent m. Krakowa Ed­
ward Barszćż. Obecni byli rów­
nież konsulowie Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie

Władysław Drozdow i Włodzi­
mierz Gcłowczański, wicekon-
sul Konsulatu Generalnego Rc-

publiki Francuskiej w Krakowie
Bernard Bourges i konsul USA
w Krakowie Terry Snęli.

Głos zabrał zastępca członka
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KK PZPR Kazimierz
Barcikowski (treść wystąpienia
zamieszczamy na str. 2—9), po
cżym ludzie zasłużeni dla ziefiii

krakowskiej i wpisani do Księ­
gi Honorowej, otrzymali oko­
licznościowe dyplomy oraz Zło­
te Odznaki „Ża pracę społeczną
dla miasta Krakowa”.

Następuje drugi uroczysty rńó-
ment sesji — dekoracja odzna­
czeniami państwowymi. Ordery
Sztandaru Pracy II Klasy otrzy­
mują: Krzysztof Brzeziński, Ste­
fan Dziwlik i Józef Skowronek,
Krzyże Komandorskie Ordeńu
Odrodzenia Polski: Stefan A-

damslci, Jan Drewniak, Henryk
Skóra, Krzyże Oficerskie: Alek­
sander Chrobak, Edward Czech,
Władysław Jarosz, Włodzimierz
Jezierski, Zygmunt Klsński,
Henryk Kurach, Emil Łachter,
Stefan Markiewicz, Lucjan Pie­
karz, Marian Przewoźniak, Mie­
czysław Stachura, Władysław
Worgaez. Krzyże Kawalerskie:
Hari Bajraktarow, Andrzej Bed­
narz, Edward Bieniek, Antoni
Brodziński, Franciszek Ciupek,
Halina Dudzicłia, Marian Dzie­
dzic; Edward Górnisiewiez, To­
masz Grochala, Bronisław Orze­
chowski, Jan Grzelak, Tarfeiiśż

Jaglarz, Adolf Kaczmarski, Le­
on Kspturkicwiez, Janina Kla­
pa, Włodzimierz Kotarba. Jerzy
Król, Zbigniew Krzyszkowski,
Eugeniusz Kułwicki, Bolesław

Madejski, Janina Ostrowska,
Władysław Osypko, Pinir Ożań-
ski, Irena Piotrowska-Wesolnw-
ska, Aleksander Podłceki. Jerzy
Raczyński. Stanisław Serafin,
Witold Sikora, Stanisław
tzec, Mieczysława Sztuka,
deusz Szymański. Janina
śńiowSkś, Franciszek

Władysław Witulskt,
Wójcik, Bogusław Wójcikowski,
Zygńitińt Zabiegło, Stefan Za­
krzewski. (AL)

W Podgórzu oddano

raj dó użytku węzeł
nikacyjny, obejmujący wybudo­
waną ulicę Na Zjeździć, tunel

podziemny dla pieszych, linię
tramwajową, chodniki, zieleńce.

Inwestycja tś tria ógróńhne zna­
czenie dla usprawnienia ruchu

kołowego i bezpieczeństwa pie-
ś?yćH w tej dzielnicy Krakowa.

Wprowadzono nowoczesne roz­
wiązanie skrzyżowania ul. Lima­
nowskiego z ul. Na Zjeździe.
Koszt inwestycji wyniósł pra­
wie 8Ó min zł. Generalnym wy­
konawcą było Miejskie Przed­
siębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych. inwestorem zaś — Dyrek­
cja Rozbudowy m. Krakowa nr

2. W budowie pomagały w czy­
nach społecznych załogi podgór­
skich zakładów.

Symbolicznego otwarcia nowej
trasy dokonali gospodarze woje­
wództwa miejskiego krakow­
skiego: zastępca- członka Bi-ira

Politycznego’ KC, I sekretarz
KK PZPR Kazimierz Barcików-
ski i prezydent m. Krakowa
Edward Barszcz. W uroczystości
wzięli też udział członkowie E-

gzekutywy KK PZPR oraz go-
snodarzC dzielnicy: I sekretarz
KD PZPR Zdzisław Posnieszyń-
ski i naczelnik dzielnicy
rian Kulig. (AL)

Klub Sportowy .,Cracovia” o-

trzymał zmodernizowany sta­
dion. W uroczystości otwarcia
Udział wzięli m. iń. zastępca
członka Biura Politycznego KC
PZPR — Kazimierz Barcikow-
ski i prezydent miasta Krako­
wa — Edward Barszcz.

wczo-

końiu-

Ma-

*

Sta-
Ta-

Wa-

Wiceelr,
Zdzisław

Szczególnie uroczysty charak­
ter miał Wojewódzki Zlot Mło­
dych Przodowników Pracy, Nau­
ki i Wyszkolenia Bojowego, któ­
ry z udziałem m. in. zastępcy
członka Biura Politycznego KC,
I sekretarza KK PZPR linżi-

mierza Barcik o wskiego i prezy­
denta m. Krakowa Edwarda
Barszcza odbył się wczoraj w

hali sportowej „Hutnika”. Naj­
lepsi członkowie ZSMP. SZSP i
ZHP z woj. m. krakowskiego ze­
brali się na wielkiej manife­
stacji w przededniu Lipcowego
Święta. Meldunek o wykonaniu
zobowiązań złożyła Kazimierzo­
wi Barcikowskiemu przewodni­
cząca Rady Krakowskiej Fede­
racji Socjalistycznych Związków
Młodzieży Polskie! Jadwiga No­
wakowska. Cżęść artystyczną

*

Podczas uroczystej sesji
FJŃ i DRŃ Krowodrza w

trze „Bagatela”, której j
wodnieżył I sekretarz
PZPR, przewodniczący DIIŃ Ro­
man Sady w obecności prze­
wodniczącego KK SD prof. Tana

Janowskiego i wiceprezydenta
miasta Andrzeja Żmudy, wrę­
czono odznaczenia państwowe i

regionalne. Krzyż Oficerski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mała Anna Kruczkowska, Krzy­
że Kawalerskie — Andrzej Bo-
ctinacki, Janina Czubernat, Ta­
deusz Juszczynko, Mieczysław
Kłosiński. Ludomir Kósińśki.
Franciszek Kasprzyk, Ludwik
Leszkicwicz, Natalia Leśniak,
Jerzy Mamczarczyk, Zenon Ma-
rżec, Włodzimierz Oiesiński, Ka­
rol Powróźnik, Jerzy Basiński,
Marian Rudzki, Antoni Staro­
wicz, Helena Stawowy, Marta
Szklarska, Henryk Szwarczyń-
ski i Mari* Walczyk.

(rln)

DK
• teA-

prze-
KD

yt

W Ośrodku Telewizyjnym W
Krakowie odbyło się wczoraj u-

roczyste spotkanie pracowni­
ków Polskiego Radia i Telewi­
zji, w którym uczestniczył se­
kretarz KK PZPR Jan Grzelak.
Podczas spotkania grupa wyróż­
niających się w pracy ezłAików

zespołu radiowo-teletcizyji.ógo
otrzymdła odznaczenia państwo­
we i odznaki tegionalrie.

Podcźaś uróczystśi sesji Rady
'Narodowej i MK FJN w Skawi-

nie grupie miejscowych działaczy
wręczono odznaczenia państwo­
wa. Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
Antoni Golis, Jan Kaczmar, Bar­
bara Kmiecik, Zenon Maj. Jan
Panek, Zbigniew Raczyński.

Także w KW MO w Krako­
wie, ż udziałem sekretarżS KK
PZPR Jana Gluzy i prezyden­
ta m. Krakowa Edwarda Bar­
szcz* odbył się uroczysty apel z

okazji 35-lecia PRL. Przodujący
w służbie funkcjonariusze Wy­
różnieni zostali odznaczeniami

państwowymi i resortowymi.
W sali kina „Kijów” spotkali

się reprezentanci ponad 15 fys.
rzeszy pracowników Wojewódz­
kiej Spółdzielni Spożywców
„Społem”. Krzyżami. Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Polski
uhonorowano: Janinę Siwiec,
Zdzisławo Dychtnnia, Mic-zysła-
Wa Nowaka, Władysławo Sawic­
ką i Leszka Skocza.

nego przez
PZPR tow.

Wręczono odznaczenia państwo-
Kawalerski Orderu
Polski otrzymał dr
Adamus.

we. Krzyż
Odrodzenia

Mieczysław

I sekretarza KZ
Józefa Szaleńca

❖
(ZD)

W nowosądeckim ratuszu go­
spodarze regionu*. -- I sekretarz
KW PZPR Henryk Kostecki i

wojewoda Lech Bafia podejmo­
wali grupę wyróżniających się
funkcjonariuszy Milicji Obywa­
telskiej z woj. nowosądeckiego.

Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzyńlali:
Józef Bercik. Józef Basta, Jan

Bogaczyk, Józef Bukowiec, Fe­
liks Cichy, Tadeusz Dusza, Bog­
dan Gruszczyński, Stanisław

Jankowski, Zdzisław Grzyb, Ro­
man Jóźltiewicz, Bogdan Ka­
sprzyk, Józef Klamerus, Tiofia

Knapik, Czesław Kordek, Stani­
sław Kozłecki, Józef Kuśnierz,
Bronisław Kwiecień, Tadeusz
Lach, Józef Maczyński, Zbi­
gniew Marek, Jan Marszałek,
Marian Morek. Stanisław’ Mróz,
Edward Muszko, Andrzej Ole-
siński, Michał Przeszlowski. Jó­
zef Sierotowicz, Stanisław Sza­
frański. Marian Rżądca, Michał

Szerszeń, Stanisław Szpyrka,
Jan Terćrh, Stanisław Warzecha
i Władysław Wojtaróweż.

*

Andrzej DziałoWski, Roman Ma­
sło, Adolf Biedroń, Karol Go-

niprowski, Jan Krzemiński.
Po południu Stanisław Gębala

i Stanisław Opałko odwiedzili

Bochnię, uczestnicząc w obra­
dach sesji MRN. W trakcie sesji

podsumowano • dotychczasową- -

realizację obywatelskiego czynu
35-lecia. Wartość już wykona­
nych prac osiągnęła ponad
min zł.

Liczna grupa bocheńskich

bywateli wyróżniona została
znaczeniami państwowymi
odznakami „Za Zasługi dla woj.

. Tarnowskiego”. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Kazimierz Hutny,
Henryk Korta, Józefa Kowa­
lewska, Ignacy Mrózek, Piotr
Pobicdacz i Władysław Tarajko.

Szczególnie ważnym momen­
tem wczorajszych Obchodów
Lipcowego Święta w Bochni by­
ło uroczyste otwarcie nowego
Zakładu przetwórstwa owocowo-

warzywnego WŚO, który w cią­
gu roku będzie w stanie dostar­
czać przetwory o wartości
min zł.

100

Każdy z nas w młodości miał

swojego bohatera, z którym się
chętnie utożsamiał — moim był
JÓZEF SZYMAŃSKI. Impono­
wała jego odwaga, refleks i zrę­
czność najszybszego w Nowym
Sączu motocyklisty — a do tego
był niedościgłym „klinicystą”
maszyn, których mechanizmy
nie miały przerl nim żadnych ta­
jemnic. Później śledziłem w pra­
sie jego dalszą
wą — już jako
saneczkowych,
swoim koncie
strza Polski w

tonach i bobslejach: dwukrotnie

reprezentował barwy narodowe
na olimpiadach w Cortina d’Am-

pezzo w 1956 r. w Innsbrućku w

1964 r. Startował wielokrotnie z

medalowym rezultatem w mi­
strzostwach świata i Europy.
Jest twórcą sportu kartingowćgo
w Nowym Sączu i dó niedawną

(sś)
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Kułminacyjnymi v oczysto-
ściami jubileuszu 35-lecia Polski

Ludowej w województwie no­
wosądeckim były: sesja WRN i
WK FJN oraz sDotkanie kie­
rownictwa politycznó-ad-mihi-
stracyjsiego i ludźmi wpisanymi
do księgi honorowej, podczas
którego wręczono, im złote od­
znaki „Za zaśługi dla wojewódz­
twa nowosądeckiego”,

W prezydium sesji — podobnie
jak ha spotkaniu Z ludźmi za­
służonymi zasiedli: I sekretarz
KW PZPR, przewodniczący
WRN Henryk Kostecki, prezes
WK ZSL — Zbigniew Bary lak,
przewodniczący WK SD — Cze­
sław Grzesiak, przewodniczący
WK FJN — Kazimierz Weglar-
ski i wojewoda — Lech Bafia.
Wręczono wysokie odznaczenia
państwowe. Krzyż komandorski

Orderu Odrodzenia Polski
mał dr Paweł Kukliński,
żem Oficerskim Orderu
dzenia Polski odznaczono

cego Reymana. Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia Pol­
ski udekorowani zostali: Wła­
dysław BarCikowski, Zofia

Chrząstnwska, Czesław Dudek,
Anna Jung. Kazimierz Opoka, Ja­
nina Penar, Eugeniusz Śatoła,
Zbigniew Staniszewski, Alek­
sander Tokarz, Rudolf Trzajna,
Maria Uczkiewicz, Franciszek

Weydlich, Stanisław Wilczek.

Także wczoraj obradowała u-

róczysta sesja MP.N i MK FJN
w Nowym Sączu. Krzyż O-
łicerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymał Czesław Marcisz,
zaś Krzyże Kawalerskie — Ta­
deusz Cieślik, Stanisław Knapik,
Franciszek Konik. Stanisław

Krzyś, Adam Kurrz, Henryk Ko­
tarba. Henryk MucS, Wiktor
Nowak. Maria Panczar, Mieczy­
sław Śiemasz, Antoni
Marian Sobczyk, Karol

nęk, Benedykt Szafarz,
sław Switalski, Helena

sita, Zygmunt Wyherfit.

Krakowskie Zakłady
pęutyćzne „POLFA”, były wczo­
raj miejscem podiijośłej u-

roczystości: setnej sesji Kóafe-

reńćji Samorządu Robotaicże-

go pcłącżortej ż obchodami 35-
lecia PRL. Po wysłuchaniu

j róferatu okelićróróćióWegó ź
1 z okazji 55-iecia PRL wygłoseo-

W Tarnowie odbyła się
czysta sesja Miejskiej Rady
rodowej. W czasie sesji, w

rej uczestniczyli I sekretarz
PZPR Stanisław Gębala i prze­
wodniczący WK FJN Stanisław

Opałko, kilkudziesięciu zasłu­
żonych mieszkańców miast-?, o-

trzymało odznaczenia państwo­
we. Krzyżem Oficerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski udekoro­
wano Eugenię Niepiełko, a

Krzyże Kawalerskie otrzymali:
Kazimierz Sąsiadowicz, Stani­
sław Zych. Albin Kornaś, Adam
Niedziałkowski, Kazhńierz Ko­
zioł, Marian Marszalek, Metody
Łakomiak, Franciszek
Wacław Pasek, Józef
Stanisław Wojtanowski,
Wójcik, Kazimierz Wzorek,
czyslaw Włodek, Marian
ehura, B"on;sław Tendera,
roi Wójcik, Ludwik Śliwa,
Stojda, Czesław Półkosżćk,
cłatr Basiński, Jóżef Rak, Piotr
Franciszek Wodziński,
Rzebket, Karol OlCniCz,
ParikoWśki,

Na uroczystej sesji K3R
tarnowskim „Tamelu”, w której
wziął udział sekretarz KW
PZPR Jan Siudak zasłużeni pra­
cownicy otrzymali odżnaczenia

państwowe i Wyróżnienia regio­
nalne. (ge)

*

Na uroczystym KSR w Gorli­
ckim — „Gliniku”, z udziałem
sekretarza KW PZPR w No­
wym Sączu Jana Kani, Krzyża­
mi Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Pclski udekorowani zo­
stali: Emil Kania, Jerzy Orłow­
ski i Michał Pluciński.

Przedsiębiorstwo Robót

ćhanizowanych „Budostal-S”
Krakowie zdobyło I miejsce
współzawodnictwie w skali

sortowej i II miejsce W skali

ogólnokrajowej w roku 1978.
Wczoraj na uroczystej Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego
wręczył przedsiębiorstwu sztan­
dar przechodni wiceminister
budownictwa i materiałów

dowlanyćh Romuald
Wicz. W uroczystości
dział m. in.: sekretarz
Henryk Michalski i
ZG ZZ Pracowników
śłu Budowlanego Zygmunt Jur­
czak.

w

Skalski,
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Stańi-
Wroń-

Farma-

zme-

w

we

re-

karierę sporto-
mistrza sportów
Zgromadził na

12 tytułów mi-
sankach. skele-

wicemistrzem Polski w tej dyw
scyplinie. Mieszkanie jego przy­
pomina muzeum sportu — tyle
w nim pucharów, medali, pla-
kietek, ale on sam nie zamierza
wcale na tych laurach poprze­
stać. Chętnie jeszcze „poszarżu-
je” w wyścigach gokartowych —•

marzy mu się też reaktywowa­
nie w Nowym Sączu silnej sekcji
motocrossowej. Nadal poświęca
•się działalności społecznej w

sporcie i spółdzielczości Jako
członek FIL-u jest technicznym
ekspertem od torów saneczko­
wych i międzynarodowym sę­
dzią; jako szef sekcji motocyklo­
wej Automobilklubu Podhalań­
skiego — organizatorem rajdów.
Do kierowanej przez niego od
23 lat stacji obsługi motocykli
w Spółdzielni Warsztatowó-

Transportowej im. 1 Maja w No­
wym Sączu ściągają użytkowni­
cy „mz-ek” z całej Polski, jako
że fabryka motocykli w Zscho-

pau w NRD wszelkie rekla­
macje swojej produkcji, kieruj#
do najlepszego eksperta — Józe­
fa Szymańskiego w Nowym Są­
czu.

J. Szymański nie uznaje prze­
ciętności — we wszystkim czego
się podejmuje, dąży do dosko­
nałości. Boleje nad tym. że z je­
go pokoleniem przeminęła świet­
ność nowosądeckiego sportu sa­
neczkowego, że brakuje klimatu,
w którym powstają wielcy spor­
towcy. Sam stara się przekazać
następcom swoją życiową dewizę:
na przeciętnym gruncie, z prze­
ciętnej pracy nic okazałego ni#

wyrasta.
JANDSZ KOSZTU

Oełoń,
Mleczko,

Józef
Mie-
Sla-
KS-

, Jan
Wa-

Jan
Piotr

Antńni PśńkóWski,

bu-
Kozakie-

wzie-li u-

KK PZPR
sekretarz
Przerriy-

Z dalekopisu
święta

Republiki Ko-

przypadającegó
bm., przewddńi-
Państwa Hen-

wystosówał

9 (k) Z OKAZJI

narodowego’
lumbijskiej,
w dniu 20

cząey Rady
ryk Jabłoński

depeszę gratulacyjną do pre­
zydenta Republiki Julio Ce­
sara Turbsy’a Ayali.

® PREZES Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz wy­
stosował dejdeśżę gratulacyj­
ną do przewodniczącego rzą­
du Wielkiego Księstwa Luk­
semburga Picrre Werner* Z

okazji objęcia przez niego
tego stanowiska.

@ WEDŁUG doniesień z

Managui, oddziały Snndini-
suów zajęły bunkier prezy­
dencki w centrum stolicy

k.raju, likwidując zarazem o-

stat.ńi punkt ópóru Gwardii
Narodowej. Setki gwardzi­
stów złożyło broń i poddało
się Sandinistorn.

PREZYDENT Portu­
galii, gen. A. R . Eanes po­
wierzył w czwartek pani
Marii de Lurdes Pintassilgc
misję utworzenia nowego
rządu.

® DOWÓDCA egipskiego
lotnictwa wojskowego, gen.
Me.hmud Szaker oświadczył
w czWartek, ż.e pierwsze dwa
ż zakupionych amerykań­
skich ssirńd-lótów wojsko­
wych typu ..pbaritom f 4-e”

nadejdą do Egiptu 15 wrześ­
nia.

1

Myślenice i Sułkowice

„Mistrzami Gospodarności
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sz.e okazały się Myślenice, otrzymując w nagrodę 2,7 min zł.
Na II miejscu uplaśowała się Wieliczka, której przypadły nagro­
dy o łącznej wartości 2 min zł. Wręczenia proporców, nagród,
dyplomów dokonali; członek Sekretariatu KI< PZPR, kierownik
Wydziału Organizacyjnego Bolesław Grzesiak i wiceprezydent
m. Krakowa Andrzej Żmuda. (ep).

M

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Szurkowski

mistrzem Polski

Wczoraj w Wieliczce rozegra­
no indywidualne mistrzostwa
Polski seniorów w kolarstwie.
Na starcie stanęło 116 zawodni­
ków. Kolarze mieli do pokona­
nia 4 pętle każda długości 41
km (w sumie 164 km). Trasa

była trudna, na dodatek wiał
boczny wiatr.

Mistrzostwa były ciekawe,
obserwowaliśmy liczne ucieczki,
które jednak dość szybko były
likwidowane. Dopiero na ostat­
nim okrążeniu na ok. 30 km od

mety powiódł się atak zainicjo­
wany przez Faltyna i Bednar­
ka. Dołączyli do nich Kraw­
czyk i Szurkowski. Ta czwór-

ka pierwsza też dojechała ddi

mety, a najszybszy był Szur­
kowski, który po raz piąty zdoe

był tytuł mistrza Polski,
Wyniki: 1. Szurkowski (Polo­

nez Warszawa) — 4:05,30,
Krawczyk (LZS Bełchatów), 3.

Faltyń (Dolmel Wrocław) — ten

sam czas, 4. Bednarek (Społem
Łódź) — strata 10 sekund, 5.
E rzeźny (Dolmel Wrocław) —

strata 1,20 min., 6. Siarneckl

(Gryf Szczecin) — strata 1,20
rriin., 7. Dziurdzia (Storni) Dębi­
ca) — strata 1,21 min,, 8. Zawa­
rta (Tramwajarz Łódź) — śtrati

1,31! min., 9. Michalak (Legia
Warszawa) — strata 4,50 min.;
10, Gałczyński (Włókniarz Ka*
lisz) — strata 4,50 min.

T. G.

W kiiku wierszach

• W gronie „Dwudziestu
bitnych młodych Polaków
roku”, wyłonionych w III

biscycie

wy-
1979

ple-
zorganizowańym przez

Radę Główną FSZMP. Młodzie­
żową Agencję Wydawniczą i re­
dakcję „Sztandaru Młodych”

znalazł się kapitan lekkoatlety­
cznej reprezentacji Polski Bro­
nisław Malinowski.

0 Mistrzowie świata — piłka­
rze Argentyny doznali nieoczeki­
wanej porażki w La Faz, prze­
grywając w meczu o Puchar A*

meryki Z reprezentacją Boliwii
1:2 (1:1).
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Deklaracja Krajowej Rady Narodowej, uchwalo­
na na jej pierwszym posiedzeniu w dniu 1 stycznia
1944 roku głosiła:

NR 1«2

RZWI OTWoKZONO i weszłam w zapach gotujących
s pieiogów. No, nie! Najprawdziwsze pierogi z cze­
reśniami! Kiedyś przyznałam się niebacznie do ulu­

bionego dania, no i proszę. Pewnie przeze mnie tyle ro­
boty.

„NARODZIE POLSKI!-

Zbliża się dzień w którym trzy mocarstwa sprzymierzone:
Wielka Brytania, ZSRR i Stany Zjednoczone AP — uderzą
wszystkimi siłami dla ostatecznego zniszczenia śmiertelnego wro­
ta całej ludzkości... Przyszłość Polski jest ściśle uzależniona od

naszego udziału w rozgrywających się dzisiaj wydarzeniach, od
wkładu Narodu Polskiego w dzieło wspólnego zwycięstwa...

W tych chwilach dziejowych stało się konieezn-ścią w ył o n i e-

nie w kraju kierownictwa, reprezentującego wolę,
dążenia i interesy najszerszych mas społeczeństwa polskiego.
Wokół tego kierownictwa zjednoczyć się powinien cały Naród
dla walki z okupantem i przyspieszenia zwycięstwa. Kierownic-
irwo to założy trwałe i zdrowe fundamenty pod przyszły gmach
Państwa Polskiego, zabezpieczy Nardód przed próbami narzuce­
nia mu znów dyktatury sanacyjno-ózonowej, nakreśli jasny plan
działania na przyszłość.

Krajowa Rada Narodowa wyłoniona w dniu 1-szym
stycznia 1944 r. w Warszawie przez demokratyczno-niepodległo-
iciowe organizacje polityczne, wojskowe i społeczne — staje
przed Narodem Polskim jako wykonawczyni jego woli, powoła­
na i upoważniona do kierowania jego walką w imię najwyższej
zasady: narodowego i państwowego interesu
Polski.

Krajowa Rada Narodowa stawia przed sobą jako
główne i naczelne zadanie: zjednoczenie i mobiliza­
cję wszystkich sił narodu i wszystkich środków walki
na śmierć i życie z bestialskim okupantem w celu wyzwolenia
Polski...”

. Deklaracja określała także charakter ustroju społeczno-
politycznego Polski po wyzwoleniu i zapowiadała reformy
społeczne. Zabezpieczenie międzynarodowej sytuacji Polski
miało dokonać się poprzez przywrócenie jej wszystkich zger-
manizowanych przemocą ziem ną zachodzie i północy, ure­
gulowanie problemów granicznych na wschodzie na zasa­
dzie przyjaznego porozumienia z ZSRR i poszanowania pra­
wa narodów do samostanowienia oraz poprzez oparcie pol­
skiej Dolityki zagranicznej ną przyjaźni i współpracy ze

Związkiem Radzieckim.

NE.TAKO W ODPOWIEDZI, 'dla stworzenia przeciwwag!
politycznej Krajowej Rady Narodowej, rząd emigracyj­
ny 9 stycznia 1944 r. powołał Radę Jedności Narodowej.

Było to kolejne przekształcenie istniejącego uprzednio Ośrod­
ka nolitycznego — Krajowej Reprezentacji Politycznej
(KRP). Rada, skupiająca głównie urgupowania prosanacyjne,
w myśl koncepcji obozu londyńskiego miała pełnić funkcję
„podziemnego parlamentu”, który w chwili -wyzwolenia kra­
ju — wraz z londyńska Radą Narodowa i nominałami pre­
zydenta — przekształciłby się w Radę Rzeczypospolitej, tym-
ezasowy sejm. \

Równocześnie- obóz londyński powodując się obawami o swe

Interesy, zagrożone narastającym w okupowanym kraju proce­
sem radykalizacji społeczeństwa 1 zwiększającymi się wpływami
PPR. wywołał zaciekłą nagonkę przeciwko Polskiej Partii Ro­
botniczej i Krajowej Radzie Narodowej za ich proradziecką po­
litykę i krytycyzm wobec stanowiska rządu emigracyjnego.

W związku z atakami ugrupowań reakcyjnych’ w lutym
'1944 Komitet Centralny PPR ogłosił oświadczenie, wyraża­
jąc stwoje' stanowisko wobec polityki rządu emigracyjnego
i jego krajowych odpowiedników. W dokumencie tym zna­
lazło się stwierdzenie, że reakcja dążąc do usunięcia niebez­
pieczeństwa. zagradzającego jej drogę do zdobycia władzy w

kraju, usiłuje wmówić społeczeństwu, iż „walka z PPR i
KRN jest równoznaczna z walka o Polskę’’. Stworzenie KRN

przy wydatnym współudziale PPR — głosiło oświadczenie —

było rezultatem uprawianej przez rząd emigracyjny i jego
krajową delegaturę polityki zwalczania demokratycznych i

wolnościowych prądów w narodzie polskim. Przypomniano
w oświadczeniu propozycje-PPR z 1943 r. dotyczące zjedno­
czenia sił demokratycznych i obozu londyńskiego w walce z

okupantem, które to propozycje zostały odrzucone, podobnie
jak deklaracja PPR o gotowości porozumienia z innymi
stronnictwami politycznymi w sprawie przyszłego rządu w

Polsce, pod warunkiem wyłączenia zeń kliki sanacyjnej, od­
powiedzialnej za klęskę wrześniową oraz ugrupowań faszy­
stowskich. Delegatura nie wyraziła nawet zgody na potępie­
nie występujących już wówczas mordów bratobójczych.

TYMCZASEM ROZWÓJ SYTUACJI na frontach wojny
coraz bardziej -sydił nadzieje na klęskę Hitlera, a wy­
darzenia na wschodzie kształtowały’ nastroje, wpływały

na ewolucję poglądów społeczeństwa.
Poczynając od stycznia 1944 r/ Armia Radziecka przepro­

wadziła szereg operacji wojennych. Ostatecznie zlikwidowa­
na została blokada Leningradu. Do marca wojska czterech

\ ukraińskich frontów rozbiły 66 dywizji niemieckich, wyzwa­
lając w całości prawobrzeżną Ukrainę. Zimowa ofensywa
przyniosła w rezultacie oswobodzenie ponad 3/4 okupowane­
go terytorium ZSRR, na długości przeszło 400 km. Armia
Czerwona osiągnęła państwowa granicę Związku Radziec-

. kiego.
W tym czasie na froncie włoskim wojska anglo-amerykańskie

nadal tkwiły na przeszkodzie, jaką okazała się silnie broniona

przez Niemców „linia Gustawa”, na której ofensywa aliancka,
»o -początkowych sukcesach, utknęła jeszcze w 1943 r. Drogę <lo
Rzymu miało otworzyć dopiero zdobycie Monte Cassino, czego
13 maja 1944 r. dokonali żołnierze 2. Korpusu Polskiego. A na

utworzenie drugiego frontu na zachodzie Europy przyszło je­
szcze czekać do 6 czerwca, w którym to dniu wojska alianckie

dokonały inwazji na wybrzeże Francji. I w tej operacji nie za­
brakło Polaków — eskadr lotniczych stacjonujących w Anglii,
kontrtorpedowców „Błyskawica”. „Śląsk”. „Piorun”, „Krako­
wiak” oraz krążownika „Dragon”. Później, w sierpniu, polska
1. Dywizja Pancerna wsławiła się bohaterstwem i nieugiętą po­
stawą w walkach w rejonie Caen — Falaise, a we wrześniu.
Samodzielna Brygada Spadochronowa uczestnicząca w operacji
pod Arnheim.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4.)

Pani W&nda, różowa od stania nad
garem, prowadzi głąb mieszkania.
Po drodze przeprasza, że jeszcze
wróci na chwilę do kuchni ubić
śmietanę z cukrem-pudrem. Czy do­
dać wanilii? Tak? No, to chwileczkę.

W pokoju ściele się lekki chłód
chwilowo opuszczonego wnętrza.
Wszystko leży na swoich miejscach,
nawet w przelocie nie potrącone,
firanki ani drgną, koc na wersalce
wzorowo naciągnięty. Widać, że od
jakiegoś czasu pod żaglem tego koca
nikt nie odpływał w bezmiar lektur
obowiązkowych i własnych, tak, tak,
wiem, jak Anka bardzo kocha ten

żagiel i jak okropnie nie lubi go
zwijać.

— Wyjechała — mówi matka,
wchodząc z obrusem. Rozściela go
na stole i momentalnie robi się miło
w pokoju. Gruby, wypukły haft ma­
kowski bieli się zapowiedzią jakiejś
szczególnie odświętnej chwili. Bra­
kuje tylko Anki.

— Wyjechała — powtarza kobieta
— do Warszawy. ■Tyle tam piękna,
niech się napatrzy. Przecież waka­
cje. Nie uprzedzałam pani, że bę­
dziemy sami? Tomek na koloniach,
aż gdzieś pod Bydgoszczą, a nasze

najmłodsze u dziadków.
Spoglądam na osiedlową alejkę. O,

ile zmian. Grona wezbrały jarzębi­
nom lekko ceglastą barwą. Jawor
podskoczył już do drugiego piętra.
Balkon M-4 w sąsiednim bloku za­
rósł dzikim winem — ależ będzie ko­
lorów jesienią! Maluchy śmigają na

rowerkach.
Dzwonek. Pan domu wraca, jak

zwykle, spóźniony. Słyszę w przed­
pokoju najpierw szelest wymówek,
potem typową frazę: wiesz przecież,
że nie siedziałem w kawiarni, potem
krótki śmiech — widocznie sprawę
zażegnano. Bukiecik pachnącego
groszku, który teraz wnosi pani
Wanda, należy — najwyraźniej —

do kwiatów świeżo przybyłych.
Chyba pojawił się równocześnie z

tym krótkim śmiechem w przedpo­
koju. Teraz, na stole, wygląda jak
motyl, który mógłby ulecieć, ale nie
ma zamiaru. Dobrze mu tutaj.

— Mój mąż... — zaczyna kobieta.
— Przepraszam za spóźnienie —

wyręcza ją mężczyzna witając się
Szerokim gestem i przysuwając sobie
krzesełko. — Ale teraz tyle roboty,
że się człowiek nie może połapać.
Przytłaczająca ilość sprawozdań.
Przytłaczająca ilość faktur. Tysiące

JERZY PIEKARCZYK

uzgodnień. I praktykanci. I nowa

kierowniczka pracowni. To jej wy­
jaśnij, tamto wytłumacz... A przecież
nie powiem: nie zawracajże mi gło
wy, dziewczyno...

Pani domu uśmiecha się z lekka.
Jest w tym uśmiechu dużo serdecz­
ności i odrobina rezerwy, z jaką nie­
które żony traktują wieczne prze­
pracowanie mężów. Przez chwilę ma

się wrażenie, że spyta: a ja? Czy
myślisz, że miałam lekki dyżur? Ale
nie, niczego o dyżurze nie usłyszy­
my. Na stół wjeżdżają pierogi, pan
domu biegnie po śmietanę z cukrem
Sadowiąc się' powtórnie wraca jesz­
cze do swoich tłumaczeń.

— I wiesz, i wiecie panie — po­
prawia się, wyraźnie zakłopotany

koło dziesiątej wieczorem do sąsied­
niego pokoju wtarabanił śię Krzy­
siek i ją obudził. W godzinę później
blotka upuściła jakieś miski, któfe
narobiły piekielnego hałasu. Około
pierwszej w nocy pies Misiek zaczął
ujadać na cały dom (z niewiadome­
go powodu), a o drugiej kotek Ro­
kita miauczał przeraźliwie i wujek
tłukł buciorami, żeby kota wygonić.
O piątej zaś rano jakiś facet pukał
w okno i wołał: a wstawajże Sta­
szek, do roboty trzeba. — Przyjedź-
cie po mnie, nudzę się! — prosi na

końcu podpis złożony z niezapomi­
najek.

— Biedactwo — mówi matka —

a nie trzeba było jechać razem z

dziećmi na urlop, jak Pan Bóg przy­
kazał?...

— Nie martwże się o nią! — nie­
cierpliwi się ojciec. — Niech trochę
potęskni, dobrze jej to zrobi!

Jurek oczywiście prosi o pieniąż­
ki. Na kolonii — pisze — jest fajnie,
tylko pani taka lampucera (?). Bar-
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dzo krzyczy. A co pisze Anka? An-
chem w sercu kompletuje jakąś, ka składa relację z jakiegoś ślubu

triumfem — to znaczy, że zamiast
dumać nad tym, co będzie jeśli bę­
dzie, lepiej zrobisz, jak się uśmiech­
niesz, bo... No dokończ, staruszko,
naszą formułę...

— Bo zawsze najważniejsza...
— ...jest chwila teraźniejsza —

recytuje pani Wanda z lekką prze­
korą, jakby zdawała właśnie egza­
min przed bardzo liberalnym profe­
sorem. Poważniejąc, dodaje:

— Wiem, że ważSa. „W każdej
chwili wybierać muszę” — mówi
poeta. Ale kiedy pewnego dnia spo­
strzegamy, że ona, ta chwila, stała
się przeszłością, po prostu żal wte­
dy niedokonanych’ wyborów...

Tymczasem małżonek .zdążył już
ochłonąć po skoku w nieoczekiwaną
głębię tematu otwartą krótkim zda­
niem jego połowicy. Wbrew anty-
wspomnieniowej deklaracji, zatrzy­
mał się jednak przed jakimś dale­
kim obrazem, wygrzebanym z pa­
mięci: Rynek w późnym słońcu, ko­
rona błyszczy na wieży, jest i hejnał,
a jakże, cała szopa, a on z popło-
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przyjaciółki na warszawskiej Sta­
rówce.

„Kochani rodzice, więc oczywiście
najpierw kupiłam florę i dopiero’
wtedy udałam. się pod ten przyby­
tek. Zewsząd pojedynczo zbiegali się
różni ludzie, głównie babki, a w

drzwiach stali Cyganie z instrurtien-
tami. Nie wchodziłam do środka, bo
po co. Spaceruję i spaceruję, aż tu

nagle po trzech kwadransach wy­
chodzi jakaś inna para! Cyganie
grają, młodzi tańczą na ulicy, potem
ładują się <fł> fiata, do drugiego tasz­
czą stosy kwiecia i wszystko znika.
Dopiero za chwilę nasi znajomi za­
częli się pojedynczo i parami wysy­
pywać, a Basia wyszła na końcu —

i sama! Wyobraź sobie mamo —

........ ................ dziwi się Anka. — I miała swobod-
staeh lekko podminowała mego roz- ną fryzurkę i rozpalone policzki. Za
mówcę, bo już nawet nie pyta, czy
ma szanse zasiadać w centralnej
komisji znawców urody pań pod­
niebnych. Z ciekawością otwiera bia­
łe koperty. Ta, od Anki ze znacz­
kiem o Korczaku; ta od Jurka (co

r .... .. jest, że napisał; może chory?) i ta od
.uchyla” temat. Jej mąż jednak nie. Kasi. Kasia donosi, zielonym pisa­

kiem, że pierwsza noc u dziadków

wykrzykuje s była z przygodami. Bo najpierw o-

moją obecnością — w tym wszyst­
kim jeszcze te wizyty. Stale ktoś
przychodzi i każdemu się zdaje, że
on ci zajmie tylko minutkę. I tak cię
człowieku wciąż wybijają z uderze­
nia. A do tego — tu pan Adam ude­
rza się po kieszeniach poszukując
portfela — do tego jeszcze delegacja
na czwartek, no i praca zlecona. Do­
brze, że dzieci nie ma, bo by mnie
nawet nie oglądały...

— Słuchaj, — mówi ona — oder-
wij ty się od pracy, chociaż dziś.
Powspominajmy trochę, albo co...

— Wspomnienia zostaw na starość,
bo co wtedy będziesz robiła?

— Och, boję się myśleć o przy­
szłości. Dzieci odejdą...

— A ty już się bój — pada szor­
stka odpowiedź, a tuż za nią, błagal­
ne:

— Wandziu, dlaczego mają odcho­
dzić, co ci przyszło do głowy, dla­
czego ma się coś dziać, patrz, tyle
lat pokoju.

— Pamiętasz, mówiliśmy zawsze,
że nie jest mądrze wciąż oczekiwać
szczęścia — pani Wanda pozornie
„i- „-

gubi tropu.
— Właśnie!

wiązankę u przekupek pod Mickie­
wiczem, bo nagle — coś takiego! —

kwiaciarnie zamknięto! »

Pani Wanda nieznacznie przesuwa
ręką po różowej czuprynie grosz­
ków. Niby to poprawia je w dzban­
ku, a mnie wydaje się ten gest od-
juchem dłoni, która codziennie przy­
gładza kołnierzyki u szkolnych far­
tuchów i muska głowy dzieci na po­
żegnanie.

— Wiesz, były listy — mówi z o-

żywieniem — zapomniałam ci poka­
zać, zaraz przyniosę.

Rozmowa tocząca się po jej wyj­
ściu jest nienagannie towarzyska.
Pogoda i czy przypadkiem nie wy­
czerpaliśmy puli ciepła już w maju,
remont Wierzynka i brzydkie ste­
wardesy. Jednak wiadomość o li-

nią wyszedł ten młody człowiek.
Więc złożyłam życzenia i cofnęłam
się w stronę placu Zamkowego ma­
chając im ręką, a oni zupełnie nie
wiedzieli, co ze sobą robić. W końcu
on Basię wyprzedził i szedł w stronę
Rynku, a ona pokręciła się, jak gdy­
by zgubiła chusteczkę i też podrep­
tała za nim...”

— Wiesz co? — mówi pan domu,

IAKAŚ część ŻYCIA
cja szabel, to znów „broń zebrana przez człon­
ków ruchu oporu w Woli Duchackiej z rodzi­
ny Jana Trzopka (depozyt). Inni: Andrzej
Jędćas, Franciszek Melnyczejko, Piotr Wło­
dek... Władysław Flasza, którego obóz koncen­
tracyjny zrobił inwalidą na całe życie...

Oni, oraz ich odznaczenia. Pod zdjęciami zro­
bionymi teraz i dawniej kilkanaście dalszych na­
zwisk. Jeszcze niżej, za szkłem gabloty, doku­
menty i zdjęcia innych pracowników fabryki.
Tym wojny nie udało się przeżyć. Gazetka ścien­
na „Warszawa walczy” — wydawana, aby nie
słabła nadzieja i czerwona płachta „Bekanntma-
chung”, która dla wymienionych na niej zakład­
ników była klepsydrą. Historia. W tamtych la­
tach ludzie nie wiedzieli, co będzie jutro, ale

■wierzyli, że coś się zmieni, że to „dziś” nie może
trwać wiecznie i że skończy się niebawem. Ta
■wiara chroniła przed rezygnacją i beznadziejno­
ścią. Była życiem. Kazała po wyzwoleniu zaczy­
nać wszystko od nowa.

OJCIEC Władysława Jarosza miał 17 lat,z
gdy został wcielony do austriackiego
wojska. Powieźli go od razu na włoski

front. W błoto okopów i głód, w sam środek
nędzy żołnierskiego żywota. „Obyś nigdy nie

RZEDŁUZ.4J4C.4 SIĘ NIEOBEC­
NOŚĆ URSZULI K. BUDZIŁA
ZROZUMIAŁE ZANIEPOKOJENIE

WŚRÓD JEJ NAJBLIŻSZYCH. RODZICE
DZIEWCZYNY PROWADZILI NA WŁA­
SNĄ RĘKĘ POSZUKIWANIA. O Urszulę
pytano jej kilkunastoletnich rówieśników
cra2 krewnych. Gdy nie natrafiono na ża­
den konkretny ślad, o zaginięciu powiado­
miono milicję.

Efekt milicyjnej penetracji był tyle
szybki, co szokujący. Oto w rodzinnej
miejscowości dziewczyny, na polu przyle­
gającym do torów kolejowych, odkryto
zwłoki Urszuli K. Nagie ciało, przykryte
płaszczem, leżało w rzepaku, a pierwsze
oględziny jednoznacznie wskazywały, że
dziewczyna stała się ofiarą zabójstwa na

tle seksualnym.
Sekcja zwłUk potwierdziła wstępne usta­

lenia, Urszula' K. zmarła śmiercią nagłą,

W ZAKŁADOWEJ IZBIE PAMIĘCI Włady­
sław Jarosz pokazuje rząd oprawionych w

ramki fotografii., Przyprowadził mnie tutaj,
aby pokazać to- miejsce, które jest jak album
rodzinny: ma przekazać wspomnienie o tych,
którzy byli — tym, którzy są. To miejsce jest
PAMIĘCIĄ ZAKŁADU i jego SERCEM. Pięć­
dziesięcioletnią przeszłością Krakowskiej Fa­
bryki Kabli. Wielu spośród ludzi, którzy ją
tworzyli i tworzą, napiętnowała wojna. Jest
obecna tutaj tak, jak w ich wspomnieniach
O tych ludziach mówi się, że coś przeszli w

życiu, ale nie zązdroście im tego.
— Z takimi ludźmi cieszy pracować — mó­

wi Jarosz.
Włodzimierz. Banasik uczestniczył w obro­

nie Warszawy w 1939, Bolesław Dyrba, który
miesiąc temu przeszedł na emeryturę, ma za

sobą Lenino i Wał Pomorski.'Władysław Stryj-
ski walczył w Bieszczadach w szeregach KBW,
zaś ten w furażerce, na zdjęciu drugi od le­
wej, to Jerzy Bigaj — najpierw w ruchu opo­
ru, potem uczestnik walk z bandami UPA.
Zdjęcie z tamtego właśnie okresu. Teraz prze­
bywa na zwolnieniu lekarskim, po drugim za­
wale. Modele broni i samolotów z II wojny za

szybami dużych gablot, to jego dzieło. Kolek-

muslał przechodzić tego co ja” — mówił po la­
tach do syna. Nie mógł przewidzieć, jakie cza­
sy jeszcze nadejdą.

Najstarszy z dziewięciorga dzieci cieśli z

podlimanowskiej wsi Dobra, miał 14 lat, gdy
wybuchła Druga Wojna. Pracował w kamie­
niołomach, potem — wywieziony na roboty do
Dortmundu — w podziemnej fabryce amunicji.
Pierwszą siwiznę spostrzegł na swoich skro­
niach w 18 roku życia. Po zakończeniu wojny
przez kilka miesięcy leżał w alianckim szpita­
lu w stanie krańcowego wyczerpania. „Ojcu
się nie sprawdziło. Przeszedłem więcej”. Do

kraju powróciłem na początku 1947 z „chęcią
działania i bronienia tego, co się zdobyło”.
Wstąpił do ZWM i PPR. Tak znalazł się w

nurcie politycznego życia. Porywającym, ale

niebezpiecznym. Wiedział, że do peperowców
strzelano.

Do 1948 r. pracował w limanowskim komi­
tecie powiatowym („było nas dwóch: sekretarz
i ja”). Później nastąpiło pięcioletnie kierowa­
nie Młodzieżowym Domem Kultury,-praca w

Zarządzie Wojewódzkim ŻMP do czasu , roz-,
wiązania organizacji, .zakładanie wspólnie z

innymi Spółdzielni „Hejnał” („z myślą o .tych
młodych, którzy wyszli z ZMP”), praca w ko­

mitecie miejskim 1 wojewódzkim, matura, peł­
nienie funkcji II sekretarza w Wadowicach i

Myślenicach, znowu powrót do KW, aż wresz­
cie od 1967 r. kolejne pięć lat na czele organi­
zacji partyjnej w krakowskim MPK. W mię­
dzyczasie zaoczne studia socjologiczno-histo-
rycżne w Wyższej Szkole Ńauk Społecznych;
Temat pracy dyplomowej wzięty jakby trochę
I z własnego życia: „Historia ZWM w woje­
wództwie krakowskim”. Ten sam temat roz­
winął w późniejszej pracy magisterskiej, ob­
ronionej na Uniwersytecie Warszawskim. Z

pięciu rozdziałów rozrosła się do dziewięciu.
Ta skromna praca to też jakiś ślad, że chyba
życia nie zmarnowałem.

Był świadkiem historii i widział licznie jej za­
kręty. Przeżywał je mocno. Wie, że są daty, któ­
rych nie wolno zapominać i błędy, których po­
wtarzanie kosztuje zbyt drogo. W wieku dojrza­
łym wzmocnił również swe przekonanie, źe naj­
większym przywilejem danym młodości Jest
możliwość kształcenia. Jego młodości tego przy­
wileju nie dano, ale ambicja nje pozwoliła doj­
rzałemu człowiekowi, aby braki w wykształce­
niu składał ciągle na karb młodości trudnej.
Wiedza zbliża do prawdy, a życie poświadcza jak
dalece prawdziwa jest wiedza. Wiedza zbliżyła
Jarosza do prawdy o tym, dlaczego ojcieo mu-

siał iść na front w obcym mundurze i dlaczego
jemu samemu losy ułożyły się właśnie tak a nie
inaczej. Wiedzą zbliża do historii, ale również
przybliża do gzłowieka. Władysław Jarosz wie,
że nie posiada wiedzy inżyniera, mechanika czy
konstruktora, ale wie coś o ludziach a to się też

liczy. Wie więcej, niż wiedział dawniej, chociaż
wciąż nie wie wszystkiego.

Daleko mi do tego, aby wszystko wiedzieć,
Chyba już do tego nie dojdę, bo trzeba wiel­
kiej wiedzy, żeby człowieka rzeczywiście po­
znać.

Był jeszcze w MPK, gdy towarzyszka z wyż­
szej instancji powiedziała: — Przesiąkliście
tramwajarzami, Jarosz, a przecież jesteście
pracownikiem aparatu partyjnego.

— Ja najpierw muszę się czuć tramwaja­
rzem, jak oni. Sekretarzem jestem dopiero po­
tem — odparł. W końcu wszystko zależy od
stylu pracy, jaki sobie człowiek obiera. To nie
zawsze jest tak, że jak się jest wyżej, to wię­
cej widać. Czasem widać więcej tutaj na do­
le, gdy się pracuje bezpośrednio z ludźmi. Te­
raz więc również można sądzić, że po ośmiu
latach pełnienia funkcji I sekretarza w Kra­
kowskiej Fabryce . Kabli, Władysław Jarosz
przesiąkł „Kablem!’. Sam wiem, że gdybym
miał pisać o nim tak, jakby sam to widział
najchętniej, musiałbym napisać tylko o „Kab­
lu”.

WTEJ
FABRYCE pracują pokolenia. To tra­

dycja. Co lubią ci ludzie? Lubią, gdy się do
nich idzie z prawdą, jaka jest, choćby go­

rzką. Wtedy widzą, że się ich szanuje i traktuje
poważnie. Czy, jeśli, sekretarz ceni sobie to sa­
mo co oni, to . oznacza, że „przesiąkł „Kablem”?

Jeśli tutaj w fabryce ludzie wiedzą, czym jest
godność i cenią sobie szczere słowo, czy to źle,
że Jarosz nimi przesiąkł?

gwałtowną, z powodu uduszenia przez tzw.
zagardlenie. Wyniki sekcji także wskazy­
wały na seksualny powód dramatu, jaki
rozegrał się w pobliżu,' miejscowego przy­
stanku kolejowego. Szukano więc spraw-,
cy zabójstwa.

Działania operacyjne podjęte przez mi­
licję zakrojone były na szeroką skalę. Po­
woli, ale systematycznie, eliminowano z

grona potencjalnych sprawców morder­
stwa kolejnych podejrzanych. W ich gro­
nie znalazł się w końcu 22-letni Jerzy M.

Tym razem okazało się, że nie popełniono
pomyłki. Młody człowiek, wobec groma­
dzonych skrupulatnie dowodów jego winy,
przyznał się do popełnienia zarzucanego
mu czynu, Przyznał się i szczegółowo opi­
sał okoliczności oraz zdarzenia tamtego,
tragicznego wieczoru. Przeprowadzono wi­
zję lokalną. Jej przebieg utrwalono na

taśmie filmowej i magnetofonie,

Zniknięcie
Urszuli K.

Jerzy M. w okolicach przystanku kole­
jowego zauważył młodą dziewczynę. Ru­
szył za nią — skradając się cicho. Udało
mu się obezwładnić dziewczynę. Straciła
przytomność. Wziął ją na ręce i przeniósł

z TemIsą
na drugą stronę torów. Tam dokonał aktu
gioałtu.

Potem jednak, kiedy emocje minęły, Je­
rzy M. zaczął poddawać się refleksjom.
Zna tę dziewczynę, to Urszula K, przecież,

odkładając list — my chyba byliśmy
szczęśliwsi od nich.

— E, nie pleć — pani Wanda stara

się być nowoczesna. — To tylko in­
ny styl...

Z otwartych drzwi balkonu wkrę­
ca się do pokoju natrętna „wirówka”
sygnału TV. Ktoś obok włączył apa­
rat i słyszymy jak spiker głosem
stłumionym z powodu oddalenia po-
daje wiadomości ze świata. Na tle
wiedzy o ucieczkach dzieci z bom­
bardowanych miast Nikaragui, na­
sza rozmowa o szczęściu jakby ma­
towieje. Odłożyliśmy słowa ną bok.
Ale czujemy zarazem, że niezwykła
aura tego wieczoru domaga się w

końcu wyjaśnienia.
— No i co — pyta on, trochę bez­

radnie — może wam przynieść ka­
wy, herbaty, winka? Uśmiechnijcie
się. To nasz dzień. Mam ochotę wy­
łączyć świat. Po co nam dziś jego
spięcia. Mieliśmy w życiu trochę
własnych...

— Spięć? — żartuje żona. — Mó­
wisz o krótkich, czy długich? Mnie
się zdaje, że wszystkie nasze spię­
cia działy się niejako na peryfe­
riach małżeństwa.

— Nie naruszając gorącej linii? —>

śmieje się on i wstaje z miejsca. —

No to życzę ci, żeby tak zawsze.

Podrywam się więc i ja, ach to tak
— mówię nieskładnie — nic mi pani
nie powiedziała, zapraszając...

Na stojąco lepiej widać balkon
M-4 naprzeciwko, tam gdzie dzikie
wino. Jest teraz bardzo „ludny”*
Tata maluje poręcz na zielono, dzie­
ci przesuwają doniczki, a matka stoi
nad nimi w charakterze „umysło­
wej”. O takich, to nigdy nie słychać
— myślę — bo szczęście przeważnie
lubi być ciche.

— Dwadzieścia lat — dziwi się
tymczasem pani domu, patrząc na

groszki. —.Takie same były w t am*
t ym. bukiecie...

— Niesłychane, — mówi mąż. —*

To ja się z tobą już tyle męczę? A’
mężczyznom, wiadomo, liczy się po­
dwójnie!

A

Był czas, gdy wartość dodatkowej prodult-
cji sięgała w „Kablu” 40 min zł. Wtedy jednak
nie było problemów surowcowych. Dzisiaj są.
Przy pracy akordowej odczuwa to załoga. Mdło

surowca, małe pieniądze, a przecież gotowość lu*
dzi do pracy ta sama co dawniej.

Ostatniej zimy nie było lekko a w końcu frełw

wencja w fabryce okazała się większa niż zwy­
kle. Ta ostatnia zima dowiodła, że ludzie potra­
fią zrozumieć trudności. Chcą rozumieć. Starzy
czasem poklną, ale to znacznie lepsze od milcze­
nia, lub od sytuacji, w której głos ma tylko jed­
na strona.

Zaufanie można zdobyć tylko otwartością
przedstawianią problemów najbardziej trud­
nych. Jarosz wie o tym, ale zdaje sobie rów­
nież sprawę, że nie zawsze jest w stanie odpo­
wiedzieć na wszystkie pytania i rozwiać każ­
dą wątpliwość, choć jak się ludziom wydajej
jeśt bliżej „góry” niż oni.

— Jesteście sekretarzu w Egzekutywie Kran
kowskiego Komitetu, przez kogo, jak nie prze#
was, może być lepsza transmisja?

Jarosz więc transmituje. Gdyby tego nie ro­
bił, nie mógłby ludziom następnego dnia spoj­
rzeć w oczy. Nie miałby odwagi pójść do nicM,'
Nie lubi bierności, nie potrafi milczeć nawet

wtedy, gdy inni wolą się nie odzywać. Ale wie,
że ta odwaga wynika z zewnętrznego nakazu
bycia sobą i ze świadomości, że nazajutrz, w

fabryce, stanie naprzeciw ludzi, twarzą W
twarz, a oni zapytają: no t jak sekretarzu, po­
wiedzieliście? I wtedy rozumie, źe gdyby tego
nie uczynił, zawiódłby nie tylko siebie, ale
właśnie ich, bez których również jego życiu
i praca byłyby mniej warte.

W przyszłym roku na wiosnę skończy 55 lat.
Już dwa lata temu mógł się wycofać. Po pier­
wszym zawale lekarze wysłali go siłą do sana­
torium, a komisja ZUS napisała „żadnej pracy”.
Mógłby'więc już od dwóch lat żyć spokojnie, ■
dala od tych wszystkich problemów, które fa­
bryka podsuwa każdego dnia.

„Człowiek mógłby sobie życie uspokoić, iść n®
rentę, ale to byłoby najłatwiej. Odejść jest zaw­
sze najłatwiej. W lecie mógłby jeszcze uprawiać
działkę, ale w zimie? Nie wyobrażam sobie bez-
czynośći, laseczka, planty... Dobre, ale nie dla
mnie.

KIEDYŚ wyciągnął z akt swój życiorys sprzed
lat. Porównał tę kartkę papieru, zapisaną
niewprawną ręką — z tym, co się zmienjło

od tamtego czasu i tak sobie pomyślał wtedy, że
choć tego życia nie zmarnował, chciałby jeszcze
czegoś dokonać — Wiele już nie zdziałam, ale
próbować warto. Zatem próbuje. Mało kto wy­
obraża sobie, że Jarosz mógłby inaczej. Nawet

wtedy, gdy gwarancją tego próbowania są „eu-
cardin” i „nitrogliceryna”, które zawsze nosi

przy sobie. Mówi tak; To, co mnie trzyma naj­
bardziej, to atmosfera w fabrycę i ludzie. Bez
nich wszystko straciłoby swój sens. Tak, jak tra­
ci sens życie, gdy wokół nie ma ludzi. Sekretarz
rozumie, jak ważne jest to, aby ci ludzie mieli
przed sobą perspektywę, aby mogli widzieć da­
lej niż dzień jutrzejszy. I to jest również cząstka
tej prawdy, którą Jarosza nauczyło życie,

a i ona zna jego. Być może został rozpo­
znany, być może. Urszula — gdy się ocknie
— pójdzie na milicję, złoży doniesienie i
będą kłopoty. By się ich „pozbyć” z zimną
krwią zaplata na szyję Urszuli pętlę z raj­
stop. Zaciska mocno... Potem okrywa ciało
płaszczem i spokojnie odchodzi.

Jak we wszystkich tego typu makabry­
cznych przypadkach, sprawca został pod­
dany badaniom biegłych. Nie tylko psy­
chiatrów i psychologów, lecz także sek­
suologów. Szukano odpowiedzi na pytanie:
czy jest to możliwe, aby młody człowiek
mający szansę pełnej realizacji wszystkich
swych seksualnych potrzeb, bez ewident­
nych zaburzeń chorobowych, uciekał się
aż do tak brutalnych i ohydnych form
przemocy? Na to pytanie udzielono odpo­
wiedzi pozytywnej. Okazuje się, że Jerzy
NI. posiada pewne zaburzenia osobowości,
ale w tak małym stopniu, że można mó­

wić o pełnej jego zdolności do rozpozna­
wania znaczenia czynu i pokierowania
swoim postępowaniem. Jerzy M. — uży­
wając obiegowych opinii — był więc w

pełni zdrowy psychicznie i w pełni mógł
odpowiadać przed sądem za zbrodnię, któ­
rej się dopuścił.

Sprawę rozpatrywał -Sąd Wojewódzki w

Krakowie. Nie znalazł jednak zbyt wielu

okoliczności łagodzących, kt.óre by iwia-i-

czyły na korzyść oskarżonego. Ostatecznie
22-letni sprawca gwałtu i zabójstwa ska­
zany został na karę 25 lat' pozbawienia
wolności. Jerzy M. pozbawiony został
także praw publicznych na okres lat 10.

Wyrok Sadu Wojewódzkiego nie jest je­
szcze prawomocny.

JANUSZ HANDEREK
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SYTUACJĘ W OKUPOWANYM KRAJU jednoznacznie
charakteryzowała poufna informacja polityczna AK z

końca marca 1944 r.t
„Nastroje społeczeństwa kształtują się głównie poci wpływem

Zbliżania się Czerwonej Armii oraz oświadczenia Churchilla (mo­
wa o przemówieniu w parlamencie 22 lutego 1944 r., w którym
Wyraził poparcie Anglii dla stanowiska rządu radzieckiego w

sprawie wschodnich granic Polski — przyp, zg). Sukcesy sowiec­
kie utrwalają przekonanie o potędze Rosji, pogłębione prcso-
wieckim stanowiskiem Churchilla'. W’ warstwach pracowniczych
t wśród inteligencji radykalnej oczekiwanie bolszewików jako
wybawców. Mimo obaw przed Rosją spotyka się te nastroje i w

innych warstwach, zależnie od nasilenia terroru okupanta...” In­
teresującą ocenę zawierała informacja — z marca tegoż roku
— pióra ówczesnego szefa Biura Informacji i Propagandy AK:

„Nastąpiła niewątpliwie daleko idąca radykalizacja warstw do­
tychczas upośledzonych i ogólne przesunięcie światopoglądów na

lewo — niemal powszechne stało się żądanie likwidacji wszel­
kiego skupienia dóbr w reku prywatnego człowieka lub grupy
ludzi i wszelkiego uprzywilejowania materialnego, kulturalnego
i politycznego jednostek lub grup społecznych. Wszelkie próby
cofnięcia tego procesu lub choćby zahamowania go są beznadziej­
ne, a zatem szkodliwe".

Nadziejom' i oczekiwania wyzwolenia .towarzyszyło nasi­
lenie działań zbrojnych: 8 maja 1944 r. na posiedzeniu rzą­
du tzw. Generalnego Gubernatorstwa, członek tego rządu
Gerteis, oceniając sytuację na Kolei Wschodniej, stwierdził,
że od lutego 1944. liczba ataków na linie kolejowe stale wzra­
sta, a w maju notowano średnio 10—11 aktów dywersji
dziennie. M, in. tym sposobem dokumentowała swą obec­
ność Armia Ludowa, powołana do życia dekretem Krajowej
Rady Narodowej, na jej pierwszym posiedzeniu. Trzon AL

stanowiły oddziały Gwardii Ludowej, ponadto w skład jej
weszły oddziały Związku Walki Młodych, cześć oddziałów
Milicji Ludowej RPPS, Batalionów Chłopskich, a także te­
renowe grupy Armii Krajowej.

Nasilenie
działalności partyzanckiej nastą­

piło szczególnie wiosną 1944 r., a wyjątkowo groźna
stała się ona dla okupanta na Lubelszczyżnie, która w

związku z postępami Armii Czerwonej stanowiła bezpośre­
dnie zaplecze hitlerowskiego frontu. Nieprzypadkowo, wła­
śnie na Lubelązczyźnie rozegrały się najkrwawsze bitwy
partyzanckie. I tak 14 maja pod Rąblowem .zmierzyły się
oddziały polskiej i radzieckiej partyzantki w sile ok, 1G0Ó

KIEDY W LATACH MIĘDZYWOJEN­
NYCH ZELEKTRYZOWAŁO POLSKĘ SŁO­
WO „GDYNIA”, byłem jednym z tych, które­
go rodzice przywiedli jako małego chłopca
do owej Gdyni by pokazać mu polskie morze.
Sami zresztą też ujrzeli je wtedy po raz pier­
wszy. ,

Dziś wj-jazd nad morze — na poszerzony
o Gdańsk, Koszalin i Szczecin pas Bałtyku —

nie ma już w sobie nic z pielgrzymki tam­
tych czasów; dla każdego z nas jest to czymś
całkiem oczywistym i normalnym.

Trudno jednak mówić o powojennych do­
konaniach Polski na morzu, nie odwołując się
do Gdyni — pierwszego współczesnego w ska­
li kraju i narodu — doświadczenia wyniesio­
nego z posiadania niedużej, lecz nowoczesnej
gospodarki morskiej. Udowodniliśmy, innym,
że jako , naród zdolni jesteśmy do wielkich
czynów. .Budowa Gdyni, będąca. także wy­
zwaniem rzuconym. Niemcom, które chciały
pozbawić nas atptów wynikających z odzy­

skanego po pierwszej wojnie światowej
skrawka Bałtyku — stała się naszym wielkim
gospodarczym i politycznym zwycięstwem.
Pokonując W wojnie celnej niemieckich ry­
wali, którzy chcieli uzależnić nas od swoich
portów, otwarliśmy własne, polskie okno na

świat. Pod koniec lat trzydziestych wyszła
bowierri Gdynia na czoło wszystkich portów
na Bałtyku. Przeładunki jej. które w 1938 ro­
ku przekroczyły 9 milionów ton, były zde­
cydowanie wyższe od obrotów Gdańska i
Szczecina. Port w Gdyni był wówczas nie tyl­
ko największym, ale i najnowocześniejszym
na Bałtyku.

Z TYM WIĘKSZĄ więc zaciekłością wyco­
fujący się w 1945 roku hitlerowcy nie oszczę­
dzili portu gdyńskiego. Zniszczyli wszystkie
dźwigi, poczynili wyrwy na nabrzeżach i fa­
lochronach, a w wejściu do portu zatopili
pancernik „Gneisenau”, aby sparaliżować
ruch statków. W podobnym stanie znajdował
się Gdańsk, Szczecin, a.także Kołobrzeg i in­
ne porty środkowego wybrzeża Straty w por­
tach morskich oszacowane zostały na 58 mi­
lionów dolarów (według siły nabywczej z 1938
roku), co oznaczało wartość około-41 procent
statków i urządzeń portowych. Polska flota
handlowa utraciła w czasie działań wojen­
nych prawie połowę tonażu, posiadanego w

1939 roku Z floty rybackiej ocalały zaledwie
trzy nadające się do połowów kutry i kilka­
dziesiąt łodzi. Stan zniszczeń stoczni był tak
duży, że praktycznie przestały istnieć. Wszyst­
kie miasta i osady na zachód od Władysła­
wowa, a również w znacznej mierze Gdańsk,
trzeba było zasiedlić na nowo Przybywający
tu ludzie, którzy często po raz pierwszy wi­
dzieli morze, przy pomocy nielicznej, ocalałej
kadry fachowców. zaczęli podnosić z gruzów
gospodarkę morską.

Najpilniejszym zadaniem było ijednak uru­
chomienie portów Brakowało nam wszak
zboża, rudy dla hut. a jednocześnie naszą
jedyną wówczas walutą, którą mogliśmy pła­
cić za importowane towary — był węgiel.
Historyczna więc niejako data w powojennej
odbudowie gospodarki morskiej, to 18 lipca
1945 roku — dzień zawinięcia do Gdyni pierw­

szego statku po polski węgiel. Rusza także
port gdański.. Wkrótce przychodzi w sukurs
Szczecin.

Jesienią 1945 roku i wiosną roku następne­
go zaczęły wracać z Zachodu do kraju owiane
legendą polskie statki, które — pływając w

alianckich konwojach z zaopatrzeniem wo­
jennym — wsławiły się wysokimi, marynar­
skimi umiejętnościami polskich załóg, a nade
wszystko — stojącym na najwyższym pozio­
mie żołnierskim morale Jako pierwszy, po
wojennej epopei zawinął do Gdyni s/s „Kra­
ków”. Ogółem z floty przedwojennej i stat-

załadunkowe — amerykański taśmociąg, przenoś
szący ponad 806 ton węgla na dobę. Rangę tej
inwestycji porównać by można z bazą przeła­
dunkową uruchomioną w 1974 roku w Porcie

Północnym.
Późniejsze lata pięćdziesiąte, wskutek przyczyn

obiektywnych („zimna wojna”), a także niektó­
rych własnych błędnych koncepcji i poglądów,
jak np. teoria o przeinwestowaniu naszych por­
tów — doprowadziły w praktyce do zwolnienia

tempa rozwoju i unowocześniania portów. W la­
tach 1953—1965 zrealizowano bowiem w polskich
portach tylko jedną inwestycję — tzw. Bazę Od-

TADEUSZ.STEC

Z BRZEGU
ków n&bytyrh w czasie wojny, powróciło do
kraju 26 jednostek o nośności 114 tys. ton

(polska flota w dniu 1 września 1939 roku
liczyła 38 jednostek o tonażu 120 tysięcy
DWT). W roku 1947 PMH zwiększyła się o 13
statków poniemieckich (łączna nośność 60 ty­
sięcy DWT), przyznanych w ramach odszko­
dowań wojennych. Taki był początek...

W

WKRÓTCE po przywróceniu do życią por­
tów, przystąpiono do nowych inwestycji; W
pierwszych, powojennych latach koncentro­
wano je w porcie szczecińskim.

W latach 1949—1951 zainstalowane zostało bar­
dzo nowoczesne, jak na tamte czasy, urządzenie

lichtunku Statków (częściowego rozładunku) w

Świnoujściu. Natomiast znaczne ożywienie inwe­
stycyjne nastąpiło w drugiej połowie lat sześć­
dziesiątych, w następstwie czego w 1968 roku ru­
szyła w Świnoujściu najnowocześniejsza wów­
czas na Bałtyku baza przeładunku węgla Swino-

port II. W dwa lata później rozpoczęto budowę
Portu Północnego, w którym pracuje dziś baza

przeładunku węgla i baza paliw. Gdańsk, w któ.

rego skład wchodzi Port Północny, stał się naj­
większym portem na Bałtyku, odbierając pod
tym względem prymat Szczecinowi, Można rów­
nież powiedzieć, że tym samym odzyskał on

swoją pozycję z XVI i XVD wieku. W ubiegłym
roku przeładował Gdańsk 28 milionów ton towa.

rów, obroty wszystkich naszych portów wynio-

AUKA POLSKA DZIŚ, —

przynajmniej od strony
liczb biorąc — to potęga,

albowiem mamy w kraju 89

wyższych uczelni i 387 placó­
wek naukowo-badawczych, w

tym 116 instytutów resorto­
wych i 61 placówek naukowrych
PAN. Łącznie nauką para się 75

tys. pracowników naukowo-ba­
dawczych i nauczycieli akade­
mickich, w tym 11 tys. profe­
sorów i docentów.

Na tym tle Kraków wygląda cał­
kiem nieźle, albowiem posiada 12
wyższych uczelni, w których pracu­
je 6911 pracowników naukowo-dy­
daktycznych, w tym 1166 profesorów
I ‘docentów. Łącznie mamy, jednak
w naszym mieście ponad 9 tys. pra­
cowników nauki, jako że działają
tu jeszcze 24 instytuty resortęwe i
16 ośrodków badawczo-rozwojo­
wych.

Jak więc wygląda dorobek nau­
kowy 35-lecia? Powojenne „szuka­
nie nauki”, to przede wszystkim nie
tylko liczby, to nie tylko 800 tys.
ludzi z wyższvm wykształceniem,
na terenie całego kraju, lecz także
osiągnięcia naukowe, które swoją
rangą i wagą zaświadczają, że nasz

wkład w naukę europejską i świa­
tową jest i był w 35-leciu istotny i

35-Ieeia u znaje się badania nad struk­
turą geologiczną kraju oraz odkrycie
cennych złóż rud miedzi, cynku, oło­
wiu, siarki oraz węgla i soli potaso­
wej, które są dziełem zespołu z Insty­
tutu Geologicznego, AGH, i Uniwersy­
tetu Warszawskiego.

• W DZIEDZINIE GÓRNICTWA
do wybitnych osiągnięć zalicza się au­
tomatyzację i mechanizację górnictwa
polskiego (W. Budryk i in.), badania
nad mechaniką górotworu (głównie J.

Litwiniszyn), kompleksowe zagospoda­
rowanie okręgów górniczych (B. Kru­
piński). W dziedzinie nauk geografi­
cznych opracowano m. in. metody
sporządzania map — geomorfologicznej
(M. Klimaszewski), hydrogeografiejnej
i użytkowania Ziemi. '

JAK
ŁATWO ZAUWAŻYĆ, w

przeglądzie tym celowo nie wyod­
rębniałem roli uczonych krakow­

skich, aby ich wkład, .na tle. doko­
nań ogólnopolskich, był bardziej
wyważony, nie skrzywiony mimo­
wolną, lokalną megalomanią. Nie da
się jednak zaprzeczyć, że w 35-leciu
uczeni ■krakowscy wnieśli wiele do
wspólnego dorobku polskiej nauki,
ugruntowując swoją pozycję — dru­
giego, po Warszawie — ośrodka nau­
kowego kraju.

Warto zwrócić uwagę, że nauka
polska w 35-leciu po raz pierwszy
w swoich dziejach świadomie prze­
kształcona została w niezwykle waż­
ny czynnik rozwoju.

Dziś prace naukowo-badawcze

wych programów badawczych, czyli
tzw. problemów węzłowych.

W
TYCH OGROMNYCH, posta­
wionych przed polską nauką
zadaniach, środowisko nauko­

we Krakowa ma również swój nie­
bagatelny. udział. W realizację
wspomnianych siedmiu programów
rządowych zaangażowanych jest 20
krakowskich placówek naukowo-ba­
dawczych, w tym Instytut Zootech­
niki 'spełnia nawet funkcję koordy­
natora I stopnia programu rządo­
wego nr 4, czyli „Optymalizacji
produkcji i spożycia białka”. Funk­
cję koordynatora H stopnia spełnia­
ją ponadto wspomniany tu już In­
stytut Zootechniki (realizacja pro­
gramu nr 4), Instytut Górnictwa

cją problemów węzłowych. W bada­
niach bierze udział 'JO placówek kra­
kowskich, w tym AGH na kwotę 1
mld, IOS — 685 min, Instytut Odlew­
nictwa — 604 min, Instytut Górnic­
twa Naftowego i Gazownictwa — 473
min, PK — 369 min, Zakład Farmako­
logii PAN — 133 min etc.

UCZENI
POLSCY do dziś, a

Zwłaszcza dziś, w obliczu pil­
nych zadań gospodarczych,

spierają się o to, w co w Polsce naj­
więcej inwestować, w nauki podsta­
wowe czy stosowane. Profesor Je­
rzy Grzymek jest np. gorącym orę­
downikiem nauk stosowanych i
twierdzi, że nie stać nas na finan­
sowanie rozwoju nauki światowej.

KONRAD STRZELEWICZ

tolnierzy ż wyborowymi jednostkami frontowymi dywizji
RS Wiking, które liczyły ok. 2000 ludzi. Partyzanci, po za­
ciekłych walkach odparli ataki i przerwali pierścień wojsk
hitlerowskich, wydostając się z okrążenia. Hitlerowcy stra­
cili tu ok. 300 ludzi, jeden samolot.' nie licząc innego sprzętu
bojowego. Od. 11 do 23 czerwca toczył się zażarty bój na te­
renie Lasów Lipskich, Janowskich i Puszczy Solskiej. Prze­
ciwko zgrupowanym w tym rejonie ok. 3 tys. partyzantów
Niemcy skierowali 25- tys. żołnierzy. Dwutygodniowe zma­
gania zakończyły sie pełnym sukcesem połączonych oddzia­
łów AL i partyzantki radzieckiej, które nie tylko wyszły, z

©krążenia, lecz zadały nieprzyjacielowi dotkliwe-straty, .wy­
rażające się liczbą ponad 2 tys. zabitych i rannych,, zni­
szczeniem i utratą znacznych ilości sprzętu wojennego. Siły
partyzanckie wiązały tu trzy dywizje hitlerowskie.

Koncentrując uwagę społeczeństwa na najważniejszym
zadaniu — walce z okupantem, Kraićwa Rada-.'.Narodowa
wzywała je dó rozbudowy partyzantki,' nasilenia . śabót.ążiń
tworzenia. terennyrycłi' rad narodowych, poprzez które KRV
jako naczelną władza' miała oddziaływać na ca.ły kraj, -dążyfe
do skunienia jak najszerszych jnąs ludowych wokół progra­
mu Polski demokratycznej.

HÓZ LONDYŃSKI nie ograniczał się do. zwalczani?
wszelkimi możliwymi sposobami sił lewicy, skupionej
wokół .Polskiej Partii Robotniczej. Od stycznia do lip-

ea 1944 r. przeprowadzono rozbudowę podziemnego aparatu
administracyjnego i ■wojskowego tak, by w chwili wyzwole­
nia był przygotowany do opanowania poszczególnych dzie­
dzin życia społecznego, do przechwycenia władzy. Plan ak-
eji ,,Bur?a” przewidywał podjęcie przez’.AK walki z wyco­
fującymi się tylnymi .strażami wojsk niemieckich oraz u-

jawnienie wobec wkraczającej Armii Czerwonej oddziałów
AK i administracji cywilnej jako organów władzy rządu
emigracyjnego na wyzwolonych terenach. W momencie bez­
pośredniej walki o władze miała, też dokonać się rozprawa
t ruchem komunistycznym.

Jak pisał Ryszard Ńazarewięz w artykule pt. „OBLICZE POL­
SKI POWOJENNEJ W KONCEPCJACH OBOZÓW BURŹUAZYJ-
NEGO I LUDOWO-RĘWOLUCYJNEGO”, na łamach „Nowyęh
Dróg” „Instrukcja Bezpieczeństwa wydana na .wiosnę 1944 r.

przez Departament ■Spraw Wewnętrznych Delegatury przewi­
dywała. iż bezpośrednio po uchwyceniu władzy przez obóz lon-

dyński nastąpi — jak określiła — „ograniczenie, swobód obywa­
telskich”, które ppstaiiń opozycję poza prawem. Przygotowany
w tym celu projekt Ustawy Antykomunistyczne! , przewidywał
limanie przynależności do organizacji komunistycznych, propa­
gandę komunizmu lip za zbrodnię karaną śmiercią lub, więzie­
niem nie niższym niż 10 ląt Zbrodnią miało być także „wywoły­
wanie strajków; propaganda przeciwko prawu własności, prze-
ełwko rodzinie, religii, armii, urzędom"...

M\J\C
NA UWADZE ułożenie przyjaznych stosunków

polsko-radzieckich, Krajowa Rada Narodowa już w

marcu 1944 .r. podjęła uchwałę o wysłaniu do Moskwy
delegacji. Edward Osóbka-Morawski, Marian Spychalski,
Kazimierz Sidor i Jan Stefan Hanecki wyruszyli 16 marca,
by po dwumiesięcznym przedzieraniu sie przez linię frontu,
16 maja dotrzeć do Moskwy. Gen. Michał Rola-Żymierski,
Stanisław Kotek-Agroszewski i Jan Czechowski, tworzący
drugą cześć delegacji, przybyli 5 lipca, drogą lotniczą. Prze­
de wszystkim doszło do spotkania, z kierownictwem Związ­
ku Patriotów Polskich, który oficjalnie uznał Krajową Radę
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znaczący.
«> W FIZYCE bylobv to np. odkrycie

materii hiperjądrowej (M. Danysz, J.

Pniewski) oraz prace badawcze w za­
kresie transportu elektronów w pół­
przewodnikach (L. Sosnowski). Sukce­
sem na skalę międzynarodową było
zainicjowanie za pomocą promieni la­
serowych reakcji mikrosyntezy termo­
jądrowej , (zespół WAT pod kierun­
kiem S. Kaliskiego). W dziedzinie fi­
zyki ciała stałego na wyróżnienie za­
sługuje rozwiązanie w Instytucie Fizy­
ki Jądrowej w Krakowie i UJ wielu

zagadnień z dynamiki ciał krystalicz­
nych i cieczy, wykrycie nowych, nie­
liniowych zjawisk optycznych w dia-

lektrykąch (A. Pickara) oraz rozwinie­
cie badań teoretycznych i doświadczal­
nych nad magnetykami.

O W DZIEDZINIE ASTRONOMII w

35-leciu powstały w Polsce nowe waż­
ne ośrodki badawcze. Przede wszyst­
kim trzeba tu wspomnieć o Toruniu,
gdzie uzyskano cenne wyniki w za­
kresie obserwacji zakryć radioźródeł

przez koronę słoneczną (W. Iwanow­
ska). W Krakowie zaś m. in. E . Ryb­
ka i K. Kozieł prowadzą znane w

świecie badania nad wibracją Księży­
ca oraz, prace systematyczne nad ka­
talogiem gwiazd.

9 WAŻNE z gospodarczego punktu
widzenia rezultaty osiągnięto w dzie­
dzinie nowych metod otrzymywania
tlenku glinu z surowców krajowych
(.1. Grzymek, S. Bretsznajder), W za­
kresie geologii za główne osiągnięcie

na „uniwersytetyzację” uczelni tech­
nicznych. Z kolei np. profesor Dio­
nizy Smoleński przestrzega przed
„płytkim utylitaryzmem”, który po
kilkunastu latach stosowania może

doprowadzić nas do tego, że „nie
potrafimy nawet przejąć osiągnięć
nauki światowej”. I postuluje, aby,
tak jak na całym świecie, około 10
proc.’ nakładów szło na badania pod­
stawowe.

W .niektórych dziedzinach propor­
cje te istotnie uległy zachwianiu,
gdyż hasła utylitaryzmu mają swo­
ich energicznych protektorów, doma­
gających się, za Staszicem — „zasto-^
stawania nauk i urńtejętności do
wzrostu krajowych dostatków, do
rozwinięcia narodowego przemysłu”.

Naftowego i Gazownictwa wraz z Ale przecież i w badaniach podsta-
WOWyCh hie jest żle, odnosimy i tu

znaczące, międzynarodowe sukcesy,
może zatem nazbyt szybko niektórzy,
rozdzierają szaty?

Bo przecież, z drugiej strony, trud­
no sobie wyobrazić, by w kraju, któ­
ry przymierza się do doścignięcia
czołówki uprzemysłowionych państw
czy np do tak gigantycznego przed­
sięwzięcia, jak realizacja programu
„Wisła”, zabrakło wydatnego, prak­
tycznego wkładu polskiej nauki. Re­
gulacja .Wisły jest bowiem, zagad­
nieniem nie tylko utylitarnym, ale i
emocjonalnym, ogólnonarodowym,
jest jakby realizacja wizji Żerom­
skiego. który patrząc na królową
polskich,rzek jeszcze w 1918 r„ pisał
proroczo: „Podjęte znowu zostanie
dzieło Wielkiego Kazimierza”...

NAUKA

fart w jutro
• GDY TU I ÓWDZIE zachwycano

się jeszcze przeobrażeniami przyrody,
dzięki krakowskim uczonym (W. Sza­
fer, W. Goetel) w Polsce powstawała
już nowa, niezwykle dziś ważna dys­
cyplina naukowa — nauka o ochronie

przyrody, która obecnie uzyskała nie­
zwykle wysokie, międzynarodowe u-

znanie,
• TAKŻE W MEDYCYNIE osiągnę-

liśtay wyniki w skali światowej. Są
to badania zespołu J. Konorskiego nad

czynnościami ośrodkowego układu ner­
wowego, prace wrocławskiej szkoły
immunologii (L. Hirszfeld, S. Sionek),
prace z zakresu hematologii i w dzie­
dzinie fizjologii układu nerwowego.

9 W DZIEDZINIE NAUK HISTO­
RYCZNYCH do ważnych zaliczyć trze­
ba dzieła i syntezy dziejowe A. Gieysz­
tora, G Labudy, II. Łowmiańskiego, K.

Tymienieckiego, K. Grzybowskiego, K.

Lepszego, J, Maciszewskicgo, K. Jab­
łońskiego. K. Rechowicza. .1. Topol­
skiego. W dziedzinie językoznawstwa
ogólnego i indocuropejsklego światową
pozycję zapewniły Polsce osiągnięcia
J, Kuryłowicza, T. Milewskiego i W.

Doroszewskiego. Wybitny wkład

językoznawstwa wnieśli K. Nitsch,
Lehr-Spławiński, Z. Klemensiewicz,
Stieber, W. Taszycki, J. Kozłowski,
Urbańczyk, "M. Karaś. W Warszawie
i Krakowie powołano szereg zakładów

językoznawczych, dzięki którym ixnv-

staly (i powstają w dalszym ciągu)
niezwykle ważne dla kultury polskiej
słowniki i atlasy.

do
T.
Z.
S.

zsynchronizowane' są' w jeden sys­
tem z planami społeczno-gospodar- Instytutem Odlewnictwa (w progra-
czego rozwoju kraju Podstawą tego mie rządowym nr 1 — komplekso-
systemu jest — na lata 1976—80 —

. we przetwórstwo tyęgla) oraz Mię-
siedern rządowych programów ba- dzyresortowy Instytut Materiałów
dawczo-rózwojowych: optymaliza­
cja produkcji i spożycia białka,
zwalczanie chorób nowotworowych,
wykorzystanie zasobów wodnych,
kompleksowy rozwój budownictwa
mieszkaniowego, kompleksowe prze­
twórstwo węgla, rozwoj materiałów.

■i podzespołów dla potrzeb elektroni-
zacji, rozwój
dtikcji miedzi
to podjęto 60

i wykorzystanie pro-
i jej stopów. Ponad-
wielkich komplekso-

Instytut Materiałów
Budowlanych i Ogniotrwałych AGH
(program rządowy nr 5 — komplek­
sowy rozwój budownictwa mieszka­
niowego).

• ŁĄCZNIE KRAKÓW realizuje
programy ■rządowe wartości aż 1,5
mldzł(AGH—570min, PK —191
min, Instytut Onkologii — 149 min,
Instytut Zootechniki — 14S miń etc.).
Jeszcze większą wartość, bo aż 3,7
mld zł, mają prace związane z realiza-

A
KTO WIE, czy z czasem, po
kilkuset latach, podjęcie przez
XII Plenum w‘czerwcu ub/r.

Uchwały w sprawie kompleksowego
programu zagospodarowania Wisły
.'jest to m. in, konsekwencją sfor­
mułowania programu rządowego nr

3—o zagospodarowaniu zasobów
wodnych) nie będzie jednym z naj­
wartościowszych, najtrwalszych ty­
tułów do chwały nauki polskiej w

35-leciu, naukj, której powierzono
przygotowanie i realizacją uporząd­
kowania Wisły „z myślą o przysz­
łości Ojczyzny” — jak brzmi pierw­
sze zdanie wspomnianej Uchwały. ■

BEŁCHATÓW. Nazioa ta już na dobre przyję­
ła się w naszym słownictwie. Niewielkie kiedyś
miasteczko na ziemi piotrkowskiej od szeregu
lat wymieniane jest w różnych, przypadkach
wszędzie tam, gdzie mówi się o wielkich przed­
sięwzięciach inwestycyjnych. Bo też Bełchatów
na-to zasługuje.

Jeździmy po okolicy tego miasteczka. Liczne
nowe drogi, przy których drogowskazy wskazują
nie sąsiednie miejscowości, ale: „Elektromon-
taż", „Budopol”, „Transbud.". Baza Sprzętu, itp.
Jest tych przedsiębiorstw sporo. Pracuje tń 14

tysięcy budowlanych. Gdyby nie ciężkie maszy-

ny mijane po drogach i nowe bloki górujące nad
1—2 piętrowymi kamieniczkami — trudno było­
by dostrzec rozmiary olbrzymich budów, o któ­
rych wcześniej tyle słyszeliśmy.

— Bo Zagłębie Bełchatowskie nie znajduje się w

Bełchatowie, — dowiadujemy się od naszego prze-
.uiodnikft. — Leży u> sąsiedniej gminie Kleszczów,-
położonej od tego miasteczka o kilkanaście kilome­
trów...

Widiąc nasze zdumienie, wyjaśnia dalej.
— Kiedy przyjechali tu pierwsi geologowie, a

przed czterema laty pierwsi budowlani — Bełcha­
tów był jedynym miejscem, w którym mogli się za­
trzymać. I tak zostało. Dzisiaj każdy jedzie ,,do Beł­
chatowa”. Wsie, pod którymi znajdują się rozległe
pokłady węgla, za kilka lat znikną z mapy. Są to:

Osiny, Szczerców, Wola Grzymalina, Łękińsko, Ro­
gowiec, Kuców. Dotychczas niewiele się o nich sły­
szało poza gminą.

ZRESZTĄ NIE BYŁO SIĘ CZYM CHWALIĆ.
Poszatkowane, piaszczyste pola, z których daw­
niej nie uzyskiwano więcej, niż 20 q zbóż z ha.
Są tak wąskie, że „jak chłop wypędzi krowę na

własną łąkę, to jednemu sąsiadowi podgryza
ziemniaki, a drugiemu ogonem młóci żyto” —

mówią żartobliwie przedstawiciele przemysłowe­
go potentata. To widać. Tylko gdzieniegdzie roz­
ciąga się bujna zieleń: łąki leżące na torfowi­
skach. Jeszcze niedawno zarośnięte sitowiem,
dziś przysparzające 10—80 q siana z ha. Ale rol­
nikom służyć będą niedługo. Zanim wkroczą tu

budowniczowie kopalni, inne przedsiębiorstwo
zdejmie kilkumetrową warstwę torfu, aby po­
nownie przekazać go na potrzeby rolne.

Torf okazał się bowiem dobrodziejstwem. Zwła­
szcza, jeśli się zmieszało z piaszczystym podłożem
gleby. Przekonała się o tym'kopalnia; która na kil­
kudziesięciu ha wywłaszczonej ziemi, zorganizowa­
ła własne, tymczasowe, gospodarstwo. Po użyźnie­

niu piaszczystych pól torfem, już w pierwszym ro­
ku zboża „sypnęły” 36 q, a ziemniaki —- 230 ą.
Świetnie rozrasta się sad. Dalej — niewielkie pole
różnokolorowych róż.

Ilość torfu sięga wielu milionów ton. Piotrkowski
WZKR rozpoczął więc użyźnianie piasków również
u indywidualnych rolników we wsiach, nie obję­
tych Bełchatowskim Zespołem Węglowo-Energętycz-
nym. Próby te wszędzie dają wysokie efekty. Być
może uda się w perspektywie, dzięki tej nowej tech­
nologii uprawy gleby, wyrównać straty, które go-

EDMUND PIEKARZ

Z MIESIĄCA NA MIESIĄC zmienia się tu

krajobraz. Jakże zmieni się do 2006 roku, kiedy
zakończone zostanie przesypywanie z miejsca na

miejsce ponad miliarda metrów sześciennych
ziemi! Do tego czasu bowiem geologowie prze­
widują możliwość odkrywania węgla. Oczy­
wiście, nie cały ten miliard metrów sześciennych
ziemi pójdzie na sypanie 160-metrowej góry. Po
kilku latach, kiedy „do dna” wybrany zostanie
wegiel z dalszych pól, przewidzianych pod kopal-,
nię — będzie się zsypywać piaski i iły w tę ol-

WIELKIE BUDOWY

spodarka żywńościowa ponosi tu w samej tylko
produkcji rolnej.

Przejeżdżając wzdłuż i wszerz rozległych ziem
piaszczystych, pod którymi na głębokości od 100 do
350 metrów ciągną się olbrzymie pokłady węgla bru­
natnego (grubości 40 metrów.'); co chwilę mijamy
zielone enklaicy już użyźnionych torfem pól. 1 oto

pojawia się gigantyczny lej o powierzchni kilkuna­
stu metrów, wykopany przez maszyny, W najgłęb­
szym miejscu sięga on już 70 metrów. Wydobyto
stąd i przerzucono taśmociągami 62 min m sześć,
ziemi. A węgla ciągle nie widać. Trzeba czekać, aż
zdejmie się dalszą 30—40 metrową warstwę ziemi.
Nastąpi to dopiero za półtora roku^

brzymią wyrwę gruntu, wtedy przyjdzie pora na

rekuliywację terenu, aby przywrócić go ponow­
nie uprawie rolnej i lasom.

Teraz tempo prac przybiera na sile. Obok (w od­
ległości 5 km) powstaje pierwsza elektrownia, któ­
ra w roku p.rzyszłyin pochłonie milion toń węgla —

dając w zamian energię z pierwszego bloku o mocy
360 MW. Bełchatowski Okręg Przemysłowy zacznie
spłacać krajowi zaciągany obecnie dług.

Te 360 MW będzie zaledwie początkiem Elektrow­
ni Bełchatów I, której moc została obliczona na

4.600 MW. Następne bloki przybywać będą szybciej.
Kiedy za kilka lat ruszy Bełchatów II na wypro­

dukowanie 9.200 MW potrzeba będzie rocznie 40 min
ton węgla. Nad brzegiem ziemnego leja montuje się
więc nowe maszyny, koparki, zwałowarki...

NIE OPODAL, pod naporem spychaczy kładą
się cherlawe sosny. Tędy przebiegać będą wielo­
kilometrowe taśmociągi, których produkcję, zre­
sztą, podejmie się na miejscu. Jednocześnie znaj­
dzie się w ruchu- kilkaset kilometrów takich ta­
śmociągów. Uniezależni nas to od importin a na­
wet zaczniemy. eksportować. Produkcja jest
skomplikowana i kosztowna. Cena 5 metrów ta­
śmy o szerokości 2,25 m, równa się obecnie war­
tości jednego „fiata 125 p”.,.

Za chwilę mijamy kolejną budowę kilkudziesię-
ciohektarowych zbiorników wody, tak potrzebnej
każdej elektrowni. Dziś leniwa Widawka, której
koryto również trzeba było przenieść w inne
miejsce, wzbogaca się co sekundę o 35(1 m sześć,
podobno najczystszej w kraju wody, wypompo­
wywanej z dna kopalni przez ponad. 200 pomp.
Niebawem wleje się ona do przemysłowych zbior­
ników elektrowni.

14 kilometrów dalej, obok nowego zagłębia wę-

glowo-energetycznego, rosną domy i obiekty socjal­
ne. Część budowlanych — mimo, iż wielu z nich

przybyło tu z oddalonych, województw — zadomo­
wiła się tu na dobre. Dla następnych trzeba już
szybko przygotowywać mieszkania, przedszkola,
szkoły, rozwijać handel, usługi i placówki kultural­
ne. No, a przede wszystkim organizować dobrą ko­
munikację. O tym wszystkim myśli się od dawna i

buduje niemal od samego początku — razem ż ko­
palnią i elektrownią. t

ALE PRZECIEŻ zdawać sobie należy sprawę z.

tego, że ta inwestycja jest tylko jedną z wielu,
realizowanych w całym kraju — z myślą o na s

wszystkich!
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«ły blisko -69 milionów ton. Tylko w latach
1971—1975 zwiększyły się one dwukrotnie.

Trwające aktualnie największe inwestycje
portowe koncentrują się na budowie bazy
kontenerowej w Gdyni która pod koniec te­
go roku powinna przviąć pierwsze statki typu
„ro-ro" (pojazdowce) Przystępuje się ponad­
to do realizacji drugiego etapu budowy bazy
promowej w Świnoujściu.

*

NIE MOŻNA mówić o portach, bez floty
morskiej. Są to bowjdm dwa najściślej po-

wo uruchomionych szlakach do portów Indii.
Pakistanu, Chin, Australii oraz krajów Afryki
zachodniej. W celu eksploatowania linii regu­
larnych. powołane zostały w 1951 roku przedsię­
biorstwa armatorskie: Polskie Linie Oceaniczne
z siedzibą w Gdyni, zaś w Szczecinie powstała
Polska Żegluga Morska, skupiająca głównie flo­
tę trampową. Od kilku lat działa trzeci nasz

armator — Polska Żegluga Bałtycka z siedzibą
w Kołobrzegu — eksploatujący promy morskie i
małe statki handlowe, mogące zawijać do por­
tów środkowego wybrzeża: Kołobrzegu, Ustki,
Darłowa.

wiązane ogniwa gospodarki morskiej. Każdy
armator najchętniej tam posyła swoje statki,
gdzie szybko i sprawnie są one obsługiwane,
jako że statek zarabia przede wszystkim wte­
dy, gdy pływa Również w portach mile są wi­
dziane głównie statki, na których można za­
stosować wysoką , technikę prac przeladunko-
wych.

Współdziałanie takie nlatwiają regularne po­
łączenia żeglugowe. Dlatego pilnym zadaniem

odradzającej się po wojnie Polskiej Marynarki
Handlowej było reaktywowanie linii regular­
nych sprzed 19.99 roku Wznowione więc zostały
połączenia z Londynem. Antwerpią, Rotterda­
mem, portami Lew’atanu i Południowej Ameryki.
Zapoczątkowano także pierwsze podróże na. no-

Jeśl-i jednak nasza flota morska szybko
zwiększała swój stan posiadania, mogło doko­
nywać się to dzięki rozrastającemu się pol­
skiemu przemysłowi okrętowemu.

Jednakże i tu okres „zimnej wojny” — lata
słabego rozwoju kontaktów handlowych Pol­
ski z krajami zamorskimi — nie sprzyjał
szybkiemu rozwojow-i Polskiej Marynarki
Handlowej. Toteż gdy w drugiej połowie lat
pięćdziesiątych nastąpił okres odprężenia mię­
dzynarodowego i ożywienia handlu Polski z

krajami zachodnimi, nasza flota dyspónowa-
la zbyt małym taborem pływającym, w do­
datku przestarzałym, by mogła sprostać no­
wym zadaniom. Stąd też w 1956 roku powstał
Fundusz Rozbudowy Morskiej Floty Handlo­

wej. Przyczyni! się on poważnie do tego, że
w pięcioleciu 1956 1960 nastąpi! największy
przyrost tonażu w Polsce przed 1970 rokiem.

Chodziło wszak i idzie nada! o przestrzega­
nie fundamentalnej zasady — o przewożenie
narodową flotą możliwie jak największej ilo-
ci towarów polskiego handlu zagranicznego,

by tym samym ograniczyć wydatki dewizowe
ponoszone za przewóz ładunków statkami ob­
cych bander Słowem własną flota przyspa­
rza krajowi dewiz, wpływając korzystnie na

bilans handlu zagranicznego.

PRZESTRZEGANIE owych żelaznych reguł
w jeszcze większym stopniu docenione zosta­
ło po 1970 roku. Tyiko w latach 1970—1975
tonaż t-MH zwiększył się z niecałych 2 milio­
nów ton do około 4.5 miliona, co było zjawi­
skiem bez precedensu. Statki PI.O. liczące 172
jednostki, obsługują przeszło 500 portów w

stu krajach.
Czym powinien być współczesny statek,

zwłaszcza pływający na liniach regularnych,
daje tego przykład ubiegłoroczny nabyt PLO —

póikontenerowiec „Józef Conrad Korzeniow­
ski”, zbudowany w Szczecinie. Jest to obec­
nie największy i najszybszy statek PLO. Mo­
że przewieźć z Sydney w Austćalii do Gdyni
ponad pół tysiąca kontenerów w czasie o po­
łowę krótszym, niż tradycyjne drobnicowce
Cztery rejsy w roku na tej trasie to 8 milio­
nów dolarów wpływów Zakupiony zaś w tym
roku póikontenerowiec „Profesor Szafer” w

rejsie z Australii do Gdyni wioząc w 388 kon­
tenerach wełnę i skóry płynął tylko 37 dni i
21 godzin, gdy taka podróż statkiem tradycyj­
nego typu trwałaby od 65 do 83 dni. W grud­
niu ubiegłego roku podniesiono polską bande­
rę na pierwszym chlodnicowcu-bananowcu,
zbudowanym w Portugalii i wyposażonym w

stoczni gdańskiej W tym roku zaś wejdzie
do służby statek „Jacek Malczewski”.

Wymienione statki potrzebne są tym bardziej
Polskim Liniom Oceanicznym, gdyż flota tego
armatora w ostatnich latach nieco się zestarzała.

Bardzo młodej floty dorobiła się natomiast
Polska Żegluga Morska. Liczy ona 115 statków o

łącznym tonażu ponad 3 min DWT. PŻM wzbo­

gaciła się również o wielkie masowce i zbiorni­
kowce. Na masowce składa się flota tzw. Pana-
maxów. Są to: „Turoszów „Bełchatów”, „Huta
Katowice” i „Huta Lenina”. Panamaz — to sta­
tek o dużych wymiarach, ale mogący przepły­
wać przez system śluz Kanału Panamskiego,
czyli w eksploatacji bardzo opłacalny...

We flocie zbiornikowców PŻM pływa 13 stat­
ków z takimi olbrzymami jak „Czantoria”
(146.110 ton), „Sokolica” (ponad 146 tys. ton) i

„Zawrat” (blisko 145 tys. DWT). Są to statki no­
woczesne (najstarszy ma 4 lata), są w pełni zau­
tomatyzowane.

GOSPODARKA MORSKA, łącznie z prze­
mysłem okrętowym, daje pracę i chleb ponad
stutysięcznej rzeszy Polaków. W całym powo­
jennym 35-Ieciu urosła do rozmiarów narodo­
wej gałęzi gospodarki, zajmując czołowe miej­
sce w ekonomice państwa.

- (DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

g Narodową za przedstawicielstwo narodu, podporządkował
! jej swą działalność a także oddał pod zwierzchność KRN
i Armię Polską, utworzoną w ZSRR.
1 22 maja 1944 r. delegacja oraz przedstawiciele Związku
i Patriotów Polskich zostali przyjęci przez Józefa Stalina i

j członków rządu ZSRR. W toku pierwszej i następnych kon­
ferencji zostało wyjaśnione, że rząd radziecki w pełni po­
piera stanowisko i politykę Krajowej Rady Narodowej, któ­
rą uznał za przedstawicielstwo narodu polskiego oraz wy­
raził zgodę na nawiązanie oficjalnych stosunków z organem
wykonawczym KRN z chwila jego powstania. Zadeklarował
także udzielenie wydatnej pomocy ludowej partyzantce po­
przez zrzuty broni, mundurów i lekarstw, w rozmiarach, ja­
kie uzna za konieczne dowództwo walki zbrojnej w kraju.

Delegacja KRN odbyła konferencję z ambasadorami USA
i YZielkiej Brytanii w Moskwie, zapoznając ich z sytuacją
w okupowanej Polsce oraz nolitycznymi postulatami KRN.

.Nawiązano również kontakty z poselstwem czechosłowac­
kim i wojskową misją Jugosławii.

I
CZERWCA 1914 R. na całej szerokości 660-kilometro-

^JJwcgo Frontu Białoruskiego rozpoczęła się potężna o-

■■“fensywą Armii Radzieckiej. Marszałek G. Żuków za­
notował we wspomnieniach datę 9 lipca; tego dnia w Mo­
skwie odbywała się narada z udziałem przedstawicieli Kra­
jowej Rady Narodowej, którzy

..marzyli o jak najszybszym wyzwoleniu swej ziemi ojczystej.
Postanowiono, że pierwszym miastem, w którym rozwinie swa

działalność KRN będzie Lublin... Pod koniec 18 lipca wojska l
Frontu Ukraińskiego, które przerwały linie niemieckiej obrony,
posunęły się naprzód o 50. miejscami o 80 kilometrów, okrążając
przy tym w rejonie Brodów grupę wojsk niemieckich w sile S

dywizji. W tym pamiętnym dniu wojska lewego skrzydła I Fron-
. tu Białoruskiego rozpoczęły z rejonu Kowla ojerisywę na Lu­

blin. Od tej chwili f Front. Białoruski ruszył naprzód swymi
wszystkimi armiami... Działała tu również I Armia Wójska Pol­
skiego pod dowództwem gen. Z. Berlinga...’’

Vv artyleryjskim przygotowaniu natarcia z rejonu Kowla,
a następnie przez wspieranie radzieckiej piechoty, która już
następnego dnia osiągnęła Bug i rozpoczęła forsowanie rze­
ki,, uczestniczyła polska artyleria w sile ok. 7 tys. żołnierzy
i oficerów, 260 dział i ok. 500 środków transportowych. Po­
lacy wvróżnili się ..wzorową pracą bojową’’, zyskując uzna­
nie radzieckiego dowództwa, co znalazło wyraz w rozkazie
specjalnym. 20 lipca o godz. 20.00 przygotowano meldunek
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kolegami występowała w paru zespo- społecznych. Prz.ypominało to swego poprzedzających wrzesień
łach teatru konspiracyjnego. Jedni (z rodzaju
K. Wojtyłą, II. Królikiewicz-Kwiatkow-

ską, D. Michałowską, K. Dembowską-
.-Ostaszewską i in.) weszli w skład Te­
atru Rapsodycznego,
rem

sław Kotlarczyk, drudzy
żnie

Góreckiego (Kwiatkowski. Kydryński),
zaś wielu zasiliło teatrzyki Kantora,
czy Mularczyka. Rzecz jasna — nieza­
leżnie od tego, czy wywodzili się z

Konfraterni, czy z grona profesjonali­
stów lub tylko adeptów1 teatralnych.

1939 r.

reakcję łańcuchową od Honory dyrektora pełnił świetny
pierwszych dni wolności. Zachłysty- scenograf i wytrawny reżyser prof.
wanie się każdym, najdrobniejszym
nawet przejawem słowa i działania
artystycznego. Jeszcze do dnia dzi­
siejszego — gdy. usiłuję sobie od­
tworzyć ów klimat przejmującego,
gorączkowego .podniecenia i stan,
trudnej do . pojęcia

’

„błogości”, te

spontaniczne, tłumne zebrania wy­
czekujące strof poezji; głosu pisarza,
wzruszeń scenicznych, dźwięku pol­
skiej muzyki, obcowania z żywym
artystą (tym sławnym i tym, do­
tąd nieznanym) .— doznaję wraże-

AK WIĘC w chwili, kiedy, nade- nia, jakby to było coś nierealnego, z

pogranicza snu i jawy. Coś z dzie­
cinnej. wręcz naiwnej zabawy oraz

euforii — której'aktorami i odbior­
cami byli przecież w większości do­
rośli ludzie. Łzy. wypieki na policz­
kach, radość przeżywania bajkowe­
go świata — udzielały się niemal
każdemu. Jeśli przypomnieć, że już
w 18 dni po wyzwoleniu. 6 lutego

którego inicjato-
i kierownikiem był dr Mieczy-

przewa-
znaleźli się w grupie Wiesława

Kiedy
latem 1939- r. mój

PRZYJACIEL TADEUSZ

KWIATKOWSKI, KOLEGA GI­
MNAZJALNY A PÓŹNIEJ
WERSYTECKI (Z
ZAPROPONOWAŁ
STWO W SPEKTAKLU TEATRAL­
NYM „KAWALERA KSIĘŻYCO­
WEGO”, NIE WIEDZIAŁEM JE­
SZCZE. ŻE BĘDZIE TO MOJE O-
STATNIE SPOTKANIE ZE SCENA­
MI KRAKOWSKIMI PRZED WOJ­
NĄ. Teatr Miejski im. J. Słowac­
kiego-nie wystawiał, już żadnej pre­
miery, która by mnie zachęcała do
odwiedzin, a poprzednie — te oczy­
wiście, /najbardziej • interesujące —

zdążyłfem obejrzeć, choć bilety nie
były tanie, jak na moją ówczesną
kieszeń (2 zl).

A tu Kwiatkowski, nęcił jeszcze
dodatkowym zarobkiem 8 zł od
przedstawienia w sztuce Niżyńskiego,
specjalnie przygotowanej przez kra­
kowską Konfraternię Teatralną, pod­
czas Dni Krakowa — na przepięknym
dziedzińcu przy ul. św. Anny. Koledzy
i znajomi, którzy brali rdział w tym
widowisku poetyckim, przetykanym
gęsto aktualnymi kupletami satyry­
cznymi mieli za sobą kursy teatral­
ne pod wodzą praktyków i teorety­
ków (ni. in. dr Tadeusza Kudlińskie­
go). Ja natomiast byłem komplet­
nym amatorem i typowym kibicem
sceny. Koleżeńska przysługa wyni­
kła z czystego przypadku. Ktoś gra­
jący epizodyczną rólkę w występu­
jących tam a dość licznych — jak
wiadomo — znakach Zodjaku, za­
niemógł nagle, i Kwiatkowski po
prostu mając mnie pod ręką, nie­
mal przemocą doprowadził pod Ko­
legium Nowodworskiego. Pół godziny
przed spektaklem, otrzymałem kart­
kę, z „rolą” — czyli jednym zdaniem
kiikuwyrazowyrn — i z tą kartką,
ubrany pośpiesznie w opończę oraz

ogromny kask—maskę Koziorożca,
zostałem wypchnięty na krużganki
wokół dziedzińca. Swoją kwestię po­
wtarzałem co parę minut, zanim —

pewny już zapamiętanych słów —

nie wszedłem w światło reflektorów.
Odezwałem się wprawdzie we wła­
ściwym momencie, ale.. pomieszaw­
szy poszczególne człony wypowiedzi.
Na dobitkę kartka wyleciała mi z

rękawa, gdzie ją na wszelki wypa- kulturalno-naukową. Miasto, ośzczę-
dek upchnąłem. Nie pamiętam co

'

było dalej — ponieważ zgarnął mnie
ze „sceny” litościwie Juliusz Ky­
dryński (Wodnik) i ukrył za fila­
rem, skąd podziwiałem do końca
występy Kwiatkowskiego — Czarta,
Leszka Peteckiego — Twardowskie­
go, a także Bogusławę Czuprynówne
i Krystynę Dembowską (późniejszą
Ostaszewską).

Pisze o( tym epizodzie scenicznym,
niemal w przeddzień wybuchu wojny,
dlatego — ho już później, za czasów o-

kupacji, prawie cała ta grupka wraz

« innymi, młodszymi koleżankami i

Tak
.

szło . wyzwolenie
mieście działały.

cztery (najbardziej
poWania
aktorów z

nicznym,
nych już
kół J. Osterwy. V,7. Woźnika oraz

Z. Mrożewskiego. Wymieniam natu­
ralnie tych, 7. którymi sam bezpo­
średnio się stykałem — ponieważ i

Krakowa, w

co najmniej
czynne) ugru-

nie licząc
stażem sce-

doświadczo-
wo-

teatralne,
pewnym

i -tych
skupiających się

Karol Frycz, mianowany oficjalnie
na to stanowisko 25.1.1945 r. Wtedy
również powołano dyrekcję Starego
Teatru (dr J. Ronard-Bujański, A.
Pronaszko i A. Bartnicki). W ten

sposób Kraków — w odróżnieniu od
stanu przedwojennego r-- dyspono­
wał już dwoma teatrami. Sale Te­
atru Starego służyły bowiem dawniej
wyłącznie. ; celom koncertowym.
Przysposobienie techniczne (do pra­
cy) tej sceny w mieście, pozwoliło
zaraz po wyzwoleniu Krakowa, na­
wiązać do tradycji istnienia przy pl.
Szczepańskim najstarszego teatru

pod Wawelem. Toteż 1 kwietnia 1945
Teatr Stary — jako druga pla­
cówka Melpomeny — rozpoczął sa­
modzielną działalność od dość kon­
trowersyjnej ideowo prapremiery
sztuki J, Zawieyskiego Mąż dosko­
nały w reżyserii Janusza Warnec-
kiego. Grał on także rolę główną w

1945 r. ze sceny" Teatru im. J. Sło-’ przedstawieniu, w którym zadebiu-

wackiego padały w ciżbę widowni

JERZY BOBER

nazwisk, i zespołów na pewno doli­
czyłoby się więcej. Szczególnie -pod
koniec okupacji, po powstaniu war­
szawskim- gdy liczba artystów coraz

częściej przetykana znakomitościami
polskiego aktorstwa i tworząca nie­
mal żywą legendę dziejów naszego
teatru współczesnego — napłynęła w

te strony.
W ogóle wtedy ów ponad 300-ty-

sięczny Kraków, pomnożony nagle o

jedną trzecią swej przedwojennej
ludności, sta! się swoistą Mekką

dzone przez los i błyskawiczny ma­
newr Armii Czerwonej, szczęśliwym
przypadkiem zostało — na dwa
pierwsze lata po oswobodzeniu —

chyba .największym zbiornikiem
śmietanki artystyczno-intelektualnej
kraju. Doliczywszy własne — choć
również w niemałym
uszczuplone — zasoby ludzkie z krę­
gu kultury, sztuk; i nauki, rozkwitło
jak nigdy dotąd twórczym potencja­
łem.

A ten, potencjał zetknął się z nie­
bywałą chłonnością wygłodniałych
ojczystej strawy duchowej rzesz

kanciaste wersy Wesela Wyspiań­
skiego, wygłaszane przez aktorów
Teatru Wojska Polskiego z W. Kra-
snowieckim na czele, goszczących: z

pierwszą sztuką na otwarcie nowe­
go rozdziału historii w mieście — a

zakończone ogólnym odśpiewaniem
hymnu narodowego, to widowiska
tak jednoczącego scenę z publiczno­
ścią, tak wtopionego w puentującą
spektókl pieśń, nie sposób sobie na­
wet wyobrazić po prawie 35 latach!
Fikcja sceniczna, literacka przeobra­
żała się w prawdę, historyczną — ale
wszystko to zarazem, choć działo się
faktycznie, .miało cechy nieprawdo­
podobne...

ALE W PEŁNI KRAKOWSKIEJ
premiery teatralnej doczekali­
śmy się dopiero po 13 dniach,

stopniu Teatr Miejski im. J. Słowackiego
wystartował 19 lutego dramatem
Żeromskiego Ueiekła mi przepió­
reczka z Juliuszem Osterwą w roli
głównej. Jednakże nie Osterwa był
pierwszym, powojennym dyrekto­
rem owej sceny, aczkolwiek sprawo­
wał tę funkcję parokrotnie w latach

tował przed widownią krakowską z

dużym powodzeniem Eugeniusz Ful-
de (Cudzoziemiec). Kto by się spo­
dziewał. że będzie to jeden z przy­
szłych rektorów PWST im. Ludwika
Solskiego? Tego Solskiego, który
znów pojawił się w naszym mieście,
żwawy i niestrudzony, mimo dzie-
więćdziesiątki na karku...

przy ul. Skarbowej, utworzony przez
Władysława Jaremę. Premiera Cyr­
ku Tarabumba zaskoczyła wszyst­
kich plastycznym bogactwem (lalki
projektowała Zofia Jaremowa . kie­
rownikiem scenograficznym był sam

Andrzej Stopka, literackim — Artur
M. Swinarski) — a m. in, w dal­
szych przedstawieniach nielalko-
wych odznaczył się. niemą rolą Bro­
nisław Pawlik (La Serca Paclrone).

W tym czasie uformowały s:ę je­
szcze wokół kinoteatru „Scala” (da­
wnej i... obecnej ..Bagateli”) zespo­
ły Wesołej Gromadki Marii Biliżan-
ki i Teatru TUR, a 13 lipca — jak
podają dokumenty oraz prasa —

rozpoczęła „bezprawne” występy w

Domu Żołnierza przy'ul. Lubicz: O-
peretka Poskromieniem żon w adap­
tacji Wojciecha Dzieduszyckiego i

reżyserii Bolesława Mierzejewskiego
(który potem „wyładował” na krółko
w zespole Teatru -Starego). W końcu
na terenie tegoż Domu Żołnierza. 26
października powstał Teatr Powsze­
chny z inicjatywy znakomitego, ar­
tysty, Karola Adwentowicza. Pier­
wszą pozycją dramatyczną bvł tu
Burmistrz Stylmondu Maeterlincka
7. Adwentowiczem właśnie,
tułową postacią sceniczną!

fila Rady Wojennej Armii Polskiej. Głosił on, że właśnie w

czasie artylerzyści polscy, wspólnie z oddziałami Ar­
mii Radzieckiej „PROWADZAĆ WALKĘ NA , DRODZE DO
BUGU. SFORSOWALI RZEKĘ I WSTĄPILI NA RODZIN­
NĄ POLSKĄ ZIEMIĘ”. W dniach 22—23 lipca przez. Bug
przeprawiła się cała Armia Polska, licza.ca 107.810 ludzi.

21 lipca wojska polskie i radzieckie I Frontu Białoruskie­
go wyzwoliły ponad 50 miejscowości, a wśród nich Chełm..
Tego dnia decyzją Krajowej . Rady Narodowej utWorzońy'
został Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego — jako tym­
czasowa władza wykonawcza dla kierowania walką wyzwo­
leńczą narodu, walką o niepodległość i odbudowę państwo­
wości polskiej. Tę samą datę nosiła ustawa KRN o przeję­
ciu zwierzchnictwa nad Armią Polską w ZSRR i scaleniu
jej z Armią Ludową w kraju w jednolite Wojsko Polskie.

jako ty-

ZIROIIstare i
ruii aVi

SCENY
mistrza-
adenta-

JAKO
TRZECI TEATR - tym

razem nowTy. zarówno w sensie
instytucjonalnym, jak i pod

względem niespotykanego dotąd
profilu artystycznego — otworzył
swoje podwoje przy pl. Wolności
Teatr Rapsodyczny Kotlarczyka. 22
kwietnia zaprezentowano tu skła­
dankę tekstów wielkiej poezji naro­
dowej. by następnie „rapsodyczną”
formą ujęcia wręcz podbić widownię
urodą Pana Tadeusza. Styl tego słu-
cho-widowiska był rzeczywiście no-

rum na scenie. Dramatyczny tok
arcypoematu Mickiewicza podkreśla­
ła indywidualna i zbiorowa narracja
epicka, nadając mu wspaniały, jak­
by podskórny rytm śpiewno-muzy-
czny, przeplatany obrazami i sytua­
cjami zbliżonymi do tradycyjnego
teatru. W całości brzmiało to . urze­
kająco. bo technikę recytacji pod­
niósł Kotlarczyk do granic perfekcji.
Ten kult słowa poetyckiego, polskie­
go,, i niemal modlitewna żarliwość
wykonawców .

— wywoływały wśród
publiczności niezapomniane wraże­
nia. Także wśród reżyserów i akto­
rów radzieckich. Jeśli zachwycały
nas wiele lat później inscenizacje
„Pana Tadeusza” w telewizji (A.
Hanuszkiewicza), to warto zdać so­
bie sprawę — ile tam się znalazło
najlepszych wzorów „rapsodycz­
nych”!

Półtora miesiąca później ruszył
Teatr Lalki i Aktora „Groteska”

ZYROIŁY SIĘ WIĘC
stare i nowe — starymi
mi aktorstwa i nowymi

mi zawodu. Funkcje kierowników
literackich np. w Teatrze, im. J. Sło"
wackiego sprawowali Leon Krucz­
kowski i Adam Polewka, zaś w Sta­
rym — Jerzy Zawieyski i Woiciech
Natanson. Nadeszła potem krótka —

zakończona śmiercią dyrektora —-

cva Osterwy, połączenie teatrów
Starego i Słowackiego, no i złoty
okres Bronisława Dąbrowskiego.

Ćwiklińska i Solski, Dulęba i Lesz­
czyński, Luówiżanka j Warnecki, Cie­
cierski,' Fertner, Kurnakowńcz, Hań­
cza — obok Jaroszewskiej, Bislo-

szczyńskiego, Niewiarowicza, W. No­
wakowskiego. Biegańskiego. Opa­
lińskiego, Karbowskiego, Szuberta,
Woźnika — a także Bednarskiej,
Klońskicj, Niedźwieckiej, Żmijew­
skiej, Matusiakówuy... I młodzi
— Rysiówna, Śląska, Mikołajska,
Łomnicki, Holoubek, Hanuszkiewicz,
Szczepkowski, Zaczyk i wielu innych.
Reżyserzy tacy, jak Frycz, Chaberski,
Krzemiński, Horzyca, Trzciński — nie

wspominając Osterwy, Warneckiego,
Adwentowicza, Karbowskiego, Woźni­
ka, Jaremy, Kotlarczyka, a później
Dąbrowskiego, Oczywiście wymieniam
tylko niektórych z całej plejady
gwiazd i gwiazdeczek sceny.

Taki był. ten okres pierwszy,
kwitnący — choć jakby jeszcze „nie­
uporządkowany” — ale swój, za-

chłyśnięty odzyskaną polskością.
Kurtyna po pięciu i pół latach

znowu poszła w górę...

„DO NARODU POLSKIEGO!

Polacy w kraju i na emigracji!
Polacy w niewoli niemieckiej!
Rodacy! Wybiła godzina wyzwolenia. Armia Polska obok

Armii Czerwonej przekroczyła Bug. Żołnierz polski bije się
na naszej ziemi ojczystej. Nad umęczoną Polską powiały
znów biało-czerwone sztandary...”

Rodziła się wolna, ludowa Polska...

ZBIGNiEW GUZOWSK4

BOHATER „POPIOŁU I DIAMENTU” Jerzego
Andrzejewskiego ginie tragicznie, wtedy właś­
nie, gdy mógł już wybrać drogę. Bohater „Od­
wetów” Kruczkowskiego nie strzela do sekreta­
rza PPR, chociaż namawiał go do tego wróg no­
wego ustroju, jego rzekomy ojciec. Główna po­
stać „Pożegnań” Stanisława Dygata to prawdzi­
wie „straszne dziecko” mieszczańskiej rodziny,
która rozsypuje się pod' ciosami wojennych, tra­
gicznych przeżyć. W opowiadaniu Marii Dąb­
rowskiej „Na wsi wesele" krewniacy, rodzina

bliższa i dalsza opowiadają o swoich dziejach;
kto knn został po wojnie, jak się powoli dora­
bia. Lucjan Rudnicki w „Starym i nowym” naka­
zał stworzonej przez siebie osobie szukać sensu

w ciągłej walce przeciw burżuczji t zaborcom.
Sekretarz PPR w powieści Władysława Machej-
ka „Rano przeszedł huragan” spełnia określone
powinności walki zbrojnej z „Ogniem”, ale ciągle
powraca do motywu ideowego tego boju. Lekarz
z „Ostrego dyżuru" Jerzego Lutowskiego, osa­
czony podejrzliwością i brakiem zaufania, podej­
muje mimo te naciski — tragiczne przecież i
niezrozumiale, skomplikowaną operację. Robot­
nicy opowiadania Tadeusza Konwickiego „Przy
budowie” postanawiają pomóc starszemu już
człowiekowi nie tylko w pracy, lecz-także w zor­
ganizowaniu mu dobrego snu. Przodownicy pra­
cy w ,Węglu" Aleksandra Sciborą-Rylskiego
świadomie rozpoczynają współzawodnictwo i
zwyciężają '•zas. W opowiadaniach Witolda Za­
lewskiego „Traktory zdobędą wiosnę” ludzie po­
dejmują decyzje dość proste: pracować, zaory­
wać stare miedze W „Pruskim murze” tego au­
tora przeszłość wraca natrętnie, politycznie chce
podzielić nas, budujących nowy kraj, Wieś To­
porna w powieści Jalu Kurka „Dzień dobry To­
porna!” wrasta w nowy świat, handluje, upra­
wia ziemię, tu i ówdzie w oparach kumoterstwa.
Nad bohaterami „Kolumbów rocznik 20”
(„Śmierć po raz pierwszy”, „Śmierć po raz d'u-
gi”, „Zycie”) zbierają się chmury historii: prze­
grana powstania, trdgedia oskarżeń, lęk przed
bezsensem ofiary. Julia w krótkiej powieści Ste­

fana Otwinowsklego pod tym tytułem jest uoso­
bieniem walki człowieczej z przemijaniem. W
„Salamandrze” Mariana Promińskiego miłość w

środowisku robotniczym doprowadza do tragi­
cznego kopfliktu osobistego. W „Tangu” Mrożka
Edek brutalnie wykańcza bohaterów tej tragi­
farsy —. skostniałych i głupich, chociaż sam jest

głupi. Md za sobą tylko rację siły. Główna po­
stać „Tańczącego jastrzębia” Juliana Kawalca —

chłop, który się wydrapal na górę społeczna, ma

w sobie poczucie zdrady własnego' środowiska.
Główna osoba w. „Osobie” Tadeusza Holują nosi
znamię tragicznych przeżyć pokolenia, które było
przeświadczone, że za nim. pójdą inni, że wybie­
ra dregę łamania starych przyzwyczajeń, złych
trądycji

TAK OTO JEDNYM TCHEM wyliezam 17 tytu­
łów książek i sztuk, powstałych po roku 194.4. Gdy-
byśmy z zapisanych fu nazwisk i funkcji bohate­

co się działo przed wojną. Była to gorączkowa
chęć uświadomienia sobie własnego stanowiska,
własnego dorobku Spróbujmy przywołać „ten
sposób” (mimo wszystkie schematyczne ujęcia t
nawet uproszczenia), na próbę określenia boha­
tera wybranych utworów literatury okresu mię­
dzywojennego dwudziestolecia. Co Się dzieje z
bohaterem „Sideł” Kruczkowskiego — bezrobot-
nym9 Co robią biedacy, bezrobotni, mieszkańcy
peryferii wielkomiejskich w powieściach Hele­
ny Boguszewskiej i Jerzego Kornackiego :,Jadą
wozy z cegłą” i. „Wisła”? Jak tragicznie dochodzi

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

rów chcieli stworzy/ jedną postać, okazałoby się,
że jest ona bardzo skomplikowana, jak gdyby roz­
darta między doświadczeniami osobistymi i spo­
łecznymi. Co nie oznacza, że ten bohater nie zna

swej roli politycznej. Wprost przeciwnie — jas­
ność politycznego wyboru narzuca się w prozie i
dramacie. epoki Polski Ludowej w sposób oczywi­
sty. Ale mądrość owej literatury polega na do­
strzeżeniu, lub lepiej — na dochodzeniu do spo­
strzeżenia, że człowiek nosi sobie takie bogac­
two doznań, jakiego żadną miarą przewidzieć się
nie da.

W latach 50. w naszej publicystyce, pro-
paffandsie istniała swoista maniera porównywa­
nia bieżących, współczesnych osiągnięć z tym,

do swych prawd bohater „Młodości śpiewaj”,
jak gorzka jest dola u>si, opisanej w powieści
„Grypr szaleje w Naprawie”? Ile smutnych do­
świadczeń przeżyć musi nauczycielka wiejska z

„Orki na ugorze”, jak tragiczna jest dola emi-
grantóu) w „Wierzbach nad Sekwana” Jana Wik­
tora?

OKREŚLONY SYSTEM ustrojowy rodzący
konflikty społeczne, tworzył niejako takich właś­
nie bohaterów literackich. Naturalnie, powsta­
wała literatura psychologiczna, ale te rozważa­
nia, i piękne, i potrzebne, niknęły w ogólnym
tonie rewizji dziejów. Międzywojenne. dwudzie­
stolecie rozwinęło na pewno poszukiwania po­
wieści psychologicznej, jednakże nad całością

naszego życia w tych latach ciążyły konflikty
społeczne, klasowe, narodowościowe.

Jeśli więc powiemy, że. literatura polska po ro­
ku 1944 stanęła w obliczu nowych problemów,' to

musiała dokonać pewnego bilansu. Przypisując so­
bie prawem tradycji, walor odpowiedzialności dzie­
jowej. musiała zapytać: co inteligent — alter egó
literatury — zrobił dla. ostrzeżenia, z której strony
nadejdzie klęska? Stąd bohater powojennego opo­
wiadania Putramenta „Święta kulo”, który jeszcze
nad. rozkopanym, gliniastym grobem chce wierzyć
w cywilizację morderców, urasta do miary oceny
historycznej. Dlatego też .bohaterowie „Drewnia­
nego koma’, cyklu „Między wojnami” Kazimierza,
Brandysa są chyba obciążeni znamieniem winy, bo'
nie widzieli, nie chcieli widzieć, istotnych zarze­
wi tragedii całego narodu: słabości systemu w obli­
czu egzaminu najtragiczniejszego, wojennego.

Na tle tych właśnie, określonych rozrachun­
ków, piękne opowieści, biograficzne „Mickie­
wicz Mieczysława Jastruna, „Kształt miłości”

(rzecz o Szopenie) Jerzego Broszkiewicza —

mają walor nie tylko utworów historycznych,
pziela te są również wynikiem oceny zjawisk,
postaci najcenniejszych, najbogatszych w naszej
kulturze i ich ciągłej obecności w tych dziejach.

BOGACTW O OSIĄGNIĘĆ literackich w tym ■
względzie oznacza również mądrość mecenatu

państwa ludowego Przez ukazanie w różnorod-

nej formie naszych wewnętrznych spraw, przez

wejście w głębię konfliktów — literatura zysku-,
je poczucie jedności losów całego narodu. Moż-

'

na to loijpowledzieć różnie: w wielkiej poułiesęi,
w biografii, w nowelce o zrMmionach reportażu,
prozie poetyckiej.
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— Panie Profesorze — statystyki mówią, że dzisiejsza
Polska jest krajem zajmującym eksponowane miejsce
wśród innych państw świata. Przy 0,8-proccntowym udzia­
le w zaludnieniu ziemskiego globu, mamy 2,2-procentou y
udział w produkcji przemysłowej, który jest jeszcze wyż­
szy w wytwórczości szeregu dóbr inwestycyjno-zaopa-
trzeniowych i konsumpcyjnych, W rozmiarach dochodu

35-lecia. Ich bardziej szczegółowa prezentacja wymaga-r
łaby całej księgi. Ale przy tak rozbudowanym już po­
tencjale wytwórczym szczególnie ważne jest organizowa­
nie warunków dalszego rozwoju w sposób, który możli­
wie najpełniej uwzględniałby kilka niezmiernie istotnych
spraw.

Po pierwsze — coraz lepsze wiązanie kierunków i as­
pektów rozwoju z potrzebami społecznymi.

Po wtóre — coraz ściślejsze i bardziej skuteczne
wiązanie strategii rozwojowej z instrumentami działania
i zasadami funkcjonowania gospodarki.

Następnie — integrację polityki rozwojowej z postę­
pem naukowo-technicznym.

I wreszcie — odwoływanie się we wszystkich aspektach
planowania rozwoju społeczno-ekonomicznego — bieżą­
cego, a tym bardziej perspektywicznego — do istnieją­
cych i możliwych związków gospodarki polskiej z gospo­
darką światową, a przede wszystkim z gospodarką in­
nych krajów socjalistycznych.

Nie trzeba przy tym wyjątkowej przenikliwości, aby u-

znać, że uwzględnianie wszystkich tych czynników dal­
szego wzrostu musi być łączne. Tylko wtedy uniknąć
można nadmiernych, a zbędnych dysproporcji w rozwoju
gospodarczym.

— Wstąpiliśmy zatem w wyższe rejony sterowania i
zarządzania gospodarką...

— O wymienionych zależnościach pamiętać powinny i
na dzień je uwzględniać wszystkie jednostki gospodaru­
jące, z poszczególnymi zakładami, przedsiębiorstwami i
organizacjami w dziedzinie produkcji, usług i obrotu
włącznie. Dodałbym jeszcze, że owe zależności powinny
być równocześnie przedmiotem stałej uwagi w bada­
niach ekonomicznych nad teorią rozwoju społeczno-go­
spodarczego, a. rezultaty tych badań skutecznie włączane
do praktyki.

WE
WSPÓŁCZESNYM SWIE-

CIE mały lub średni kraj nie
może rozwijać się szybko/ e-

fektywnie wykorzystywać swoich za­
sobów materialnych i ludzkich w o-

derwaniu od większych kompleksów
gospodarczych, nie uczestnicząc w

racjonalnym międzynarodowym po­
dziale pracy.

HALINA NATORF

Ty-mnie

Rozmowa z prof. DR JÓZEFEM PAJESTKĄ, prezesem PTE, wiceprzewodniczącym Komilelu „PDŁSKA-2000* PAN

narodowego przypadającego na 1 mieszkańca (pond 300(1
dolarów) znaleźliśmy się w drugiej, górnej grupie państw
w opracowanej przez Bank Światowy „piramidzie docho­
dów”, obejmujących wszystkie kraje świata w podziale na

pięć podstawowych grup. Co jednak wynika z tego dla
przeciętnego obywatela naszego kraju? Często są to dla
niego pojęcia, fakty i liczby dość abstrakcyjne...

.— Może jest to pewne uproszczenie, ale podczas gdy
niektórzy widzą i wskazują głównie na wielkość histo­
rycznych osiągnięć kraju, inni — a dotyczy to zwłaszcza
młodego pokolenia — dostrzegają raczej to, że niektóre
kraje mają znacznie wyższy niż u nas poziom gospodar­
czy. Obie oceny są oczywiście prawdziwe i mają swoje
psychologiczne uzasadnienie. Należy widzieć i jedno, i
drugie; osiągnięcia i ów niewątpliwy dystans, wynika­
jący z historycznych i innych warunków kraju. Im bar­
dziej pełne jest zrozumienie sytuacji i problemów kraju
w ich właściwym świetle i wymiarze, tym większa staje
s.ie zdolność do racjonalnego i skutecznego działania? Co
zatem wynika np. z fc.ktu, iż liczymy się w świecie jako
dziesiąty czy jedenasty kraj przemysłowy? Warto przede
wszystkim zauważyć, że dotyczy to ogólnego potencjału
przemysłowego kraju, podczas kiedy w produkcji . na

mieszkańca wyprzedza nas znacznie większa ilość kra­
jów. Ogólny potencjał liczy się jednak. Pokonywanie dys­
tansu widocznego zwłaszcza w jakościowych miarach
postępu i sytuacji materialnej Polaków może i powinno
być latwiejsże niż" kiedykolwiek przedtem. W coraz więk­
szym stopniu jest to już kwestia organizacji, racjonalno­
ści działania i innowacyjności.

— Nie takie to łatwe...
— Oczywiście. Mówiąc o organizacji, mam na myśli

nie tylko pojedyncze stanowiska pracy czy zakłady
przemysłowe, gospodarstwa rolne, jednostki infrastruk­
tury gospodarczej (np. transport). Mam na myśli przede
wszystkim orgnizację procesu gospodarowania (od plano­
wania, poczynając) w skali całego kraju. Wyłania się tu
wiele istotnych problemów.

Produkujemy rocznie 200 milionów ton węgla, przeszło
20 milionów ton stali, blisko 400 tysięcy ton miedzi, bli­
sko 400 tysięcy samochodów, niemal milion lodówek, po­
nad 300 tysięcy mieszkań itd. Jest to tylko niewielki
fragment dokonań Polski Ludowej w okresie minionego

— Mówiąc o doświadczeniach: są one chyba nie mniej­
szym kapitałem 35-lecia niż materialne składniki nasze­
go obecnego potencjału gospodarczego, który nam daje
tak wysokie miejsce w świecie?

— Są rzeczywiście cennym kapitałem, który należało­
by w jeszcze większym stopniu wykorzystywać w nad­
chodzących latach, by osiągnąć coraz większą skutecz­
ność działania. Jednym z takich doświadczeń jest krysta­
lizująca się już dzisiaj świadomość, że polityka gospodar­
cza, obojętnie na jakim szczeblu zarządzania, nie może

poprzestać jedynie na wymaganiu osiągnięcia jakiegoś
konkretnego efektu końcowego — w dziedzinie np. inwe­
stycji, produkcji czy obniżki kosztów wytwarzania. Przy
wielkim skomplikowaniu współzależności społeczno-go­
spodarczych, występujących w procesie rozwoju, sposób
ten, czy lepiej — taka bieżąca praktyka gospodarowania
— staję się coraz częściej zawodna. Nieraz już doświad­
czenie wskazywało, że najbardziej nawet szczegółowe o-

kreślenie zadań końcowych, np. w zakresie podnoszenia
efektywności gospodarowania, nie daje spodziewanego
rezultatu, jeżeli nie towarzyszy temu skuteczne oddziały­
wanie na przyczyny sprawcze określonych procesów spo­
łeczno-gospodarczych. W szczególności — na motywacje,
postawy, zachowania i kwalifikacje ludzi. Także na spo­
sób wykorzystania kadr we wszystkich sektorach gospo­
darki i na wszystkich stanowiskach pracy. Takie dzia­
łanie — cały zespół działań — podejmuje się u nas zwła­
szcza w obecnej dekadzie lat siedemdziesiątych; taki ze­
spół działań na przyczyny sprawcze rozwoju musi być
podejmowany w jeszcze szerszym zakresie i głębiej w la­
tach następnej, zbliżającej się już dekady. Chcemy wszys­
cy, aby dalszemu ilościowemu wzrostowi inwestycji, pro­
dukcji przemysłowej i rolnej, podaży usług, konsumpcji,
wymiany z zagranicą towarzyszyły większa skuteczność
działań, większa harmonia społeczno-gospodarcza oraz

szybciej ujawniające się i głębiej odczuwane społecznie
dalsze przemiany jakościowe. Przemiany, które miejsce
Polski w gospodarce europejskiej i światowej jeszcze
bardziej podniosą i umocnią. Chodzi nam jednak nie
głównie o miejsce Polski w świecie, ale o najlepsze słu­
żenie potrzebom człowieka oraz o sprawiedliwe, .mądre i
piękne urządzanie kraju i życia ludzi.

Rozmawiał: KAROL RZEMIENIECKI i

Polska już od dawna wyciągnęła prak­
tyczne wnioski ze zjawiśka określanego
nieraz jako internacjonalizacja życia go­
spodarczego i od wielu lat bierze aktywny
udział w pracach Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej — ugrupowania integra­
cyjnego krajów socjalistycznych.

Polska uczesfhiczy zarówno we wszyst­
kich formach wielostronnej współpracy e-

konomicznej i naukowo-technicznej w ra­
mach RWPG, jak ■rozwija szczególnie in­
tensywna współpracę dwustronną z kraja­
mi członkowskimi Rady. Niezwykle dyna­
miczny rozwój obrotów handlowych Polski
z jej partnerami socjalistycznymi stanowi
najstarszy i najprostszy przejaw tej współ­
pracy. Dynamika obrotów handlowych jest
zarazem naibardz;e.i syntetycznym wskaź­
nikiem odzwierciedlającym powodzenie
innych, wyższych form współpracy gospo­
darczej, takich jak koordynacja planów
rozwoju ekonomicznego państw członkow­
skich, specjalizacja i kooperacja produkcji
przemysłowej, wsoólne przedsięwzięcia .in­
westycyjne itp. Warto więc podkreślić, że

wzajemne obroty towarowe kraiów człon­
kowskich RWPG wzrosły w 1977 r. w po­
równaniu z poziomem 1975 r. o 28 proc,
i wyniosły ponad 90 mld rubli.

Nie sposób w krótkim artykule wymie­
nić wszystkie korzyści, jakie Polska czer­
pie ze współpracy w ramach Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. Posłużymy
sie iedvnie kilkoma przykładami tych no­
wych form współpracy, które przyspiesza­
ją procesy integracji ekonomicznej i jed­
nocześnie rozwiązują najistotniejsze pro­
blemy rozwoju społeczno-gospodarczego
Polski.

Współczesny przemysł, zwłaszcza maszy­
nowy, elektroniczny, chemiczny, może e-

fektywnie funkcjonować jedynie w opar­
ciu o produkcje wielkoseryjną, wytwarza­
ną na duże ustab:l:zowane rynki. W ra­
mach międzynarodowych umów o specja­
lizacji i kooneracii produkcji zawartych
między członkami RWPG Polska uzyskała
specjalizacje w produkcji sz.eregu kom­
pletnych obiektów przemysłowych (nn. fa­
bryki kwasu siarkowego, azotowego i fos­
forowego). w budowie w!eiu rodzajów stat­
ków morskich oraz produkcji wyposażenia
okrętowego, w kilkudziesięciu typach obra­
biarek. szeregu maszyn rolniczych, pro­
duktów chemicznych itd. Ilość odbiorców
tvch produktów, a wśród nich Zw:?zek
Radziecki dysponujący olbrzymim chłon­
nym rynkiem — gwarantuje przemysłowi
polskiemu produkcje na wielka skalę i jej
ciągłość w 'długich okresach czasu.

Z drugiej strony

w ramach umów specjalizacyjno-koope-
racyjnych Polska ma zapewnione dostawy
nowoczesnej techniki, niezbędnych dla jej
gospodarki maszyn, urządzeń i innych pro­
duktów przemysłowych. Przykładami ta­
kiej współpracy może być zakończona nie­
dawno budowa pierwszego etapu „Huty
Katowice” — jednego z największych w

Europie kombinatów metalurgicznych, a

także planowana w niedługim czasie bu­
dowa elektrowni atomowej.

Wielostronne umowy państw, członkow­
skich RWPG dotyczą częstokroć współ­
pracy w najnowszych i zarazem najtrud­
niejszych dziedzinach techniki, technologii
czy badań naukowych. Przykładem może

tu być ustanowienie '

w ramach RWPG
jednolitego systemu matematycznych ma­
szyn elektronicznych, do wyprodukowania
których aktywnie włączył się również pol­
ski potencjał przemysłowy i naukowy.
Weźmy inny przykład. Ostatnio głośno
było w świecie o wspólnym locie kosmo­
nautów ZSRR i Polski na statku kosmicz­
nym „Sojuz 30” i połączeniu go ze stat­
kiem orbitalnym „Salut 6”, o przeprowa­
dzonych tam eksperymentach naukowych.
Był to oczywiście jeden z ważnych dla Pol­
ski etapów zakrojonego na szeroką skalę
programu wielostronnej współpracy kra­

bów członkowskich RWPG w badaniach
przestrzeni kosmicznej — programu „Iri-
terkosmos”. Nie potrzeba udowadniać, że

kraj wielkości Polski, a nawet znacznie
większy, nie może samodzielnie prowadzić
tego typu badań.

Kraje, które nakreślają przed sobą am­
bitne plany rozwojowe, muszą m. in. roz­
wiązać problemy zaopatrzenia gospodarki
narodowej w niezbędne paliwa i podstawo­

we surowce. Mjmo że Polska jest dość za­
sobna w bogactwa naturalne, to jednak
zmuszona jest importować pokaźne ilości
wielu surowców, a zwłaszcza ropę nafto­
wą, gaz, rudy żelaza. Zapewnienie na dłuż­
szą metę zaopatrzenia w stałe wzrastające
ilości paliw i surowców odbywa się w ra­
mach tzw. wieloletnich kierunkowych pro­
gramów współpracy państw członkowskich
RWPG.

Niedawna sesja Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej w Bukareszcie zaaprobo­
wała — obok wieloletnich programów kie­
runkowych współpracy w rolnictwie i
przemyśle spożywczym oraz przemyśle
maszynowym — również program w dzie­
dzinie energii, paliw i surowców, obliczo­
ny na okres do 1990 roku. Przewiduje się
w nim jako najważniejsze przedsięwzięcia
współpracy przyspieszony rozwój energe­
tyki atomowej, zwiększenie wydobycia i
poprawę wykorzystywania paliw twar­

dych, rozwój połączonych systemów ener-

goelektrycznych, głębsze przetwórstwo ro­
py naftowej i gazu, prowadzenie perspek­
tywicznych badań naukowych nad wyko­
rzystaniem nowych źródeł energii.

Niezwykle ważną formą

współpracy, pozwalającą przezwyciężać
trudności w zaopatrzeniu paliwowo-surow-
cowym, są wspólne przedsięwzięcia inwe­
stycyjne. Polska wraz z innymi krajami
socjalistycznymi uczestniczy np. w budo­
wie. na terenie ZSRR kombinatu celulozo­
wo-papierniczego oraz azbestowego. Spła­
ty za kredyty i materialny udział w budo­
wie tych obiektów Polska uzyska w posta­
ci dostaw celulozy i azbestu. Na podob­
nych zasadach Polska partycypuje w bu­
dowie bazy wydobycia i przetwórstwa rud
żelaza i surowców żelazonośnych oraz w

budowie linii wysokiego napięcia dla stwo­
rzenia jednolitego systemu elektroenerge­
tycznego. Innym ważnym wspólnym przed­
sięwzięciem inwestycyjnym jest budowa
olbrzymiego gazociągu orenburskiego. Z

tytułu uczestnictwa w tej budowie Polska
— podobnie jak i inne państwa RWPG —

będzie uzyskiwać rocznie 2,8 mld m sześć,
gazu, tj. około 40 proc, obecnego zużycia
gazu.

W pracach Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej coraz więcej miejsca zajmują
problemy krajów rozwijających się, kwe­
stia przyspieszonego przezwyciężania za­
cofania gospodarczego. Rada rozszerza

swoje związki i kontakty gospodarcze z

państwami rozwijającymi sie spoza wspól­
not:,', poświęca wiele uwagi sprawom po­
mocy ekonomiczno-technicznej tym kra­
jom, współpracuje w tym zakresie, z od­
powiednimi organizacjami międzynarodo­
wymi. zwłaszcza z Organizacją Narodów
Zjednoczonych.

Problemy powyższe stają się także w

coraz większym stopniu problemem we­
wnętrznym samej RWPG, rośnie bowiem
liczba krajów rozwijających się na pra­
wach pełnego członkowstwa w Radzie (na
sesji w Bukareszcie w poczet członków
przyjęty został Wietnam) lub ściśle z nią
współpracujących. XXXII sesja RWPG w

swym komunikacie końcowym podkreśliła
konieczność Wszechstronnego uwzględnia­
nia przy realizacji wieloletnich programów
kierunkowych zadań stopniowego zbliżania
i wyrównywania poziomów rozwoju gospo­
darczego krajów członkowskich Rady. O-
znacza to w praktyce udzielanie poparcia
i pomocy w przyspieszaniu rozwoju i
zwiększaniu efektywności gospodarki Ku-
b'’ Mongolii. Wietnamu.

TEGO
RODZAJU STANOWISKO i dzia­

łania Polski -i innych krajów człon­
kowskich RWPG są logiczną konse­

kwencją stosowania norm i zasad polityki
państw socjalistycznych, dążącej do usta­
nowienia nowego ładu ekonomicznego, do
oparcia międzynarodowych stosunków go-
soodarczych na podstawach rzeczywistej
równości, sprawiedliwości, wzajemnych
korzyści i zarazem pomocy wzajemnej.

Zckazji
35-lecia PRL Re­

dakcja Gazety Południo­
wej przygotowała dla

Czytelników KONKURS Z NA­
GRODAMI „Jak powstawała
Ludowa Polska”.

KONKURS składa się z pięciu
pytań, których tematyka obej­
muje pierwsze lata powojenne
w odrodzonej ojczyźnie. Jest swe­
go radznfa sprawdzianem wiedzy
o nodstawowych dokumentach i
datach, które miały zasadniczy
wpływ na kształt oraz przeobra­
żenia społeczne i polityczne do-
konywające się w naszym kraju.

ROZWIĄZANIE w formie zwię­
złych. odpowiedzi należy nadsy­
łać w zamkniętych kopertach nod
adresem: ..GAZETA POŁUDNIO­
WA” KRAKÓW. UL. WIELOPO­
LE 1IIII z dopiskiem „KON­
KURS - JAK POWSTAWAŁA
LUDÓWA POLSKA”, do dnia 10
SIERPNIA br.

Za prawidłowe odpowiedzi —

po losowaniu — przyznane zosta­
ną , i następujące nagrody w bo­
nach oszczędnościowych, PKO:

I NAGRODA — 3000 zł
II NAGRODA — 2000 zł

III NAGRODA — 1000 zł

oraz 10 NAGRÓD KSIĄŻ­
KOWYCH.

NASZ KONKURS «JAK POWSTAWAŁA LUDOWA POLSKA* A oto pytania konkursowe:

1. JAKIE doniosłe postanowienia
Krajowej Rady Narodowej za­
padły, 21 lipca 1944 roku w

Chełmie Lubelskim?

¥

2: „...żołnierz polski bije
SIĘ NA NASZEJ ZIEMI OJ­
CZYSTEJ. NAD UMĘCZONA
polsiCa powiały znów
biało-czerwone SZTAN­
DARY...”. Z jakiego dokumen­
tu pochodzi powyższy frag­
ment?

¥

3. CZEGO dotyczył Dekret Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia

■Narodowego z 6 września 1944
roku?

¥

4. KIEDY ■nastąpiło upaństwo­
wienie przedsiębiorstw prze­
mysłowych, górniczych, komu­
nikacyjnych, bankowych, u-

bezpieczeniowych oraz handlo­
wych?

¥

5. KIEDY obradował Kongres
Zjednoczeniowy, który powo­
łał do życia Polską Zjednoczo­
ną Partię Robotniczą i jakie
podjął uchwały, znaczące dla
dalszego rozwoju i uprzemysło­
wienia kraju?

KAŻDEMU WEDLE USŁUG,
OD KAŻDEGO ZGODNIE

Z POCZUCIEM HUMORU

(1959 - życzenia)

MICKIEWICZOWI — Pomnik Gołębia
TADEUSZOWI KANTOROWI — Plamoznik
RADZIE NARODOWEJ M. KRAKOWA —

Więcej Sukiennic (do remontów), mniej koszto-
RYSÓW.

TURYSTOM przybywającym, do Krakowa n—

ODWAGI!

!' .... . .... .......... .. ........ .............. ...... .

RYNKOWI GŁÓWNEMU — więcej fasad do
przemalowania.

BUDŻETOWI MIEJSKIEMU — Piękności Mo­
cy-

TEATROWI IM. J. SŁOWACKIEGO — Trawe-
stacji napisu z frontu budynku teatralnego
„Kraków — narodowej sztuce”.: Więcej narodo­

WITOLD ^.lT

zechenter vv sprawie popierania
Iks coś powiedział w’ miejscu pracy,

zawsze był lekkomyślny chłopak —

łeoz wnet gdzieś indziej jest już cacy.

No cóż... widocznie ktoś go poparł.

Ygrek nawalił na całego,
bo lekceważył zbyt otwarcie —

lecz gładko się wykręcił z tego,
No cóż... widocznie miał poparcie.

Wu jest fujarę. Mimo wszystko
krytyka nie pomaga szczera —

coraz ma nowe stanowisko.

No cóż... ktoś widać go popiera.

Zet jest widocznym beztalenciem,
ale zapełnia gazet łamy —

piśze i pisze wciąż zawzięcie.
No cóż., jest widać popierany.

Mnożyć by można tak przykłady,
lecz choćbyś czynił to uparcie,
nie znajdziesz na to żadnej rady,
jeśli ktoś gdzieś tam ma poparcie.

Morału słowa proste, czerstwe

jak jasna treść banalnej lekcji,
że ostro walcząc z kumoterstwem

zapominamy o protekcji.

A gdy z protekcją się za bary
bierzemy wysilając męstwo,

zapominamy o tym starym
problemie zwanym kumoterstwo...

(1959 rj

wych sztuk — Krakowowi!
TEATROWI MUZYCZNEMU — Pałacu Żołnie­

rza i Nauki.
PIWNICY — świeżej nadbudowy.
DNIOM KRAKOWA - Wianków bez skaz.
ESTRADZIE — Quo vadis?
GALLUXOWI —■Mniej luj u w nazwie.

TAKSÓWKARZOM krakowskim — liczenia się
z pasażerami (przy pomocy licznika).

HALI „Wisły” — Bliżej mas (nie kas).
POCZCIE — Życzenia na następna Millenium

(może dojdą!)
„CIECIOM” krakowskim — Aniołów-stróżów.
PIŁKARZOM — czystej eks(ces) •— sportowej.
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K-3118

zawodu

premia

Przedsiębiorstwo Państwowej
Komunikacji Samochodowej

Zarząd w Krakowie

klas ósmych!

pisemną zgodę rodziców

kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
cztery zdjęcia' fotograficzne
świadectwo ukończenia VIII klasy szkoły
podstawowej.

Uczniowie otrzymują:
A bezpłatne sorty ubrań roboczych i ochronnych

oraz mundurek wyjściowy
A wynagrodzenie:

klasie
— w klasie
— w klasie
— a za dobre wyniki w nauce i pracy nagrody
pieniężne w wys. 20 proc.

3-letni okres nauki zawodu wliczany jest do stażu

pracy w Zakładzie.

Począwszy od klasy ił uczniowie otrzymują zniżkę
w opłatach za energię elektryczną, dodatek za

ekwiwalent węglowy oraz nagrodę z zakładowego
funduszu nagród za dany rok.

I — 300 zł miesięcznie
II — 480 zł miesięcznie

III — 8,20 zł/godz.

dyrekcja zespołu szkół budowlanych
ZBP „BUDOSTAL" w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

OGŁASZA WPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na następujące kierunki:
Zawody o dwuletnim okresie nauki:

A

▲

▲

▲

Zawody
A

▲

▲

MURARZ — wymagany wiek 15 lat
BETONIARZ-ZBROJARZ — wymagany wiek
15 lat
CIEŚLA BUDOWLANY — wymagany wiek
15 lat
MONTER konstrukcji stalowych — wymagany
wiek 16 lat.

o trzyletnim okresie nauki: 1
ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat
STOLARZ budowlany — wymagany wiek 15
lat
SLUSARZ-SPAWACZ — wymagany wiek
lat.

Szkoła zapewnia:
bezpłatne zakwaterowanie w internacie

wyżywienie
drugie śniadanie bezpłatne
ubranie wyjściowe
ubranie i obuwie robocze
możliwość kontvnuowania dalszej nauki
w technikum- wieczorowym, o kierunkach:
— budownictwo ogólne
— mechanik maszyn i urządzeń budowlanych
zatrudnienie w przedsiehinrątwach Zjednocze­
nia Budownictwa Przemysłowego „Budostal",
w kraju i za granicą
wynagrodzenie miesięczne w trakcie nauki, od
350 do 1.200 złotych
bardzo duże możliwości uprawiania sportu,
w różnrch dvscvn1inach.

Do podania należy dołączyć
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A świadectwo zdrowia
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A pięć fotografii.

Bliższych Informacji udziela:
— sekretariat szkoły, 31-856 Kraków, os. Kościusz­

kowskie 2 — tel 843-95 i 805-59. w godz. 7 — 15.

▲
A
A

A

'A

A

▲

▲

▲

▲

A

MASZYNISTA

NEJ LUB SPALINOWEJ TÓ ZAWÓD DLA

ODWAŻNYCH i ENERGICZNYCH, PASJO­

NUJĄCYCH SIĘ TECHNIKĄ - ZAWÓD DA­

JĄCY WIELE EMOCJIL

Zawód ten możecie zdobyć w Zasadniczej Szkole

Zawodowej dla Pracujących Samochodowni PKP

w Krakowie, ul. Siemaszki nr 1 — która

ogłasza WPISY
do klas pierwszych na rok szkolny 1979/80

w zawodach:
• ELEKTROMONTER taboru kolejowego
• MECHANIK URZĄDZEŃ KOLEJOWYCH

o specjalnościach:
- mechanik elektrycznych pojazdów trakcyjnych
- mechanik spalinowych pojazdów trakcyjnych.

Ponadto szkoła prowadzi naukę w klasach o spe­
cjalnościach:

• ELEKTROMONTER — (praca w zespołach
technicznych) .

@ Elektromonter trakcji elektrycznej -

(praca w źespołąch elektroenergetycznych
służb)

© OPERATOR RUCHOWO - PRZEWOZOWY -

(praca we wszystkich zespołach służby ruchu

i handlowej).
Zajęcia szkolne odbywać się będę:

• w Samochodowni PKP w Krakowie, ul. Sie­
maszki nr 1

i w filiach szkoły:
© w Lokomotywowni PKP w Krakowie-

Prókociimiu
♦ w Lokomotywowni PKP w Trzebini — gdzie

jednocześnie prowadzony jest internat dla ucz­
niów zamiejscowych.

Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia do

szkoły i wynagrodzenia udzielają l wpisy przyjmują:
— sekretariat szkoły przy ul. Siemaszki 1 —t(w go­

dzinach 7—19). osobiście lub telefonicznie pod nr
• 270-22, wewn. 34-78. — Dojazd tramwajem lub

autobusem do Nowego Kleparza, a dalej 400 m

pieszo ul. Prądnicka,- następnie za wiaduktem ko­
lejowym w prawo do Samochodowni PKP.

— sekretariat filii szkoły z siedzibą przy Lokomoty­
wowni PKP w Krakowie-Prokocimiu — (w go­
dzinach 8—14). Dojazd pociągiem do stacji Kra-
ków-Bieżanów.

Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Trzebini

(w godzinach 8—14). Dojazd pociągiem do stacji
Trzebinia.

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
W KRAKOWIE

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10

pokój 426, telefon nr 634-40, wewn. 206
w porozumieniu z KOMENDĄ WOJEWÓDZKĄ OHP w KRAKOWIE

ogłaszają PR JĘCI A
do 2-letniego stacjonarnego 17-14 Ochotniczego Hufca Pracy

w Krakowie, ul. Pulanki Boczna 1

mężczyzn w wieku od 18 do 22 lat

w zawodach;
murarz - tynkarz ♦ cieśla - montażysta ♦ betoniarz - operator
w Fabryce Domów ♦ malarz - tapeciarz ♦ stolarz budowlany
♦ blacharz - dekarz ♦ szklarz budowlany ♦ posadzkarz - fli-
ziarz ♦ ślusarz remontowy maszyn budowlanych ♦ mechanik

maszyn budowlanych ♦ mechanik form betonowych w Fabryce
Domów ♦ ślusarz-spawacz.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
A

A

A

A

A

odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem do rezerwy
bezpłatne zakwaterowanie
umundurowanie organizacyjne (w 50 proc, odpłatne)
wyżywienie całodzienne, odpłatne po 18 zł

po zakończeniu OHP możliwość wyjazdu na roboty eksportowe
za granicą j
ukończenie kursów o specjalnościach budowlanych
oraz mechanika-kierowcy .

ukończenie szkoły podstawowej i średniej'
Zgłaszając się do Hufca należy zabrać ze sobą:

A dowód osobisty, z adnotacją o zameldowaniu i dotychczasowym
zatrudnieniu

A ostatni dokument wojskowy
A ostatnie świadectwo szkolne. K-4983

FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH

POLMO - ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

przyjmie pracowników w zawodach

mechaniczno-samochodowych
• w szczególności:

• SLUSARZY-MECHANIKÓW
• MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH

• MONTERÓW SAMOCHODOWYCH
• ELEKTRYKÓW i ELEKTROMONTERÓW z uprawnieniami

(bez ograniczenia napięcia)
• SPAWACZY GAZOWYCH

• ślusarzy i szlifierzy narzędziowych
• ‘LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH

pracowników na stanowisko:
• PORTIERÓW i WARTOWNIKÓW Zakładowej Straży

Przemysłowej
• ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych DO PRZYUCZENIA

ZAWODU
• TŁOCZARZY W METALU

• ZGRZEWACZY.

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni absolwentów zasadniczych
szkół zawodowych i średnich szkół zawodowych oraz absol­
wentów Ochotniczych Hufców Pracy.

Przedsiębiorstwo zapewni nowo przyjętym zakwaterowanie i wyżywienie
w stołówkach zakładowych, wszystkie świadczenia socjalno-bytowe oraz

możliwości podnoszenia kwalifikacji w nowo zorganizowanym Ośrodku

Dydaktyczno-Szkoleniowym.
Zakwaterowanie rodzinne do uzgodnienia przy przyjęciu:

Przy przyjęciu do pracy należy przedłożyć:
— dowód osobisty, legitymację ubezpieczeniową z aktualnym wpisem

dotyczącym sposobu rozwiązania umowy o pracę w ostatnim zakła­
dzie pracy oraz z adnotacją o wysokości zarobków w ostatnim

miejscu pracy, dokumenty stwierdzające kwalifikacje zawodowe,
odpisy świadectw szkolnych i innych dokumentów stwierdzających
kwalifikacje zawodowe, Wraz z oryginałami (do wglądu), książeczkę
wojskową (o ile. takową posiada), podanie, życiorys, kwestionariusz
osobowy, świadectwo pracy z ostatniego miejsca pracy. .

’

Zgłaszać się należy pod adresem:
— FABRYKA SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH POLMO —

ZAKŁAD Nr 2 w TYCHACH, ul. OŚWIĘCIMSKA 401 — 43-100
TYCHY, w godzinach od 7 do 15. K-4069

oraz

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10

pokój 426, telefon nr 634-40, wewn. 206

w porozumieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OHP w KRAKOWIE

ogłaszają PRZYJ ĘCI A
mężczyzn, w wieku od 16 do 18 lat

do jednorocznego Szkolnego Ochotniczego Hufca Pracy

o specjalnościach:
♦ MURARZ-TYNKARZ i

♦ MALARZ-TAPECIARZ

♦ STOLARZ-SZKLARZ

♦ BLACHARZ BUDOWLANY
♦ POSADZKARZ-FLIZlARZ

Uczniowie 1-rocznego OHP otrzymują w okresie nauki

wynagrodzenie miesięczne w wysokości 600 złotych plus
uznaniowa - do 25 proc, w miesiącu. •

Po ukończeniu 1-rocznego szkolnego OHP uczniowie mają pra­
wo przejścia do 2-letniego stacjonarnego OHP w Przedsiębiorstwie.

Uczniowie nie mający ukończonej klasy 8 szkoły podstawowej,
ukończą ją w 1-rocznym OHP.

Do przyjęcia należy zabrać ze sobą:
▲ świadectwo z ostatniej klasy szkoły podstawowej
A wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty rodziców do wglądu.

K-4991

i
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Wnioski do rozkładu jazdy PKS
na rok 1980/81

informuje, że termin składania wniosków do rozkładu

jazdy autobusów oraz zapotrzebowań zakładów pracy
i szkół na przewozy pracownicze i szkolne na okres

komunikacyjny 1980/81 upływa z dniem 31 VIII 1979 r.

, Wnioski należy kierować bezpośrednio do właściwych
terytorialnie Oddziałów PKS. po uprzednim zaakcepto­
waniu ich przez Ur.zędy Miast i Gmin.

Złożone po tym terminie nie będą mogły być uwzględ­
nione w rozkładzie jazdy 1980/81. K-5044

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

w KRAKOWIE

ZATRUDNI
przy obsłudze nowoczesnego taboru tramwajowego

i autobusowego, wysoko kwalifikowanych specjali­
stów w zawodach:

• ELEKTROMONTER wszystkich specjalności
• MECHANIK napraw pojazdów samochodo­

wych
• MONTER MECHANIK silników spalinowych
• SPAWACZ-BLACHARZ
• ŚLUSARZ
• ELEKTRYK.

Od 1 kwietnia 1979 roku obowiązują w komunikacji miejskiej
nowe stawki osobistego zaszeregowania dla wyżej wymienionych

0 w systemie czterobrygadowym wynagrodzenie wynosi
do 24,50 zł/godz. plus premia regulaminowa

O w systemie warsztatowym wynagrodzenie wynosi do
21 zł/godz. plus premia regulaminowa

O możliwość uzyskania dodatkowej miesięcznej, premii
specjalnej po spełnieniu warunków ujętych w regu­
laminie.

Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają sekcje służb
pracowniczych:

Zakład Eksploatacji Autobusów „CZYŻYNY”,
al, Planu 6-letniego, tel. 432-97

• Zakład Eksploatacji Autobusów „BIEŃCZYCE”
ul. Makuszyńskiego 34 - telefon 445-11

Zakład Eksploatacji Tramwajów „NOWA HU­
TA”, ul. Ujastek 1 — telefon 416-78

• Zakład Eksploatacji Tramwajów „PODGÓ­
RZE", ul. Rzemieślnicza 20 — telefon 6> 16-30.

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
Atrakcyjny zawód ELEKTROMONTERA

i dobrze płatną pracę zapewni Wam

ukończenie — ZASADNICZEJ SZKOŁY
ZAWODOWEJ D*LA PRACUJĄCYCH

ZAKŁADU ENERGETYCZNEGO KRAKÓW

Nauka trwa 3 lata. Wiek kandydatów od 15 do 17 lat.

Przyjęcia odbywają się bez egzaminów', tylko na pod­
stawie badań lekarskich o przydatności do zawodu
elektromontera.

Zakład przyjmuje:
♦ do szkoły przyzakładowej, dla potrzeb zakładu

na1 terenie Krakowa i. okolic. — Zgłoszenia:
Kraków, ul. Dajwór 27, Wydział Kadr i Szko­
lenia, telefon 170-44, wewn 219

♦ dla potrzeb energetyki w Nowym Targu i oko­
licach. — Zgłoszenia: Rejon Energetyczny No­
wy Targ, 34-400 Nowy Targ, ul. Parkowa 11,
telefon 24-81

♦ dla potrzeb energetyki w Nowym Sączu i oko­
licach; — Zgłoszenia: Rejon Energetyczny No­
wy Sącz1 — 33-300 Nowy Sącz, ul. Barbackie-

go 7 — telefon 83-80.

Kandydat winien złożyć:
A podanie i życiorys
A

A

A

A

il

1



GAZETA POŁUDNIOWA

UWAGA ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!

i

s

K-5036
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głównego księgowego
Wymagane wykształcenie wyższe ekono­

miczne lub prawnicze oraz dyplom bie­
głego księgowego i odpowiednia praktyką
na stanowisku głównego księgowego łub
równorzędnym.

Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Kadr — Kraków, ul. Mogilska
nr 25 — VII piętro.

K-4978

I

oulMa dodatkowe oraiecia kandydatów
(mężczyzn w wieku 18-22 lat)

do Stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10, pokój 426, tel. 634-40, wewn. 206

r

•V, s

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
własnoręcznie napisany życiorys
zaświadczenie od lekarza szkolnego I zakładowego
wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty rodziców (do wglądu)
kartę informacyjną ze szkoły za I półrocze 1979 roku.

zgodę pisemną rodziców.

7EQDflF C7Vnt l^^^ysłuLLU I UŁ uŁlłuŁ Spożywczego
w KRAKOWIE, ul. FILIPA 17

otwiera dodatkowo, od dnia 1 września 1979 roku,

klasę o specjalizacji: • MECHANIK MASZYN

i URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH’

przy Zasadniczej Szkole Przemyślu Spożywczego.
' Nauka w szkole trwa trzy lata, a zajęcia praktyczne prowadzi.

Warsztat Szkolny Zakładów Przemyślu Tytoniowego w Krako­
wie, aleja Planu 6-letniego 152.

W związku z powyższym

DODATKOWE ISY
I
s

Krakowskie

Biuro Projektów Dróg i Mostów

Kraków, ul. Mogilska 25

zatrudni

«tńZV KUSSE
typ ciężki P-25t

SPRZEDA
z Zakładu w Niepołomicach Ko­
munalne Przedsiębiorstwo Pro­
dukcji Materiałów Budowlanych
w Krakowie, al. Słowackiego 29

Zamówienia uprasza się kierować

pod adresem: KPPMB Kraków, al.

Słowackiego 29. K-5101

B
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£3
iogłasza się

dziewcząt i chłopców, którzy ukończyli 15 rok życia.

Przy wpisie należy przedłożyć następujące dokumenty:
O podąnie
0 życiorys
O dowód osobisty rodziców (do wglądu)
0 cztery fotografie
0 kartę informacyjną ze szkoły
O świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.

Wpisy kandydatów przyjmują:
Sekretariat Zespołu Szkół Przemysłu
Spożywczego w Krakowie, ul. Filipa 17,
codziennie w godzinach 9?—12, oraz

— Dział Spraw Osobowych i Szkolenia Za­
kładów Przemysłu Tytoniowego w Kra­

kowie, aleja Planu 6-letniego 152 — co­
dziennie w godzinach 7—13.

Wpisy odbywają się bez egzaminów, a wa­
runkiem przyjęcia jest przydatność do zawo­
du, określona przez lekarza (po skierowaniu

przez Zakład do badania).
Uczniom nauki zawodu Zakłady wypłacają wynagrodze-

miesięczne, w wysokości:
0 w pierwszej klasie — 300 złotych

w drugiej klasie — 480 złotych
0 w trzeciej klasie — około 1.3Ó0 złotych.
oraz zapewniają możliwość korzystania z wszelkich praw
i zdobyczy socjalnych, przysługujących pracownikom Za­
kładów Przemysłu Tytoniowego.

Wszystkim absolwentom Zakłady zapewniają

atrakcyjną i dobrze płatną pracę przy produkcji

papierosów.

UWAGA!

MŁODZI MĘŻCZYŹNI
w wieku 18 do 22 lat!

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „KRAKBUD

w KRAKC”’?E, ul. DZIERŻYŃSKIEGO 112 ,

w porozumieniu z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY FSZMP

w KATOWICACH

ogłasza PRZYJĘCIA
do DWULETNIEGO PRODUKCYJNEGO 13-40 OHP

w CHRZANOWIE, ul. OŚWIĘCIMSKA 14

KOLEDZY! ZDOBĘDZfECIE KWALIFIKACJE
W ATRAKCYJNYCH ZAWODACH BUDOW­
LANYCH i MONTAŻOWYCH.

OHP zapewnia Wam bezpłatnie:
0 możność kontynuowania nauki w Zasadniczej Szkole

Zawodowej
0 możność ukończenia Szkoły Podstawowej' w ramach

Podstawowegą Studium Zawodowego
0 możność nauki na kursach zawodów budowlanych, jak:

spawacz, ślusarz, montażysta, kierowca, operator
sprzętu budowlanego, cieśla, zbrojarz, murarz, beto­
niarz.

Odbędziecie szkolenie wojskowe w Oddziale Samo­
obrony z przeniesieniem dó rezerwy.
Przedsiębiorstwo zapewnia: x

O wynagrodzenie za pracę wg stawek akordowych
<$> bezpłatne zakwaterowanie w hotelu, w pokojach 3-

i 4-osobowych
O wyżywienie całodzienne — odpłatne 18 zł dziennie
O umundurowanie organizacyjne — odpłatne w 50 proc.
O bezpłatne ubranie robocze
0 raz w miesiącu zwrot kosztów przejazdu celem odwie­

dzenia rodziÓy
' możliwość wyjazdu na budowy zagraniczne prowadzo­

ne przez ..Krakbud” Kraków.
0 Hufiec dysponuje pełnym wyposażeniem W sprzęt

muzyczny, sportowy i fotograficzny.
Przy zgłoszeniu do hufca należy posiadać:

A dowód osobisty z adnotacją o czasowym
wymeldowaniu
dokument wojskowy
ostatnie świadectwo szkolne

rzeczy osobistego użytku.

A

A

A

NIE ZWLEKAJCIE, PRZYJEŻDŻAJCIE!

Zgłaszać sie należy w Komendzie 13-40 OHP

w CHRZANOWIE, ul. OŚWIĘCIMSKA 14 - (hotel
robotniczy).

Dojazd z Katowic lub Krakowa pociągiem, albo
autobusem PKS i WPK — do Chrzanowa. — Czas

jazdy z Katowic 50 minut, z Krakowa 60 minut.
K-3891

5■

iMI

ogłasza PISY
bez egzaminu wstępnego do fclasy pierwszej i drugiej

Zasadniczej Szkoły Przyzakładowej Budowlanej
w zawodach:

♦ MURARZ-TYNKARZ, CIESLA-MONTA2YSTA, BETONIARZ-

ZBROJARZ, POSADZKARZ, BLACHARZ BUDOWLANY, STO­
LARZ BUDOWLANY, MALARZ-TAPECIARZ (dwa lata nauki)

♦ TECHNOLOG BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

(trzy lata nauki)
4 TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH (tr?y lata nauki).

Wynagrodzenie uczniów miesięcznie:
A klasa I — 520 złotych
A klasa II—III — 1.200 złotych plua premia i nagrody.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
A

A

A

- A

A

A

Uczniom zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w internacie, z częściowo
odpłatnym wyżywieniem — Uczniowie pobierają praktyczną naukę zawodu pod
opieką instruktora zawodu, przez okres trzech dni w tygodniu, a w pozostałych
trzech dniach uczą się teoretycznie w szkole.

Po ukończeniu szkoły przyzakładowej uczniom zapewnia się pracę w Przedsię­
biorstwie oraz dalszą naukę w Technikum Budowlanym dla Pracujących.

Równocześnie przyjmuje się młodzież w wieku 16—18 lat do jedno­
rocznego Ochotniczego Hufca Pracy. — Osoby ńie posiadające ukończonej

szkoły podstawowej, ukończą szkołę podstawową dla pracujących.

S
s
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KOMENDA 13-51 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w TYCHACH, ul. OŚWIĘCIMSKA 400

wraz z DYREKCJĄ FABRYKI SAMOCHODÓW
MAŁOLITRAŻOWYCH — ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

Hufiec zapewnia:
• zdobycie popłatnych i poszukiwanych zawodów:

— TŁOCZARZA w metalu — BLACHARZA karoseryjnego
-ZGRZEWACZA - MALARZA LAKIERNIKA '

- MONTERA SAMOCHODOWEGO
- KIEROWCY SAMOCHODOWEGO (jako zawodu po­

krewnego - szkolenie we własnym Ośrodku Szkolenia

Kierowców)
4 odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem do rezerwy
• możliwość kontynuowania nauki w Średnim Studium Za­

wodowym o kierunku ogólnomechanicznym oraz o spe-
'

cjalności eksploatacja pojazdów samochodowych i ciąg­
nikowych

• bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2-3-osobowych
4 umundurowanie organizacyjne (odpłatne w 50 proc.)
4 korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych

i sportowych
4 wyjazdy na atrakcyjne wycieczki krajowe i zagraniczne .

4 całodzienne wyżywienie5 (zo częściową odpłatnością)
4 udział w licznych kółkach zainteresowań — muzycznych,

fotograficznych, turystycznych i sportowych.

Warunki przyjęcia,:
A posiadanie książeczki wojskowej z kategorią zdrowia A

dowód osobisty z adnotacją dot. stałego miejsca zameldowaniu
i zatrudnienia (przyjęcie lub zwolnienie)
dobry stan zdrowia
świadectwo pracy •

ostatnie świadectwo szkolne

trzy zdjęcia typu legitymacyjnego.
’

A

A

■A
A

Dojazd do OHP t Katowic autobusem linii podmiejskiej Nr 21
do Bierunia Starego lub linią nr 4 do Tych z przesiadką do FSM
Bieruń Siary.

ZGŁASZAJĄC SIĘ DO 13-51 OHP W TYCHACH przy FSM POLMO

ZAKŁAD NR 2 - ZDOBĘDZIESZ POSZUKIWANY, DOBRZE WYNA­
GRADZANY ZAWÓD i START ŻYCIOWY.

UWAGA: Zakład zatrudni również ABSOLWENTÓW z innych OHP,
szkól zawodowych oraz MŁODZIEŻ pełnoletnią bez kwalifikacji - do

przyuczenia w wyżej wymienionych zawodach, zapewniając zakwate-

_ rowanie, szkolenie zawodowe oraz korzystanie ze świadczeń socjalno-

bytowych zakładu.'
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PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM

„AGROMA"

KRAKÓW, osiedle BATOWICE

4 MAGAZYNIERA magazynu części do

maszyn rolniczych
4 ŁADOWACZY MAGAZYNOWYCH

4 ŁADOWACZY TRANSPORTU

4 SPEDYTORA TRANSPORTU

4 MASZYNISTKĘ.

Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Spraw Pracow­
niczych, Kraków, os. Batowice, tel. 128-33 wewn. 84.

Dojazd do „AGROMY” autobusem MPK nr 150
z Dworca Wschodniego.

K-480S

■BBMT

ZAKŁAD MLECZARSKI NR 1 „BRONOWICE”
w KRAKOWIE, ul. BALICKA 100

'

telefon 714-44 wewn. 26

zatrudni zaraz w okresie wakacji

MtODZIEZ PEtNOlEENIA
w ramach dochodzącego hufca pracy

do wykonywania prostych prac
w wydziale produkcyjnym.

Wynagrodzenie wg obowiązującego Układu Zbiorowego
Pracy w przemyśle mleczarskim. — Dojazd autobusem
nr 126 z ul. Krupniczej. K-4814

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-3" w porozumieniu z Wojewódzką

Komendą OHP w Tarnowie

Informuje, że PROWADZI AKTUALNIE PRZYJĘCIA
do nowo utworzonego produkcyjno-szkolnego

42-5 Odiotniczeao Hufca Pro
w Bochni oraz w Filii hufca w Zakopanem

i Dąbrowie Górniczej.
Hufiec przyjmuje kandydatów,, w wieku od 18 do 24 lat, posia­
dających wykształcenie podstawowe lub niepełne podstawowe.

W czasie pobytu w hufcu w dowolnej, wybranej przez juna­
ka formie szkolenia zawodowego (Zasadnicza Szkoła Zawodo­
wa, Podstawowe Studium Zawodowe lub kursy wewnątrzzakła­
dowe) — można zdobyć zawód:

+ MURARZA-TYNKARZA

♦ BETON1ARZA-ZBROJARZA

♦ CIEŚLI > STOLARZA

> MECHANIKA-KIEROWCY

MALARZA

< BLACHARZA-DEKARZA

♦ OPERATORA sprzętu budowlanego
< POSADZKARZA-FLIZIARZA

♦ MONTERA konstrukcji stalowych -

. SPAWACZA
♦ MECHANIKA maszyn budowlanych
♦ MONTERA konstrukcji żelbetowych
♦ MONTERA wewnętrznych instalacji

budowlanych.
Po ukończeniu pobytu w naszym hufcu macie w dalszym ciągu
zagwarantowane zatrudnienie, zakwaterowanie oraz możliwość
kontynuowania nauki w PBP „Budostal-3”. które realizuje
ważne inwestycje w kraju i za granicą.

W okresie pobytu w hufcu odbywacie szkolenie obronne W
Oddziale Samoobrony, a po jego zakończeniu zostaniecie prze­
niesieni do rezerwy.

Wszyscy iunacy otrzymują: ■
0 całodzienne wyżywienie
0 umundurowanie organizacyjne
0 odzież ochronną x ..

0 zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu w pokojach
2- i 4-osobowych

0 wynagrodzenie według obowiązujących stawek
w budownictwie:
— młodociani (16 lat) — 1.760 złotych
— pozostali 10,60 zł za godzinę plus premia oraz

dodatek rozłąkowy — (dla zatrudnionych w filii w

Dąbrowie Górniczej 25 proc, dodatku specjalnego).
UWAGA! — PRACA W AKORDZIE!

Ponadto junacy mają możliwości:
0 nauki oraz korzystania z bazy kulturalnej — (zespoły

muzyczne, folklorystyczne, kapela, kółka plastyczne,
rzeźbiarskie, teatr poezji, kabaret itp.)

0 korzystania z bazy, tjnprez f treningów sekcji^ sporto­
wych — piłki nożnej i siatkowej, lekkiej atletyki:
strzeleckiej, narciarstwa biegowego i zjazdowego
i innych

0 korzystania z turystyki krajowej i zagranicznej.
KOLEDZY!*"- Uprzejmie informujemy Was, że zgłoszenia
do naszego hufca przyjmują:

4 Wojewódzka Komenda OHP — Tarnów, ul.

Wałowa 6/3, telefon 51-69, 35-64

> Komenda 42-5 OHP - Bochnia, ul. Wygo­
da 45 - telefon 238-04

> Komenda filii hufca — Zakopane, ul. Za Stru­
giem - (Ośrodek SNPTT „Lipki")

> Komenda filii — Strzemieszyce - Sulno, k. Dą­
browy Górniczej, osiedle hotelowe j,Sulno”,
ul. Brzozowa bl. 4, pokój 402

> Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„Budostal-3” Kraków-Nowa Huta, ul. Igo-
łomska (k. kopca Wandy), Dział Zatrudnienia

telefon 404-33.
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Przemówienie Edwarda Gierka
(CIĄG DALSZE ZE STR. 2)

przeź walkę i pracę, przez cier­
pienia i ofiary zmierzały poko­
lenia Polaków. Jest ona dzie­
dzictwem całej patriotycznej i

postępowej tradycji, jest konty­
nuacją wszystkiego, co było w

naszej przeszłości wielkie i

szczytne. Silna swym potencja­
łem społeczno-ekonomicznym i

jednością moralno-polityczną jej
obywateli jest ona najlepszą
matką dla wszystkich polskich
serc.

Trudna była droga naszego
narodu od lubelskiego Lipca ku
obeenej pozycji. Trzeba było
wielkiej ofiarności i żarliwości
aby pokonać opór sił reakcyj­
nych i pozyskać dla Władzy lu­
dowej wszystkie środowiska
społeczne. Trzeba było ogromnej
pracy milionów ludzi, aby za­
bliźnić rany wojenne. Podnieść
z ruin fabryki, buty, porty, ko­
palnie. Przywrócić życie mia­
stom. Otworzyć szlaki komu­
nikacyjne. Nakarmić głodnrch,
przygarnąć bezdomnych. Oto­
czyć opieką setki tysięcy wdów
i milion osieroconych dzidek
Dźwignąć z ruin i zagospodaro­
wać ziemie odzyskane, przyjąć
w' ojczyste progi repatriantów.

Trzeba było pokonać wiekowe
zacofanie, zwielokrotnić 1 uno­
wocześnić potencjał przemysło­
wy. dźwignąć rolnictwo, rozbu­
dować miasta, rozwinąć naukę,
upowszechnić oświatę i kulturę.

t nasz Wykrwawiony naród

potrafił tego dokonać!
Pierwsze pokolenie budowni­

czych Polski Ludowej oddało

jej wszystkie swe Siły 1 umie­
jętności. W atmosferze narodo­
wego zrywu i pionierskiego czy­
nu sprawdzały się ludzkie po­
stawy — zaangażowania, ofiar­
ności, patriotyzmu. W ogniu
rracy hartowały się charaktery.
Wyrastali ludzie twardzi i mą­
drzy, najcenniejsze ziarno na­
szego narodu. W Waszym zakła­
dzie i na tvs!ącaeh innych budo­
wli socjalizmu młóde pokolenie
zdawało egzamin patriótyżmu
pracy.

Niejeden z Was, Drodży Tow-a-

rzysże pamięta tamte lata, gdy
trzeba było znosić wiele niedo­
statków, zdobywać się na po­
świecenia, porywać się na zada­
nia, które wydawały się wręćz
niemóżUwc. Wielu z tego pókó-
lenia budowniczych przeszło
już na zasłużony odpoczynek, w

poczuciu dobrze snełhiónegrt o-

bowiązku wobec Ojczyzny. Dziś
z najwyższym szacunkiem chy­
limy przed nimi czoła.

Przed
kilkoma godzinami n-

czestrticzyliśmy w odsło­
nięciu pómńika Bolesława

Bieruta, wybitnego działacza ro­
botniczego i komunisty, współ-

Wystąpienie Kazimierza Barcikowskiego
(CIĄG DALSZY ZE ŚTR; 2)
w skali dużo szerszej, aby pod­
nieść do tego poziomu to, có
można by nazwać średnią wyni­
ków. Zadanie to stoi przed na­
mi i nie można śię przed nim
ani uchylić, ani go obejść. Z my­
ślą o tym zadaniu trzeba dosko­
nalić kadrę kierowniczą, projek­
tową i wykonawczą oraz toro­
wać drogę pożytecznym inicja­
tywom jednostek i zespołów,
cenić i nagradzać dobrą robotę.
Trzeba działać tak, by rosły am­
bicje zawodowe i kształtowało

się wysokie morale pracujących,
by szybciej następowała elimi­
nacja złej roboty na korzyść do­
brej.

W minionym 35-leciu doko­
nał się duży postęp w wa­
runkach życia ludzi pra­

cy. Stworzony został system so­
cjalny, zapewniający naszym ó-
bywateloni to, co często nazywa
się bezpieczeństwem socjalnym.

Zgodnie z celami naszej poli­
tyki społecznej uczyniono wiele
w opiece nad rodziną.

Mówiłem już o szkole, ale godzi
się zauważyć, że w naszym wo­
jewództwie zapewniamy możli­
wość zdobycia zawodu wszyst­
kim absolwentom szkół podsta­
wowych w szkołach zawodowych
różnych stopni. Oznacza to prze­
cież nic innego, jak wielką po­
móc rodzinie w przygotowaniu
do życia zawodowego dzieci i

młodzieży.
Podjęliśmy i realizujemy pro­

gram budownictwa mieszkanio­
wego z myślą o tym, aby każdej
rodzinie zapewnić samodzielne
mieszkanie. Dziś już ńie podlega
wątpliwości, że cel ten zostanie
osiągnięty w niedługim czasie.

Podjęto przy aktywnym udzia­
le społeczeństwa rozbudowę ba­
zy materialnej służby zdrowia.
Jakkolwiek- rozbudowa ta z roz­
licznych przyczyn następuje
wolniej aniżeli początkowo za­
mierzaliśmy. to jednak i to za­
danie zostanie zrealizowane i

wydatnie poprawimy warunki

opieki zdrowotnej.
Świadomi jesteśmy, że wystę­

pują w naszym życiu braki i

kłopoty, wymagające usunięcia
i dążymy do tego, aby je stop­
niowo eliminować. Będzie to ła­
twiej osiągnąć, jeśli wyniki na­
szej pracy' będą lepsze, jeśli na­
dal rosnąć będzie produkcja ma­
terialna i zwiększać się będzie
świadomy współudział szerokich

kręgów społeczeństwa w rozwią­
zywaniu tych zadań. Wszystko
co robimy, robimy dla siebie i
cd nas zależy, czy będzie to
nam służyć lepiej czy gorzej.

SZANOWNI TOWARZYSZE
I OBYWATELE!

Podstawowym
warunkiem

niezakłóconego rozwoju pań­
stwa i narodu jest pokój i

poczucie bezpieczeństwa. Po­

| twórcy PPR i PZPR, śyna zie-
| mi lubelskiej. Był on przewod-
nićzśtcym Krajowej Rady Naro­
dowej w mrocznych czasach 6-

kupacji, był pierwszym prezy­
dentem Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Fundując ten pomnik spo­
łeczeństwo Lubelszczyzny złoży­
ło hołd jego nieprzemijającym
zasługom. Macie szczególne pra­
wo szczycić się jego imieniem.

Z należnym szacunkiem wspo­
minamy i podnosimy zasługi
Wszystkich działaczy obozu de­
mokracji, działaczy naszej par­
tii i Frontu Jedności Narodu,
którzy .odegrali czołową rolę w

walce wyzwoleńczej i w ustano­
wieniu władzy ludowej, a wśród
nich szczególnie Marcelego No­
wotkę, Pawła Findera, Włady-
słaWa Gomułkę, Aleksandra Za­
wadzkiego. Wandę Wasilewską,
Franciszka Jóźwiaka, Alfreda
Fiderkiewicza. Hilarego Minca,
Aleksandra Kowalskiego, Ed­
warda Osóbkę-Morawskiego, Jó­
zefa Cyrankiewicza i Bolesława
Drobnera. Władysławo Ko u ni­
skiego, Józefa Nieckę, Wincente­
go Rzymowskiego i wielu, wic­
iu innych. Organizatorów i

pierwszych dowódców Wojska
Polskiego — Michała Rolę-Ży-
mierskiego, Zygmunta Berlinga,
Karola Świerczewskiego, Stani­
sława Popławskiego, Mariana

Spychalskiego.
Pamięć naszego narodu zsćra-

ea się ku wybitnym uczonym,
twórcom kultury i sztuki, gorą­
cym patriotom i światłym oby­
watelom tej miary jak Tadeusz

Kotarbiński, Jarosław Iwaszkie­
wicz, Jan Dembowski, Oskar
Lange, Władysław Szafer, Wa­
cław Sierpiński. Ludwik Hir­
szfeld, Bolesław Krupiński, Syl­
wester Kaliski, Stanisław Kul­
czyński, Stanisław Pigoń, Wła­
dysław Broniewski. Maria Dą­
browska, Xąwer* Dunikowski,
Kóńśtanty Ildefons Gałczyński,
Julian Tuwim, Leon Kruczkow­
ski, Zofią Ńałkowskó, Leon

Schiller, Aleksander Zelwero­
wicz, Leopold Staff, Lue;in
Rudnicki, Tadeusz Sygićlyński.

Z serdecznością i niegasną-
eym uznaniem wspominamy
imiona bohaterów’ pracy, sztan­
darowych przodowników tego
gigantycznego zrywu: Wincente­
go Pstrowskiego, Wandy Gości-
mińskiej, Franciszka Aij^aśa,
Stanisława Sołdka, braci Bug-
dołów, Marii Iskry i wielu, wie­
lu innyeh, którzy dawałi przy­
kład ofiarnego wysiłku dla so­
cjalistycznej ojczyzny.

Składamy dziś hołd pracy mi­
lionów Polaków, Wyrażamy ii-
czucia najgłębszej wdzięczności
ia to. co zrobili dla ojczyzny, co

było treścią ich życia, có złożyło
Się na obecny dorobek material­
ny i duchowy naszego narodu.

twierdza to nasza historia i nie
mało tego dowodów dostarczają
wydarzenia Współczesnego świa­
ta. Sprawa zabezpieczenia granic
ludowego państwa i zapewnienia
pokojowych warunków socjali­
stycznego budownictwa, była i

pozostanie najważniejszym zada­
niem naszej polityki zagranicz­
nej.

Po katastrofie roku 1939 i o-

czywistym bankructwie myśli
politycznej burżuazyjnego pań­
stwa, polscy komuniści i sprzy­
mierzona z nimi lewica w’zięli na

siebie obowiązek określenia no­
wego kształtu ustrojowego i

miejsca Polski w świecie.

W oparciu o sojusz ze Zwią­
zkiem Radzieckim i dzięki jego
poparciu Polska powróciła nad
ftdrę, Nysę Łużycką i do Szcze­
cina. Trzeba było walki poli­
tycznej trwającej wiele lat, aby
Osiągnąć uznanie tej granicy
przez państwa kapitalistyczne, a

przede wszystkim przez RFN. O-
siągnęliśmy to dzięki pracy wło­
żonej W zagospodarowanie Ziem

Zachodnich, dzięki solidarnemu
poparciu' naszych dążeń przez
Związek Radziecki i kraje socja­
listyczne. Rozwój krajów Socja­
listycznych zmienił układ sił w

świecie na nasza korzyść i wpły­
nął na uznanie istniejącego sta­
nu rzeczy przez wszystkich, któ­
rzy z tak niSćhętrtym Ociąga­
niem decydowali się na to uzna­
nie.

Wraz z uznaniem naszej gra­
nicy, co było dużym sukcesem

wszystkich sił opowiadających
się za odprężeniem w Europie
i w świecie, powstały lepsze
warunki do rozwoju współpra­
cy międzynarodowej i budowa­
nia zaufania między narodami.
Polska wspólnie ze Związkiem
Radzieckim i innymi krajami
socjalistycznymi aktywnie u-

czestniczy w tym procesie, wno­
sząc swój wkład w rokowania
rozbrojeniowe oraz zabezpiecze­
nie pokoju i współpracy państw
o różnych ustrojach.

Z
zadowoleniem przyjęliśmy
fakt zawarcia porozumie­
nia SALT TI o ogranicze­

niu Zbrojeń, widząc w tym u-

wieńczenie długoletnich zabie­
gów Związku Radzieckiego o

opanowanie wyścigu zbrojeń na­
rzuconego światu przez siły im­
perialistyczne i zimnoWojenne.
Liczymy na dalsze pogłębienie
procesów odprężeniowych i na

ich rzecz działamy.
Kraj nasz aktywnie uczestni­

czy w rozwoju współpracy w

ramach RWPG. W skompliko­
wanej Sytuacji gospodarczej
świata kapitalistycznego, współ­
praca i integracja w ramach
RWPG wpływa stabilizująco na

DRODZY RODACY!

Dzięki wysiłkowi narodu,
dzięki śbcjałizmówi wprowadzi­
liśmy Polskę na tory szybkiegó
rozwoju i nowoczesności. ZWla-
sżcza w latach siedemdziesią­
tych Sięgnęliśmy po nowe hory­
zonty we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki, nauki i tech­
niki, materialnych, socjalnych i

kulturalnych warunków życia
społeczeństwa. Znacie dobrze
dorobek tych lat, pamiętacie
ich początek, wiecie ile zmieni­
ło się w każdym naszym mie­
ście i w każdej wsi, w życiu
każdej polskiej rodziny.

Powiedzmy jednak mocno i
otwarcie to, co każdy z nas czu­
je — kraj nasz ma jeszcze dużo
do zrobienia. Wciąż jeszcze mu-

simy usuwrać konsekwencje
dawniejszych opóźnień i zacofa­
nia. W gospodarce, w nauce, w

technice wciąż musimy iść na­
przód. Od tego zależy poziom
naszego życia materialnego i du­
chowego, siła i pozycja naszego
kraju.

tajemy wobec nowych za­
dań, które niesie współcze­
sna cywilizacja. Trzeba roz­

wiązywać problemy energetycz­
ne, żywnościowe, ochrony śro­
dowiska człowieka. Boryka sić z

nimi cały świat. Nie są to za­
dania łatwe.

Jak zrealizować ogólnonaro­
dowe cele, plany i marzenia?
Jak zaspokajać rosnące potrzeby
i pokonywać trudności? Czym
się kierować w pracy dli Pol­
ski? Nasze doświadczenia histo­
ryczne, zbiorowa mądrość naro­
du, nasza racja stanu wskazują
jedyną drogę — umacniać so­
cjalizm, zacieśniać jedność na­
szego narodu, budować obywa­
telską współodpowiedzialnósć za

losy kraju.
Musimy przy każdym war­

sztacie pracy, na każdym sta­
nowisku, w każdym zakładzie

przemysłowym i gospodarstwie
rolnym, gospodarować mądize i

efektywnie. Pracować rzetelnie
i wydajnie. Pomnażać majątek
narodowy. Umacniać nasze lu­
dowe państwo i pogłębiać socja­
listyczną demokrację. Wszędzie
i zawsze dbać o sprawiedliwość
społeczną, o dobro i godność
człowieka, o trwałość i pomy­
ślność rodziny. Takie są ńaśzć
drogowskazy. Tym kierujemy
śię idąc na VIII Zjazd ńaśzej
partii.

Możemy z ufnością patrzeć w

przyszłość i nakreślać perspek­
tywy narodu i państwa. Posia­
damy wielki potencjał gospo­
darczy, nowoczesnv przemvsł,
wspaniałą, wysoko kwalifikowa­
ną klasę robotniczą, pracowi­
tych. i doświadczonych rolników,
utalentowaną i coraz liczniej­
szą inteligencję. Jesteśmy dob­

naszą gospodarkę poprzez zao­
patrzenie w podstawową część
surowców i urządzeń w zamian
za dostawy naszych towarow.
Ma to i mieć będzie rosńące
znaczenie wobec narastania pro­
blemów energetycznych i suro­
wcowych w świecie.

Rozwijamy i nadal chcemy
rozwijać współpracę gospodar­
czą z wszystkimi krajami i za­
biegamy wytrwale o usuwanie
wszelkich przeszkód i dyskrymi­
nacji w rozwoju międzynarodo­
wych stosunków gospodarczych.

Sformułowane u początków
naszego ludowego państwa za­
sady polityki zagranicznej i

miejsce Polski w świecie znala­
zły swoje potwierdzenie w życiu
i zachowały w pełni swoją ży­
wotność. Również w przyszłości
rozwijać i utrwalać będziemy
sojusznicze stosunki ze Związ­
kiem Radzieekim i krajami so­
cjalistycznymi w interesie na­
szego bezpieczeństwa i socjali­
zmu, w interesie utrwalania po­
koju na świecie.

Nasze znaczenie w świecie za­
sadza się na skuteczności naszej
pracy nad rozwojem Polski, na

związkach z krajami socjalisty­
cznymi. Im lepsze wyniki bę­
dziemy osiągali w swej pracy
tym bardziej szanowani będzie­
my w świecie. Nasz dotychcza­
sowy dorobek przysparza ńam
uznanie w opinii światowej.

SZANOWNI TOWARZYSZE I
OBYWATELE!

toku socjalistycznych
przemian w Polsce znaj­

duje swoje ucieleśnie­
nie ńiyśl polityczna i społecz­
na Polskiej Partii Robotni­
czej, a następnie Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Ttobotniczej.
Wyrosła ona z uniwersalnej
nauki marksizmu-leninizmu, z

historycznych doświadczeń pol­
skiego ruchu robotniczego, z do­
brych i złych doświadczeń na­
szego narodu w przeszłości. Lu­
dowe państwo biorąc na siebie
odpowiedzialność za losy naro­
du stało się nowym ogniwem w

jego historii i jest spadkobiercą
całego dorobku. Ten dorobek nie
tylko chronimy, ale co ważniej­
sze — rozwijamy.

W ciągu minionych 35 lat wy­
tworzyliśmy stopniowo cały sy­
stem organizacji i instytucji, po­
przez które urzeczywistniają się
zasady socjalistycznej demokra­
cji, zasady ludowładztwa. Dla

nikogo nie uprzedzonego nie u-

lega wątpliwości kierunek tego
rozwoju ku coraz szerszemu

udziałowi ludzi pracy w życiu
społecznym i państwowym. Jest
to zrozumiane zarówno w od­
niesieniu do przeszłości jak i do

przyszłości.

rze prżygotdwańi aby sprostać
wyzWSftiu naszych czasów'.

SZANOWNI TOWARZYSZE I
PRZYJACIELE!

Fundamentalną przesłankę na­
szej pozycji w świeoie i naszego
bezpieczeństwa stanowi klasowy
i narodowy sojusz ze Związkiem
Radzieckim. Wyrósł on z histo­
rycznych doświadczeń narndu

polskiego, z najlepszych trady­
cji polskiej klasy robotniczej, ze

Wspólnej walki z hitleryzmem.
HartoWał się na polach bitew­
nych. Sprawdzał się w kształto­
waniu powojennego ładu. Roz­
wijał się i krzepł we wszech­
stronnej, pokojowej współpracy.

Braterski sojusz Polski i

Związku Radzieckiego, będący
racją naszego państwa i podsta­
wą jego polityki ńiiędzynarodor
Wcj głęboko zakorzenił sie w

sercach i umysłach Polaków.
Jest trwały i nienaruszalny.

Możemy umacniać pozycję
Polski we współczesnym śwućie
dlatego, że Skuteeźńię łączymy
naszą siłę wewnętrzną, naszą
dynamikę . polityczną, gospodar­
czą i kulturalną z silą całej
wspólnoty państw socjalistycz­
nych. Będziemy niezłomnie
strzec jedności naszej wspólno­
ty, pomnażać jej moc ekono­
miczną i obronną. Pomyślność
socjalistycznej wspólnoty to na­
sza pomyślność.

a my dziś przyjaciół na

wszystkich naszych grani­
cach. Łączą nas serdeczne

ŻWi^zlti i owocna współpraca z

bratnią Czechosłowacją i Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną, z Węgrami i Bułgarią,
ź Rumunią i Jugosławią, z Ku­
bą, ź budującymi socjalizm za­
przyjaźnionymi narodami Azji.

Powodzeniem uwieńczona zo­
stała długa, ponad ćwierćwiecze

trwająca walka o powszechne
międzynarodowe uznanie poli­
tycznego i terytorialnego układu
w Europie, ukształtowanego po
II wojnie światowej. Niezmier­
nie doniosłym rezultatem tego
procesu było Stworzenie pod­
staw dla normalizacji stosun­
ków między Polska a Republi­
ką Federalna Niemiec.

Nasze wysiłki i nasza polity­
ka przyczyniły się w istotnej
mierżę do sukcesu konferencji
w tlelsinkaeh. Imię naszego
kraju związane jest z wieloma

inicjatywami odprężeniowymi i
rozbrojeniowymi. Żołnierz pol­
ski niejednokrotnie podejmował
źa granicami kraju zaszczytną
Służbę dla pokcju.

Rozwijamy obustronnie ko­
rzystne stosunki z państwami o

odmiennym ustroju społecznym.
Systematycznie powiększamy
nasz udział w międzynarodo­
wym podziale pracy. Zawsze i
wszędzie wspieramy sprawę
wolftcści i postępu.

Wiodącą rolę w tym syste­
mie spełnia partia klasy
róbotńiczej I ludzi pracy,

blisko współdziałająca ź bratni­
mi Stronnictwami. Uczestniczą
w nim organizacje związkowe,
młodzieżowe I kobiece, liczne

organizacje środowisk zawodo­
wych i kulturalnych uczestniczą­
ce w pracach Frontu Jedności Na­
rodu. Wszystkie one stwarzają
szerokie pole do tak potrzebnej
aktywności Społecznej na grun­
cie ustroju socjalistycznego.

Wszystkie one działają w du­
chu jedności moralno-politycz-
nej naszego narodu na rzecz rea­
lizacji programu rozboju sóejA-
listyczriej Polski i poprawy ży­
cia ludzi pracy. Jak trzeba so­
bie cenić ten fakt, Wie każdy kto

pamięta Z własnego doświad­
czenia wyśóką cenę podziałów
politycznych i klasowych z pier­
wszego okresu naszej rewolucji.
Wysoko cenimy jedność nasze­
go narodu, wiele robimy aby ją
umacniać i nikomu nie pozwo-
limy jedności tej naruszyć.

Przywiązujemy wielką wagę
do działalności samorządu ludzi

pracy i będziemy tworzyć coraz

lepsze warunki dla jego rozwo­
ju. Dotyczy to zarówno rad na­
rodowych, jak i samorządu ro­
botniczego, rolniczego i studen­
ckiego oraz samorządu miesz­
kańców. W działalności samo­
rządowej zaangażowana jest o-

gronina ilość działaczy wszyst­
kich środowisk i z najwyższym
szacunkiem odnosimy się do ich

pracy oraz Jej efektów.

SZANOWNI ZGROMADZENI!

połeczność Krakowa jest
współtwórcą i aktywnym
uczestnikiem socjalistycz­

nych przemian w życiu naszego
narodu. Wkład Krakowa w roz­
wój kraju jest na miarę jego
wielowiekowej tradycji zasobne­
go ćefttrum nauki i kultury,
wielkiego ośrodka przemysłu i
budownictwa. Proszę zauważyć,
że w miarę rozwoju wytwór­
czości powstały W Krakowie ńo-
We ogniwa będące naturalnym
pomostem pomiędzy nauką i

wytwórczością. Są to liczne in­
stytuty naukowo-badawcze, o-

środki badawczo-rozwojowe i
biura projektowe. Tym samym
jako społeczność ponosimy wiel­
ką odpowiedzialność za to, ćo w

procesie od twórcy — uczonego
przechodzi czy doeiera do stano­
wiska pracy robotnika i to nie

tylko w Krakowie, ale w całych
branżach i na wielkim obszarze
Polski. Jeśli mówimy o ponad­
regionalnym Zasięgu ośrodka
krakowskiego, to zawiera się w

tym nasza odpowiedzialność m

poslęp nie tylko w granicach
miasta. Każdy z nas musi od­

Zdecydowanie i aktywnie po­
pieramy wysiłki rozbrojeniowe,
a zwłaszcza układ o ogranicze­
niu ofensywnych Zbrojeń stra­
tegicznych podpisany niedawno
przez sekretarza generalnego
KPZR, przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR
Leonida Breżniewa i prezydenta
Stanów Zjednoczonych Jimmy
Cartera. Oczekujemy rychłej
ratyfikacji tego układu. Żywi­
my nadzieję, że pomyślne wyni­
ki Wiedeńskiego spotkania na

szczycie otworzą drogę do dal­
szego postępu odprężenia, do za­
hamowania wyścigu zbrojeń, do

rozwoju korzystnej współpracy
międzynarodowej w Europie i
we wszystkich regionach świata.
Jesteśmy gotowi współdziałać
w każdym pokojowym przed­
sięwzięciu i udzielić poparcia
każdej inicjatywie zmierzają­
cej w tym kierunku.

okój to najważniejsza spra­
wa naszych czasów, to pod­
stawowe prawo każdego na­

rodu i każdego człowieka,, głów­
ny warunek pomyślnej przy­
szłości wszystkich ludzi.

SZANOWNI ZEBRANI!
MIESZKAŃCY LUBLINA!
Na Waszej ziemi rodziła si<?

Polska Ludowa. Wraz z nią ro­
sło i rozwijało się Wasze miasto.
Dziś jest onó piękniejsze ńiż

kiedykolwiek. Słynące przemy­
słem, kulturą, wyższymi uczel­
niami, wysoką aktywnością spo­
łeczną. to Waśz codzienny trud

tworzył obecne osiągnięcia. Wasz
zakład — Fabryka Samochodów
Ciężarowych im. Bolesława Bie­
ruta należy dziś do przodują­
cych W kraju. Już niebawem
Wasz region zasłynie węglem i
twardą pracą górnika. Wsźyścy
czekamy na ten dzień.

Macie dziś Wszelkie powody
do satysfakcji. Gratuluję Wam
ż całego serca i życzę nowych
sukcesów w rozwoju Lublina >

Lubelszczyzny.
DRODZY RODACY!
W przededniu narodowego

święta kieruję do Was najser­
deczniejsze życzenia i pozdro­
wienia. Zwracam się do człon­
ków Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego i Stron­
nictwa Demokratycznego, do

bezpartyjnych, do młodzieży, do

wszystkich Polek i Polaków z

gorącym apelem.
Zwróćmy serca, uczucia i my­

śli ku Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej. Niechaj każdy z nas

zastanowi się, .lik najlepiej słu­
żyć ojczyźnie. By stawała się z

każdym dniem piękniejsza, zaso­
bniejsza i silniejsza. By jej cór­
kom i synom żyło się lepiej, po­
godniej i dostatniej. Zespólmy
wszystkie siły dla tego najwyż­
szego celu.

powiedzieć sobie na pytanie jak
wykonuje swój obowiązek dziś
i co chće w ramach tego obo- g
wiązku wnieść w prźyśzłości.

odejmujemy w Krakowie
zadania stojące przed całym
krajem, ale mamy też za­

dania właściwe staremu ośrod­
kowi. Wynikają one z koniecz­
ności zachowania charakteru

i starego Krakowa w Krakowie

powstającym, rozwijającym się.
Dokonamy i w tym roku liczą­
cego się postępu w budownic­
twie mieszkaniowym, w ulep­
szeniu układu komunikacyjnego
miasta, w rozwoju bazy wyż­
szych uczelni i przemysłu. Jest
tó konieczne, aby miasto nasze

harmonijnie się rozwijało, do­
rastało do swojej przyszłości.

Zadaniem szczególnym jest
odnowa historycznego Krakowa,
Osiągnęliśmy to, że sprawa ta
stała się ogólnopolska. Znalazła

poparcie władz, dowodem słowa

wypowiedziane niedawno przez
Towarzysza Edwarda Gierka

podczas pobytu W naszym mie­
ście i poparcie całego społeczeń­
stwa polskiego. Dowodem tego
liczne deklaracje rzeczowej po­
mocy z całego kraju oraz wpła­
ty załóg, młodzieży i indywi­
dualnych osób. Czuję się zobo- g
wiązany źa to, có dó tej pory
zrobiono i za to, cb zadeklaro­
wano na rzecz Krakowa, wszy­
stkim serdecznie podziękować.
Niech z Wawelu, tego miejsca
drogiego każdemu Polakowi,
słowa te zabrzmią gorąco i ser­
decznie. Odnowa starego Krako­
wa to wielka sprarra 1 wymaga
dalszej uwagi i pomocy całego
społeczeństwa.

roku 35-lecia rozwinięty
został ruch społecznej ak­
tywności na rzecz zwięk- g

szeńia produkcji i upiększania |

miast, osiedli i wsi. Dorobek te- ■
go ruchu jest bardzo duży, choć
nie we wszystkich jednostkach
równie wielki. Dziękujemy
wszystkim, którzy wykonali za­
deklarowane prace. Szczególnie
ćhciałbym wyróżnić zwycięz­
ców współzawodnictwa w skali
krajowej, zwycięzców konkur­
sów krajowych i krakowskich.

Przyczynili się bowiem do po­
prawy wyglądu naszych miast;
w sensie wyglądu zewnętrznego
i w sensie opinii o Krakowie,
jako mieście aktywnym i pra­
cowitym.

Uprzedzając zdarzenia obciął­
bym serdecznie pogratulować
dzisiaj odznaczonym i wpisa­
nym do Honorowej Księgi Mia­
sta Krakowa. Dziękujemy za do­
tychczasową pracę, za wkład w

rozwój życia gospodarczego i

kulturalnego Krakowa i zapra­
szamy dó dalszej aktywnej
działalności.

J i.:.-;.i

PIĄTEK

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Fantazy — 19.15, SCENA „FOR­
MAT’* (Rynek Gł. 25): W. Myśliw­
ski: Pałac — 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: A. Czechow:
Wujaszek Wania — 19.15, SCENA

„FORMAT”: B. Okudżawa: Jesz­
cze pożyjesz — IB, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Królów* przedWe-
śćia — 19.

Pozostałe teatry nłćczyrint.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: .T . Słowacki:
Fantazy - 19.15, SCENA „FOR-
Mat”: W. Dymny: oskarżony Wi­
tem Rusin — 17, 19, KOLEJARZA:

Królowa przedmieścia — 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA1

PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat)
**yooo — 16, sob„ ńiedz. — 16. 20.15,
Szczęki-2 (USA 15 lat) */»»’ 18,
20.15. sob. niedz. — 18. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Z przymrużeniem
oka (fr, 18 lat) */” — 8, Omen

(śng. 18 lat) 10, 13, 14,
16 ,29, Życie raz jeszcze (poi. 15

iat) — 18. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Nie ma mocnych (poi.
b.o .) _ 15.30, Hallo Szpic-
bródka (pól. 15 lśtt) *»/«»<> - 17,30,
19.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Oddział (USA 15 lat) ***/»" -

14.45, 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Komisarz w spódnicy
(fr. 15 lat) »*/“> — 16, 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i
Lolka — 10, U, 15, niedz. — 10. U.

12, 13; 14, 15, 16. 17. Nie ma dymu
bez ognia (Ir. 18 lat) •»/” — 16, 18.
20, ńiedż. — 18, 30. SFINKS

(os. Górali): Siedem nocy w Japo­
nii (ang. 12 lat) */««
— 16. 18. 20 SZTUKA (Jana 4)-
Mroczny przedmiot pożądania (fr.
1.8 łat) *«**/«« — 10.15,
12.30, 15.45. / 13, 20.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Buffalo Bill 1 Indianie (USA
12 lat) ***/o» — 15.45. 18, 20.15
ŚWIT MAŁA SALA: Gra­
nica (poi. 15 lat) —. 15,
17, 19.15. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Wielki
sen (ang. 15 lat) »/— — 15.43, 18,
20.15 Światowid mała sala:

Marysia 1 Napoleon (poi. 15 lat) —

15, 17'15, 19.30 . UCIECHA (Boh.
Stalingradu): Dubler (fr 12 lat)
*4/0000

_ 15.45, 18. 20.15 niedz. —

10, 12.15, 15.45, 18. 20.15. UGOREK

(ós. Ugorek): Cenny depozyt (fr.
12 lat) */°° — 15, King-Kong (USA
12' lat) *70000, 17, Męż­
czyzna z białym goździ­
kiem (szwedz.’ 15.. lat) — 19.
Ś7ANDA (Waryńskiego 5): Sto ko­
ni do stu brzegów (po! 15 lat)
*000

_ 15.45, 18, Szantaż (ang. 18

(£t) **/ooo
_

20.15 WARSZAWA

(Śtradom 15): Wierna żona (fr. 18
lat) •*/«=» - 16. 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Śmierć człowiek*

skorumpowanego (fr. 18 lat) ***/
0000

_

10. 12.30, Niezamężna kobie­
ta (USA 18 lat) *■>*/«“
— 15.30. 18, 20>X). WISŁA (Ga-
zówa 25): Piętro wyżej (poi 12 lat)
— 16. niedz. — 14, Śmiertelny po­
ścig (fr. 15 lat) »/«» — 18. 20. niedz..
— 16, 18, 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Koźiorożee-l fUSA 15
lat) — 15.3Ó, 18, 20.3Ó.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
A to heca — bajka sceniczna —

16. Julia (USA 15 lat) — 18, Powrót

różowej pantery (ang. 15 lat) — 20.

DOBCZYCE — Raba: Ofiara na­
miętności (liiszp. 13 lat) */««».
GDÓW — Promyk: O jeden most

za daleko (ang. 13 lat) sob.
— niecz. KRZESZO3YICE — No­
wości: Gwiezdne Wojny (USA ł2

lat) ****/»«>. MYŚLENICE — Wi­
sła: Bilet powrotny (poi. 13 lat)
»*/ooo. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Bitwa o Midway (USA 15 łat)

fOBOO, PROSZOWICE — Syrenka:
Wyspa sl^ażańców (meks. 18 lat)

SKAWICA — Hutftik:
Nie strzelać rio nauczyciela
(kanad. 1S lat) *#/«©, sc-b .

— ńiSćz.
SŁOMNIKI — Czar: Wśród nocnej
clsry (poi. 18 lat) **/««». WIELICZ­
KA — Górnik: Szantaż (ang. 18

lat) **/coo.
Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA

KULTURA: Omen (an.g. 18 lat)
— 8, 10, 12, 14, 16, 20, Drze-A^

pragnień (radź. 15 lat) — 16.
ŚżfuKA: Dzień Ilużjónu. Filmy z

cyklu: W kręgu komedii — 10.15.

12.30, 15.45, 18. 20.15. TĘCZA (Pra­
ska 27): Godzilla contra Gigan
(jap. 12 lat) */ooo

_ 17, 19, wrE-
DZA (Rynek Gł. ST): Kochaj, albo
rzuć (poi. 15 lat) — 1.7, 19, 21.

ZWIĄZKOWIEC: Ocalić miasto

(poi. b .o.) — 1S, Julia — 18, 20.15.
Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA

KULTURA: Omen (an.g, 1Ś lśt) —

8. 10. 12. 14, 16. 20, Potem nastąpi ci­
sza (poi. 15 lat) — 18. MASKOT­
KA: Hallo Szpicbródka — 15.30,
17.30, 19.30. MŁODA GWARDIA:

Piętaszek i Robinson (ang. 12 lat)
— 12. popo4ud>n. jak- w śob.,
SFINKS: Bajki — 11, lit. pocołudń.
jak w sob. ŚWIT DUŻA SALA:
W pustyni 1 w puszczy (poi. b.o.)
— cz. I — 13, poooludn. jak w sob.
Światowid duża sala: Terror

MechagodzóUi (jap. b.o.) — 11. po-

połudn. jak w sob. UGOREK:
Baiki: — 14, popołudn. jak w śob.
WAŃDA: Szantaż — 10, 12.15, po-

poł. jak w sob. WARSZAWA: Idź
dó mamy, tata pracuje (fr. 18 lat)
10. 12 .15. popołudn. jak w sob. WI­
SŁA: , Bajki — 11, 12. popołudn.
jak w sob. WIEDZA: Ocalić mia­
sto (poi. 12 lat) --- 17. 19, 21.
WRZOS: Bajki — 11, 1.2. Powrót

różowej pantery (ang. 12 lat) — 13,
popołudn. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Ocalić miasto — 10. 12.15.

Strzały Robin Hooda (radź. 12 lat)
— 16, Julia — 18, 20.15.

GDÓW — Promyk: O jeden most

za daleko. SKAWINA — Hutnik:
Bitwa o Midway (USA 1.2 lat) **/

WIELICZKA — Górnik: Td*-
m-ók Sawyer (ang. b .o .), popoludn.
jak w śob.

Pozostałe kina jak w piątek i so­
botę.

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: pląt., sob., niedz.
(10-15, 16-18), SKARB. KORONNY
I ZBROJOWNIA: piąt., sob., niedz:

(10—15.30), Wyst.: WAWEL ZA-
G1NIÓŃY: piąt,, śob., niedz. (nie­
czynne) GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piat., sob.,
niedz. (9-15.30). PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA Świętego Wojciecha
(Rynek Główny): Wyst. - Dzieje
Rynku krakowskiego — piat., sob
(9—16), niedz. (13—17). WIEŻA RA

TUSZOWA: (10—17) sob. (10—16);
niedz. (niecz.). GALERIA MALAR­
STWA — SUKIENNICE: piąt. śob,,
ńiedz. (10—16), DOM 3. MATEJKI
(Floriańska 41): Portrety dzie­
ci Jana Matejki piątek (12—
18, wstęp wolny), sobota (10
— 16), niedz. (9—15). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Polskie malarstwo i rzeźba do
1735 r.: piąt., sob., niedz, (10—16),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
piątek, sobota, niedziela (niecz.) .

MUZEUM CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8): piąt. sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wólnića 1): Wystawa:
Dziecko wiejskie piąt,, śob. niedz,
(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): piąt. (10—17), sob. (10—
16), niedz. (niecz.) . FRANCISZ­
KAŃSKA 4: piąt. (10-18), śob.
niedz. (niecz.). GALERIA OD­
DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi­
talna 21): piąt. sob. niedz. (niecz.)
ODDZ. TEATRALNY (Szpitalna
21): piąt., sob., niedz. (niecz.).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): Wystawa: „Panoramy Kra­
kowa” L. Dziedzica — piąt., niedz.

(10—14). sob. (14—13). MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 9): Wyśtawa sta­
ła: LENIN W POLSCE oraz wyst.
. ,Korespondencja do Lenina” —

piąt. (9—18. wst. wol.), sob. (10—
17, wst. wol.), niedz. (10—13, wst.

WOl.) . MUZ. MŁ. POLSKI „RYD-
LOwKA” (Tetmajera 28) Folkor
wsi podkrakow. piąt., sob., niedz.

(niecz..). MUZEUM IV PIESKOWEJ
SKALE (Ojców) piąt:, sob.. niedz.
(10—16) MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki lodowcowej — zwierzęta egzo­
tyczne. ptaki i oWady: piąt., sob..
niedz. (9—13, wst. wol.) . MUZ.

ŻUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: piat,, sob., niedź. (8—21).
KOPALNIA SOLI: piąt. (7—12, 14
—19), sob., niedz. (7—19). GALE­
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13): <

piąt., sob., niedz. (9—21), DOM
POLONII (Rynek Gł. 14): Wysta­
wa W. Chomicza pt. Złoty wiek

polskiej nauki, kultury i Sztuki
— jiląt., sob. (10—16), niedz. (niecz.)
GALERIA BWA (pl. Szczepański
3a): Wystawa: Pokolenia — Ten­
dencje — piąt. (13—M), sob. (niecz.),
niedz. (11—18). GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa „Auto­
portret” — piąt. (13—20), sob.

(niecz.), niedz. (11—18). GALERIA
(Kanonicza 5): Wystawa prac: W.

Duniko-Dunikowskiego, W. Krzy-
wnb>ockiego i W. Kunza — piąt.
(13—20), śob. (niecz.), niedz. (11—13).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,
sob. — TrynitarśRa 11, niedz. —

Prądnicka 35, CHIRURGII DZ1EC.:

Prókocim, sob. — Prądnicka 35,
niedz. — Prókocim, LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23 a, O-
KULISTYCZNY: Witkowie®, sob.
— Kopernika 38, niedz. — Wilko­
wice, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, sob., niedz. — Prądnic­
ka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — teł. 2O5-11 . (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DŻYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy piąt. (18—21), sob.
niedz. (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych piąt. (18—20), sob. niedz.

(S—13), porady stomatologiczne (w
przypadkach naglących) — Pogo­
towie Ratunkowe, ul. Łazarza

piąt. (Sk-jj, sob. ńiedz. (14—7).
Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) - tel. 181-30. 133-96.
NOWEJ huty (oś. Jagiellófiśkie

bl. 1) — teł. 856-26.
KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35.
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel. 618-55, 650-99
MYŚLENIC (Szpitalna 3) ■—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) --

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udżlćlają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE*

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Lotnisko — Balice

190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70.
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9. Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15)

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24 (tlen), pl. Wolności 7. Pstro­
wskiego 94 (tlen), Długa 38, Ry­
nek Podgórski 9, Nowa Huta, Cen­
trum A bl. 3 (tlen), Centrum C,
bl. 6.

PIĄTEK
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

- tel. 214-28
WIELICZKA (Sienkiewicza 24)

- tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) -

tel 250.

SOBOTA — NIEDZIELA
MYŚLENICE (Rynek lty - tel.

202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warśzawy
12) — tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

■i .•'■„ii.
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY (Reja 11) - zama­
wianie wizy! domowych lei. 225-66
i 295-73 piąt., sob. (18—23.30), ńiedz.

(nieczynne).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (Reja 11) - zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: piąt., sob., niedz. ód 16

do 23.30.
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Eoh. Stalin­
gradu 13) — tel. 273-03 (9—16), sob,
(8—14), niedz. — niecz.

poradnia Przedmałżeńska
I RODZINNA (Klub ZDK H1L OS.
Młodości 1): piąt. (17—20), sob.,
niedz. (niecz.).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA USC (pl. Wiosny Lu­
dów 3): piąt. (16—19), sob, niedz.

(niecz.) .

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA HTTK

(1 Maja 5): teł. 226-11 piąt. (IS­
IS), sob., niedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-57
— piąt.. sob., niedz. (16—22).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41, piąt., sob.,
niedz.. (niecż.).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pok. 141) — teł.
244-02 (11—18), ńiedz. (niecz.).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIŚT (ul.
Pawia 8) teł. 260-91, 201-71 — piąt,
scb. (7—21), niedz. (8—15).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO-
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel 271-30 . 228-S0
— piąt. (7—18), sob., niedz. (nie­
czynny), . Huta (os. Zgody 7) tel,
447-31 — piąt. (8—18), sob., niedz.

(niecz.).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
9G): tel. 800-34 czynne całą dobę.

RADIO

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9-00, 10.09,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20M

21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1 09,
2.ÓÓ. Ś.00, 4.00, 5.00.

9.cę Sygnały dnia. 9.05—11 .40
Lato z radiem. 11.40 Tu Radió

Kierowców. 11 .55 Komunik, o śt.
wód. 12 .25 Moz. polsk. mel. 12.45

Koln, kwadr. 13.00 Komunikat,
energet. 13.01 Prz.ćb . śwista. 13.«

Parada jazzu trariyc. 13.40 Kącik
melom. 14 .00 St. Gama. 14.20 St.
Relaks. 14.25 St. Gama. 15.05 Ko-

respond. z zagranicy. 15.10 Ft.
Gama. 15.55 Transmisja z W-wy
manifestacji młodzieży ź okazji

(Święta Odrodzenia Polski. 11.00

Muzyka polska. 17.30 Radlóku-
rier. 18.00 Tu Jedynka. 18.25 Ńi«
tvlko dla kierowców. 18.33 Kónr.

życzeń. 19.15 Gra Warśź. Ork. PR
i TV. 19.40 Rytmy lud. Ameryk!
Pcłudn. 29 05 Wakacje z muz. po­
larną. 20.30 Mel. do których chęt­
nie wrae, 21.05 Krón. snort. 21.15
Komunik. Tot. Sport. 21 .18 Mu?.
K. Szymanowskiego. ŻÓ.20 Tu F.i-
diio Kierowców. 23.60 Wita Wżs

Polska.

SOBOTA

PROGRAM I .

na fali 1322 m

DZIENNIK: 6.00. 7.00, S.OO,
9.0Ó, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.0\

4.00, 5.00.
6.00—9.00 Sygnały dniś. 6.05—114#

Lato z radiem. 11 .40 Tu Radło Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Na poł. od Czantorii.

Koln, kwadr. 13.00 Komunik, ener­
getyczny. 13.01 Prżeb, na lato. 13.74

Novi Singers we własnym reperL
•13.40 Kącik melom. 14.ÓÓ Śt. Gft-
ma. 14 .20 St. Relaks. 14.25 St. Ga­
ma. 15.05 Korespónd. z żagrart,
15.10 Teatr PR: Ta wieś Mógiła.
16.00 Tth Jedynka. 17 .3Ó Radioku-
rier. lń .00 Tu Jedynka. 15.25 N *

tylko dla kierowców. 13.33 Prr*l%

St. Gama. 19.13 Z Wasz. Studia.
19.30 Podwieczorek przy mikrofo*
nie. 21 .05 Gwiazdy jazzu polskiego.
21.35 Przy muz. o snorćie. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 n

muz. ant. 23.00 Wita Was Fo;f’:a.

NlfcDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 6.00, 7.0ó. F.eO,

NA FALI 13Ś2 MRT.

16.00, 19 Ó0. 21.Ó9. 23.09, Ó.0I,
I.00, 2.00, 3.00, 4.Ć0, 5.Ó9

8.05 Ki^rrri. pod Kogutkiem.
7.03 Puhlieyst. kraj. 7 .33 Móskwi
z mel. I pios. 8 .20 Z r>ios. od Tatr
do Bałtyku. 9.05 Radiowy Mag.
Woisk. 10.Ó5 Wiersze J. Kfup’?'i-
skiego. 10.15 Gra Órk. Alerc Band.
10.30 Zadanie bojowe Wacka Ok<¥*

’ nia — słuch, dla dzieci. 11.03 Kone.
muz. polsk. 11 .35 Transm. z uro­
czystej zmiany warty przy Gro*
bie Nieznanego Żołnierza w War-*
szawie. 12.30 W samo południe.
II. 20 Inf. dla kierowców. 14 .22 Gra
Ześó. J . Mikuły. 14.30 W Jeziora­
nach 15.00 Kónc. żvczeń. 16.0*1
Teatr PR: Trzy d^.więkowiska K.
I. Gałczyńskiego 1) Zaczarowana
dorożka. 2) Delikańóść uczuć; 3)
Wspólna łazienka. 16.5Ó Gra Zesp.
Z. Piątkowskiego. 17 .00 Transm.
z otwarcia VI Śoartskiadv Młodz.
w Bydgoszczy 17.45 St. Młodych.
18.3Ó Kómurik. Tot Sport. 13.35

Inf. dla kierowców. 18.37 Tańce
eolskie 19 15 Przy muz. o spore’©.
20.00 Konc żvnzeń. 21 05 Moja aud.
muz. 21 45 Wróżby z gwiazd, czyli
wędrujemy pod wielkim Wozem.
2?..40 Lipcowy festyn tańca 1 pirs*.
23.05 Inf. sport. 23.15 Lipcowy fe­
styn tańca i pios.

Zs zrhlanr wprowadzone' w ó-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin. radia i TV — Redakcja
nie bierze Odpowiedzialności.

GAZEtA POł (iI>N!OWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
RO«<«lNł< 7F.I Adres re-

djkćtl 31 07? Kraków, ul.

WltlópMe 1, HI p Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A



BOGDAN Ach, mieć mieszkanki
Dw u pokojowe,
Radio, motocykl
I meble nowe!

kurs

GAEKTA POMJMnOWA

MARIAN pt.

ZAŁUCKI

Wieczór z dziennikiem
Miliony rąk — progr.

Film dokumentalny
Dobranoc i Siódemka

PROGRAM II

Program dnia
Jęz. francuski —

23.40 Wiadomości dziennika
Sport w Studio-2 (kol.)

PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii — Kari­
no ode. pt. Pogoń za lisem —

film fab. TP (kol.)
15.20 Program dnia
15.25 Obiektyw
15.45 Dziennik (kol.)
15.55 Transmisja z warszaw­

skiej manifestacji młodzieży z

okazji święta Odrodzenia
18.25 Studio Sport — Sztafe­

ta .Pokoleń (kol.)
18.35
19.00

(kol.)
19.30
20.15

muz. — rozr. (kol.)
21.15 Wieczór teleturniejów

Potyczki rodzinne
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Piosenki z tamtych lat

— Piosenki z lat 50. (kol.)
23.25 Świat, ludzie, idee —

progr. publicyst. międzynarod.
(kol.)

16.00
16.05

podst. lek. 15
16.40 Jęz. niemiecki — kurs

podst. lek. 15
17.00 Jęz. rosyjski — kurs

podst. lek. 15 (kol.)
17.30 Mam pomysł — progr.

publicyst. (kol.)
18.00 Poradnik turysty (kol.)
18.30 Klub jazzowy Studia

Gama — „Jazz Celebration” —

Big Band Nevada we Wrocła­
wiu (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Teatr wspomnień: W.

Sokorski: Milczenie; reż. I.
Kanicki

21.35, Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty (kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Premiera w Dwójce —

Urodziny radź, film fab.
Ukoi.)

rozmaw.! T. Koeerka i T.

Hopfer
13.05 Włodzimierz Lubański

lyspomina hist. swojej kariery
piłkarskiej — progr. J. Cisze­
wskiego

13.35 Licz razem z nami —

kolejny wykł. prof. Walerego
Pisarka

13.45 Muppet Show' —progr.
rozr.-muz. prod. ang.

14.15 Co, gdzie, dlaczego —

Encyklopedia zagraniczna Stu­
dia-2

14.30 Cosmos 1999: Obłok
Beta — ang. serial fautast.-
nauk.

15.20 Próba generalna —

telew. premiera nowego Tea­
tru Muzycznego w Gdyni

15.50 Pamiętnik Jacka Gmo
cha — rozm. z byłym trenerem

16.05 Fono-Foto — progr. R

Wójcika
16.20 Polskie drogi — ode.

pt. „Do broni”
17.45 Kalendarz Studia-2 —

O pamiętnikarstwie
17.55 Co miałem zrobić —

progr. D. Baliszewskiego
' 18.25 Kalendarz Studia-2 —

kpt. Jerzy Lipiński o pracy
milicjanta

18.35 Recital Elżbiety Tar­
nawskiej

19.05 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.20 Człowiek z Rio —

franc.-wł. film fab. (kol.)
22.15 Nowa twarz pani „E"

— progr. rozr.-muz.

22.45 Ja Klaudiusz — ode. 1?
pt. Bóg Colchesteru — an5-
film TV (kol.)

BRZEZIŃSKI

35 LAT
Dzisiaj beżowym
Wygodnym fiatem
Do własnej daczy
Podążasz latem!

tOBOTA, mEOTDSLA. N, M, M MPCA MTO — MR Ml

11.96 Uroczysta odprawa
wart przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza w Warszawie z

okazji 35 rocznicy PRL (kol.)
13.45 Koncert galowy 13

Festiwalu Zespołów Artysty­
cznych WP — Połczyn 79 (kol.)

12.40 Dziennik (kol.)
14.35 Piórkiem i węglem

(kol.)
15.00 Losowanie Dużego Lot­

ka (kol.)
15.15 Ze świata burleski
15.50 Tele-Echo (kol.) •

16.50 Sentymentalna podróż
J. Milianem — progr. rozr.z

(kol.)
17.30 Teatr Małych Form: Tu

zaszła zmiana — scen, na

podst. opow. Marii Dąbrow-
kiej. Reż. J. Wójcik (kol.)

18.10 ~ - -

19.10
19.30

(kol.)
20.15

skiej.
Symf.
p/d J. Kasprzaka (kol.)

21.15 Skok na bank —franc.
film fab. (kol.)

22.40 Piosenki z tamtych lat.
Wyst. E. Florczak, E. Miller,
L. Warzecha, W. Gutowska, T.
Stockinger, M. Glinka, J. Szy­
dłowski, A. Majewska, E. Ku­
klińska oraz Zesp. „Aura”
(kol.)

Studio Sport
Wieczorynka (kol.)
Wieczór z dziennikiem

Koncert muzyki pol-
Wyst. Wielka Ork.
PRiTV w Katowicach

PROGRAM II

9.25 Program dnia. 9.30 Woj­
skowy program filmowy —

Od Bugu do Wisły ,

■SH

OD 20. VII DO 27. VII 1979 R.

dak to się wszystko
na świecie zmienia!

Ongiś mieliśmy
Skromne marzenia:

Ą jutro? Wielce
Ciekawi mnie to,
Kiedy polecisz —

Własną rakietą!

Kącik do spania,
Ciepły pulower,
Popłatna praca
I. własny 'rower.

Pełni nadziei
I animuszu
Święcimy dziś Dzień
Jubileuszu,

Gdy się marzenia

Twoje ziściły,
O czym ty jeszcze
Śniłeś, mój miły?

Bo przekonania •

Mocne na3 krzepi,
Ze z każdym rekiem
Będzie nam lepiej!

W

zy-

DESIE: — Obciąłbym sprzedać 3 obrte-
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— Z którego okresu?
— Z tego, gdy miałem jeszcze pieniądze...

W SKLEPIE: — Dlaczego pani policzyła
mi 14 złotych, skoro kasa wybiła 13?

— Proszę się nie gniewać, ale ja jestem
bardzo zabobonna,

— NIE ROZUMIEM TEGO — ledwie go
poznałaś i już się w nim zakochałaś...

— A nie wiesz, ile czasu można zaoszczę­
dzić — zakochując się od
nia?

W pewnym Wydziale Sprzedaży
Siedzi Kierownik — i marzy —

I marzy, albowiem wspaniale
Czuje się w swoim Wydziale...
W fotelu wygodnie i miękko
Biureczko. Telefon pod ręką.
Okno, firenki na oknie...
Za oknem świat sobie moknie —

Lecz cóż obchodzi go świat?
On wesół, szczęśliwy i rad...
W fotelu swym ugrząsł głęboko
I — coś tam „przydziela”. Na oko.
— Dla Bochni? Niech będzie dwieście!

(...Nigdy nie byłem w tym mieście!...)
— Dla Kłaja? Sto... („...mówiąc szczerze

To w Kłaja istnienie nie wierzę!”)
— Dla Łodzi? Pięćset dla Łodzi!
(„Có Łódź mnie właściwie obchodzi!”)
— Dla Rabki? Trzysta. Na ezysto!
(„Jak łatwo, psiakrew, być planistą!”)
Tu się odejmie — tam doda.
Fotel. Telefon. Wygoda...
Okno. Firanki na oknie.
Za

Bo
Na
Bo
Poznawać realne potrzeby?...
To wszystko załatwić da tu się
Jest globus — I Łódź na globusie.
I Rabka. 1 Bochnia. I Kłaj...
I cały w ogóle jest kraj!,..
A jeśli wiadomo już — gdzie co,
To reszta jest fraszką i hecą:
Cgrzęźnicsz w fotclti głęboko —

I nuże! Plus minus! Na oko!

Tu się odejmie — tam doda.
Fotel. Telefon. Wygoda...

*

W pewnym Wydziale sprzedaży
Siedział Kierownik i marzył —

I marzył, albowiem wspaniale
Czuł się w tym swoim Wydziale!
Tak — słowem — kochał swój Wydział.
ŻE ŚWIATA POZA NIM NIE WIDZIAŁ!

(„Gazeta Krakowska” — 1951 ń)

oknem świat sobie moknie.

jesień... Bo deszcz kapie z nieba.
deszczvk pchać się nie trzeba!

po co? Bo na co? Ażeby

pierwszego wejrze-

NA POSTERUNKU

cji: — Czy pan wie, kto
chód?

— Tak, panie inspektorze, ale nie spieszmy
>- się z ujawnieniem złodzieja do czasu, aż prze­

maluje wóz.

i

POLICJI w Szko­
pami skradł simo-

NA PRZYSTANKU: — Wyobraź sobie, już
pół godziny czekam na szesnastkę!

9 — Człowieku, w twoim wieku?

•N

ZNACZKI
• 14 lipca był pierwszym dniem obiega

dwóch znaczków polskich emisji „Kopalnia so­
li w Wieliczce”. Przedstawiają one: wart. 1 zł
— polski kierat konny z XVII wieku, wart. 1,5(1
zł — kryształy soli. Na znaczkach widnieje
również znak Ochrony Światowego Dziedzictwa

Kulturalnego i Przyrodniczego. (Jak wiadomo
znakiem tym opatrzono dotychczas 12 obiektów
w świecie, w tym poza kopalnią soli w Wielicz-

10.15 Teatr telewizji: Alek­
sander Fredro — „Damy i hu-
zary” (kol.)

21.50 Śledztwo zostało wzno­
wione — pr. publ. (kol.)

PROGRAM H

15.35 Program dnia
15.40 Język

podst., lekcja
16.10 Język

podst., lekcja
16.35 Język

podst.,
17.00
19.10
19.30

(kol.)
20.15

kunfrancuski,
16 (kol.)
niemiecki,
16
rosyjski,

lekcja’ 16 (kol.)
Studio BIS (kol.)
KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

Studio BIS (e.d.)

kun

kun

Eiajeiifei&MBI

19.00 Przemówienie ambasa­
dora Egiptu

19.10 ...................

19.30
(kol.)

20.15
dróży (kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
21.35 Studio SPORT (kol.)
22.45 „Wszystko już było” —

„Jesteśmy na wczasach” (kol.)

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

Wieczór przygody I pO'

CZWARTEK

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Wojskowy film doku­

mentalny
9.05 Teleferie najmłodszych:

Cudaczek oraz film ang. z se­
rii „Fingerbobs” (kol.)

9.35 Rytm czasu — progr.
publicyst. (kol.)

10.05 Pieśni i piosenki z tam­
tych lat. Wyst. E. Florczak,
W. Gutowska, L. Łącz, R.
Franki, J. Bielenia i in. Reż.
J. Rzeszewski (kol.)

10.45 Człowiek, ziemia, ko­
smos (kol.)

11.55
(kol.)

Radzimy rolnikom

STUDIO-2

Wiadomości dziennika
Tajemnice warsztatu

ee — zespół architektoniczno-urbanistyczny Kra­
ków), Znaczki projektował art. plastyk Zbig­
niew Stasik. Wydrukowano je techniką roto­
grawiurową.

• Jak informuje dwutygodnik „Filatelista”
we Francji przy wprowadzaniu do obiegu no­
wej serii znaczków określa się równocześnie
datę ich wycofania. W Szwecji, Kanadzie i in­
nych krajach podawane są terminy ważności

poszczególnych wydań C nas nie ma jeszcze
takiego zwyczaju — aktualnie moc obiegową
posiada ponad 1700 różnych znaczków.

(ZG)

Tygodnik Nadzwyczajny

W

Rok VIII

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Nikt nie wątpi, że luksusy Kraków gwarantuje wszelakie!
Nie ‘.na tylko przybysz zbyt wielu przewodników po mieście.

To istotne niedopatrzenie pragniemy dziś wypełnić „Alfabe­
tem Krakowskim”, który może okazać się przydatny każ­
demu turyście, obdarzonemu jednak ioyobr,ażnią. Niech ów

baedeker nie zaprowadzi was tylko na manowce:

ANDRUS. Mówiono kiedyś: łobuz, łobuziak, ulicznik, antek.

Teraz szanujący się andrus z Krakowa: śpiewa, tańczy i bawi.

ANDRUSY — popularny zespół muzyczny. Bliższe dane: A-

leksander Makino Kobyliński — Kraków, Stachowicza 15/4.

MOTTO: „Śmiejcie się do łez! Dla optymistów i pesymi­
stów” (Stanisław Jerzy Lec [1909—1866], poeta, satyryk, tłu­
macz). ®

PROGRAM I *

9.00 Kino teleferii ^Kari­
no”, ode. pt. „Zwycięstwo"
(kol.)

10.30 „Polskie drogi”, ode. 12
pt. „W obronie własnej” (kol.)

15.25 ~

’

15.15
15.20

_______

r-.
15.30 „Pasje Henryka Kasiń­

skiego” — pr. publ.
. 16.00 OBIEKTYW

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 „Interstudio” — pr. o

krajach socjalistycznych (kok)
17.00 Studio SPORT
17.05 „Polskie drogi”, ode. 12

pt. „W obronie własnej” (kol.)
17.25 „Dyrektorzy", ode. 1

pt. „Swój chłop” (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

Program dnia
Program dnia
Studio Sport

18.50
(kol.)

19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.15 „

„Sybiraczka” radź, film (kol.)
22.30 .. ......................

22.45

Dobranoc kol )
Siódemka
Wieczór z dzlonnikiem

Twój współczesny

Dziennik (kol.)
Studio SPORT (kol.)

11.30
11.35

złotnika — film J. Skowroń­
skiego o złotniczych pracach
rekonstrukc. na Zamku Kró­
lewskim

11.55 „Naprzeciw ognia” —

rep. film.
12.10 Kalendarz Studia-2 —

I-sza tysiąclatka — spotkanie
wychowanków liceum w Cze­
ladzi

12.15 Klub Alfa — jacy je­
steśmy — progr. W. Kona­
rzewskiej

12.30 Kalendarz Studia-2:
1-sza tysiąclatka — Wycho­
wankowie — II cz. spotk. z

liceum w Czeladzi.
12.40 Mięśniolotem przez

Kanał la Manche — rep. Z.

Kamińskiego i A. Kurka
13.00 Kalendarz Studia-2: O

Olimpiadzie Helsinkach

PROGRAM II

15.20 Program dnia
15.25 Janosik — ode. 10

Wszyscy za jednego — film TP
(kol.)

16.10 Amatorska twórczość
artystyczna — Przyjemność
malowania (kol.)

16.40 Interstudio przedsta­
wia... — Złota polska myśl i rę­
ce... (kol.)

17.30 Estrada Folkloru —

Zespół Pieśni i Tańca Ziemi
Lubelskiej (kol.)

18.00 Popołudnie wiedzy i
fantazji (kol.)

19.10 ”'

19.30
(kol.)

20.15
ła — 2 cz. galowego koncertu
z okazji zakończenia Dni Kul­
tury Polskiej w ZSRR (kol.)

21.20' Najważniejszy dzień

życia — ode. pt. „Złóto” — film
TP (kol.)

23.40 Wiadomości dziennika
i sport w Studio-2

KRONIKA (Kr).
Wieczór z dziennikiem

Piękna nasza Polska ca-

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.10 Emerytury dla rolników
— Poradnia (kol.)

8.20 Telewizjada — Sport dla
wszystkich (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka: Znak

orła,
mieli — film TP (kol.)

9.30 Antena (kol.)
10.00 Ekran wspomnień

Przygoda na Mariensztacie
polski film fab.

ode. pt. Będziecie go

IV niedzielę na ekranach TV — „Przygoda na Mariensztacie”

10.00 Kalejdoskop filmowy
— rep. film, jesienno-zimowy

10.05
damsa
rialu

11.05
11.50

wart -

.
_

. .

odprawy wart przed Grobem
Nieznanego Żołnierza

12.40 Niezwykłe przygody
Robin Hooda — ode. 3 pt.
Pojmanie — film prod. ang.

13.05 Normandie-Niemen —

film franc. z serii: Od wrze­
śnia do maja

15.05 W kręgu kultur i oby­
czajów — Kolory

15.45 Żwirko i

poi. film dok.
15.55 Bitwa na

film dok. prod. ZSRR
16.40 Morski inżynier — poi.

film dok.
16.50 Order Uśmiechu •—

polski film dok.
17.00 Studio Sport — otwar­

cie Spartakiady Młodz. i za­
kończ. Sztafety Pokoleń 35-
lecia

18.10 W Starym Kinie: Kró­
lowa przedmieścia — film
polski

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Saga rodu Rius — 1
ode. ser. prod. hiszp.

21.10 Koncert wakacyjny —

Chopin „Stereo i w kolorze”.
Wyst. A. Ratusiński, S. Toczy­
ska, E. Hodinarova, V. Eresko,
„Cantores Minores Wratisla-
vienses” p/d E. Kajdasza (kol.)

22.00 Order uśmiechu —

polski film dok.
22.10 „Orient express” —

franc. film dok.
23.00 Studio Sport

Niedźwiedź pana
— ode. 1 ameryk.

A-
se-

16.30
16.35

podst.,
17.05

podst.,
17.30

podst., lekcja

PROGRAM II

Program dnia
Język
lekcja
Język
lekcja
Język

kurs

BALLADA. Tabularny utwór poetycki o wątku historycz­
nym lub fantastycznym wymyślony przez krakowianina — re­
żysera -Michała Bobrowskiego. Później: ballady Mickiewicza.

CYBULSKI WŁADYSŁAW — człowiek kina.

DEMARCZYK EWA — postać, która dowiodła loszystkim na­
iwnym i łatwowiernym, że anioły wcale nie są białe, a przę­
dzenie — czarne.

ECHO. Nieznane zjawisko, odkryte w Krakowie przez teno­
ra — popularnego solistę Operetki Krakowskiej — Włodzi­
mierza Kotarbę w dziele: „Tylko echo na wołanie moje
odpowiada”. Później pismo codzienne: „Echo Krakotua". Na
„E” — także „Estrada Krakowska” firma egzystująca dzięki
prywatnym dotacjom dyrektora Lecha Kmietowicza.

FRASZKI. Najlepsze Jana Izydora Sztaudyngera. Np.:
Gołębiami brukowany Kraków
G... ma z tych ptaków.

f
GUNTNER JAN. Niezwykle popularny w kraju rolnik, któ­

ry spotkał się z „UFO” i nieznanych przybyszów sprowadził
do Teatru „Bagatela” w Krakowie. Nagrodzony za to fote­
lem dyrektora. Także: „Gazeta Południowa”, codzienny do­
datek do Tygodnika Nadzwyczajnego „Kurierek”.

HOLUJ TADEUSZ, patron najlepszej w kraju „Kuźnicy”.
Produkcja eksportowa: „Kowadła”.

„1MAGO-ARTIS”, Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Artysty­
cznego, kierowana przez prezesa Józefa Spiszaka. Nikt tam

nie wierzy w astrologię, a jednak do wszystkich wyrobów

U źródeł sztuki
Uroczysta odprawa

- przebieg uroczystej

Zalipia
Wigura —

morzu —

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
9.00 Teleferie — „Przystań”

oraz „Czterej pancerni i pies”,
ode. pt. „Czerwona seria” (kol.)

10.30 „Polskie droęi”, ode.
pt. „Himmlerland” (koi.)

15.25 Program dnia
15.30 „Pieśni i tańce Koza-

ków dońskich’ (kol.)
16.00
16.20
16.30
16.45

ode.

OBIEKTYW
Dziennik (kol.)
Studio SPORT (kol.)
„Dzień dobry w kręgu

rodziny” (kol.)
17.35 „Polskie drogi”,

pt. ..Himmerland” (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

dołącza się horoskopy. Horosl: ip 23. VII. — 22. VIII LEW

(Leo): „Talizmanami dla ludzi spod znaku Lwa był bursztyn,
chryzolit, oliwin i topaz. Bu.rsztyn uchodził za klejnot obda­
rzony cudowną mocą leczniczą. Chronić miał także przed zły­
mi życzeniami wrogów. Chryzolit — uśmierzać miał popę-
dliioość i skłonność do kłótni, a także zmniejszać .złośliwość
właściwą ludziom spod znaku lwa. Lekarze uważali, że leczy
zcady wymowy. Oliwin strzęp- majątku przed ogniem i kra­
dzieżą, Topaz — zwany niego ż klejnotem dworzan, przyno­
sić miał zdaniem astrologów przychylność dla swego właści­
ciela. Zdaniem medyków leczył podagrę i epilepsję”:

JAMA. Może być Smocza, 'może być Michalikowa. Legenda
powiada, że nim satyryk Bruno Miecugow objawił się w Ja­
mie Michalikowej, przed wiekami straszył w przebraniu smo­
ka w Jamie Smoczej. Tajemnicę zna podobno kronikarz Kra­
kowa — red. Jan Adamczewski z „Dziennika Polskiego”.

K. Na „K”: Konieczny X 2. Kantor, Kawalec, Kawiński,
Kern, Kłys, Krasicki, Krawczuk,.Kudliński, Kurek, Kwiatko­
wscy Kydryński (Juliusz). Krasowski, Kwinta. Także Kretó-
wna Renata znana dzięki małżonkowi, aktorowi Andrzejowi
Nowakowskiemu.

LIPKA Izabella. Idź 22 lipca 1979 r. do Rynku Głównego
i przekonaj się kto to

ŁYSINA. Informacji
Polska!

jest.

wszelkich udziela Leszek Mazan

MACHEJEK Władysław. Adres: Obserwatorium!

NOWA HUTA. Miasto tu Polsce, które utrzymuje miasto
Kraków.

PROGRAM 1

9.00 Teleferie — „Na aria*
tai" oraz „Czterej pancerni i

pies” (kol.)
10.30 „Dyrektorzy", ode. 1

pt. „Bokser” (kol.)
15.25 Program dnia
15.30 Kartki z 35-lecia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Sportowcy w mundu*

rach — pr. wojskowy
16.55 Studio SPORT (kol.)
17.25 „Dyrektorzy”, ode. I

pt. „Bokser” (kol.)
18.50 ~

’

(kol.)
19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.15

franc. film
22.05
22.50
23.05

francuski,
17 (kol.)
niemiecki,
17
rosyjski,

_____ ____

17 (koi.)
18.00 „Prawo dla wszyst­

kich” — problemy prawna w

życiu codziennym (kol.)
18.30 ”

19.10
19.30

(kol.)
20.15

Witold ._______

walu Fiandryjskim w Ganda­
wie (kol.)

21.10 24 godziny (kol.)
WIECZÓR FILMOWY

21.20 Ekran wspomnień —

„Westerplatte” — felieton fil­
mowy

21.45 Nowości polskiego do­
kumentu — „Gospodarstwo”
film dok.

22.30 Wakacyjne wariacje
na temat kina

kurs

kun

Magazyn morski
KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

Wtorek melomana —

Lutosławski na Festi-

PROGRAM I

9.00 Teleferie — Klub Od­
krywców Tajemnic (kol.)

10.30 „Dyrektorzy”, ode.
pt. „Swój chłop” (kol.)

15.30 Program dnia
15.35 „Viki, syn Yikingów”,

ode. 8 pt. „Napad” serial ani­
mowany RFN (kol.)

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)

16.30 Losowanie Małego Lot­
ka i. Express Lotka (koł.)

16.40 „Dzień dobry w kręgu
rodziny” (kol.)

17.05 „Dom i my” (kol.)
17.20 Studio SPORT
17.35 „Dyrektorzy”, ode. 2

pt. „Bokser” (kol.)
19.00 ~

‘ “

19.10
19.30

(kol.)
’

20.15
„Wiosna,
film franc.

XYZ — cz. 1 (kol.)
Dziennik (kol.)
XYZ — cz. 2 (kol.)
Studio SPORT (kol.)

21.55
22.25
22.40
23.10

1

Dobranoc kol.)
Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Film TV na Świecie
jesień, miłość”

PROGRAM II

Program dnia
Język
lekcja
Język
lekcja
Język
lekcja
Dla zainteresowanych
— „U źródeł sztuki”

16.20 '

16.25 .

oodst., i
16.55

podst., 1
17.20

podst!, i
17.50 :

sztuką
(kol.)

18.30 :

I historią
I „Tradycje czarnoleskie’

francuski,
18 (kol.)
niemiecki,
18
rosyjski,

18 (kol.)

kurs

kurs

kurs

Dla zainteresowanych
— Antykwariat —

Radzimy rolnikom

Dobranoc kol.)
Siódemka
Wieczór z dziennikiem

„Aż skóra cierpnie*

PEGAZ (kol.)
Dziennik (kol.)
Studio SPORT (kol.)

PROGRAM II

Program dnia
„Dom
Język

16.40
15.45
16.00

podst., lekcja
16.30 Język

podst., lekcja
16.55 Język

podst., lekcja
17.30 Przewodnik kinoman*

— „Klaps” (kol.)
17.53 „Program na dziś i ju*

tro” — pr. publ.
18.25 ~ ~

19.10
19.30

(kol.)
20.15

mieście” (kol.)
20.55 „Człowiek z Aran”s

angielski film dok.
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Teatr telewizji — Eaa

fia Posmysz-Piasecka: „Waksa
cje nad Adriatykiem”

i my” (kol.)
francuski, 1
19 (kol.)
niemiecki, 1
19
rosyjski, 1

19 (kol.)

kurt

kurt

kurt

Studio SPORT (kol.)
’

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennlkienl

„Muzyka w młodymi

PROGRAM I

9.00 Kino teleferii — „Karl*
no”, ode. pt. „Najcięższa pró­
ba”, film TP (kol.)

10.30 „Dyrektorzy”, ode. 3
pt. „Spadająca gwiazda” (kol.)

15.30 Program dnia
15.35 „Od polki do polki”

pr. rozr. TV CSRS (kol.)
16.00 OBIEKTYW "

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Magazyn motoryzacyj*

ny (kol.)
17.00 Studio SPORT (kol.)
17.10 Dzień dobry w kręgi!

rodziny
17.35 „Dyrektorzy”, ode. 3

pt. „Spadająca gwiazda” (kol.)
19.00 “ ’ ’ “

19.10
19.30

(kol.)
20.15

ko” (koi.)
21.25 Camerata
21.50 Dziennik (kol.)
22.05 „Nigdy więcej” — do*

kumenty okrucieństwa (kol.)
22.20 "

Dobranoc kol.)
Siódemka
Wieczór z dziennikieni

„Wszystko za wazyst-

przedstawi*

Studio SPORT (kol.)

PROGRAM n

Program dnia
Język
lekcja
Język

15.15
15.20

podst.,
15.50

podst., lekcja
16.15 Język

podst., lekcja
16.45 „Wizytówka z..." —»

Moje miasto Wschowa — pr.
publ. (kol.)

17.00 ~

(kol.)
17.30
18.00
18.30

GAMA
19.10
19.30

(kol.)
20.15

1968 r.

ski: „i
— cz. 2

.21.00 Poradnik zmotoryzo*
wanego turysty (kol.)

21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Premiera w Dwójce —-

„Nie ma sprawy”, jug.
fab. (koi.)

francuski,
20 (kol.)
niemiecki,

20
rosyjski,

20 (kol.)

Poradnik

kurt

kurt

kurt

domowy

Studio SPORT (kol.)
„Moda i uroda” (kol.)
Klub jazzowy studia
(kol.)
KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikierri

Teatr wspomnień —

— Tadeusz Boy-Żeleń-
.Obrachunki Boyowskie*

film'

OLIMPIJKA. Kawiarnia, której personel przeświadczony
jest, że Kraków stać na organizację Igrzysk Olimpijskich.

PROSCENIUM. Podium ustawione w Telewizji Polskiej dla

dyrektora Starego Teatru Jana Pawała Gawlika.

RYNEK GŁÓWNY. Największy w mieście plac o powierz­
chni 40 tysięcy metrów kwadratowych, zbudowanych dla uła-t
twienia ludziom dojścia do kabaretów: „Piwnica pod Barana­
mi” i „Kurierek”.

STAŃCZYK. Przedstawiciel tygodnika „Szpilki” w

wie w latach 14S0—1560.
KraJctfc

TELEWIZJA KRAKÓW. Obiekt rekreacyjny. Tam

stauracja TV-ardowska, dla upamiętnienia astronauty
kowa, który został wystrzelony na Księżyc przez koguta.

też ren

z Kra-

UCHO. Nazwa agencji informacyjnej pracującej wyłącznie
dla pisma „Student”.

WAWEL. Fabryka cukierków.

ZYGMUNT. Kolega reżysera Krzysztofa Jasińskiego Nźs*
kiedy dzwoni.

ŻAK. Dr med., specjalista protetyk. Wojewódzka Przycho­
dnia Stomatologiczna. Tel. 376-13.

*

Informacji bliższych 1 dalszych udziela „Kurierek”. Na
specjane życzenie zmieniamy hasła w skorowidzu!
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